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Rok wydan ia XIV N r 2 3 ( 7 1 1 ) 

Minister finansów Francji p. Valéry Giscarł d'Estajng (po prawej) odwiedził podczas uroczystej inauguracji Mię-
dzynarodowego Salonu Chemii w Paryżu polski pawilon. Spotkał w nim ministra przemysłu chemicznego 
p. Edwarda Zawadę (po lewej). Patrz - str. 11 ^ ^ , . - ^ Foł. Władys ław S Ł A W N Y 
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Korespondent oficjalny ORBIS Lic. 5 3 0 A . 
L E N S : F a c e à l a G a r e — T e l : 28 -24 -03 i 28 -16 -14 . 
P A R I S : 48, r u e V i v i e n n e — P a r i s 2 - è m e , te l : 508-50-42 . 
M E T Z : 43-45, r u e S e r p e n o i s e — 5 7 - M E T Z — tel : 68 -24 -01 . 

DWA POCIĄGI SPECJALNE Z LENS DO POZNANIA przez DOUAI, 
VALENCIENNES, AULNOYE 

8 LIPCA 
5 SIERPNIA na 1 lub 2 miesiące 

O P R Ó C Z T E G O P O N I E D Z I A Ł K O W E W Y J A Z D Y T R W A J Ą P R Z E Z C A Ł Y R O K B E Z P R Z E R W Y . 
W K A Ż D Ą S O B O T Ę Z P A R Y Ż A I M E T Z — G R U P O W E W Y J A Z D Y P O C I Ą G I E M D O W R O C Ł A W I A . 
W K A Ż D Y P O N I E D Z I A Ł E K Z P A R Y Ż A I L I L L E — G R U P O W E W Y J A Z D Y D O P O Z N A N I A . 

Z G Ł O S Z E N I A I Z A P I S Y P R Z Y J M U J Ą : A G E N C J A i w s z y s c y korespondenci terenowa 
$ AGENCJA ZAŁATWIA : 

P a s z p o r t y o r a z w i z y p o b y t o w e i t r a n z y t o w e d l a j a d ą c y c h p o -
c i ą g a m i , s a m o c h o d a m i , a u t o b u s a m i i s a m o l o t a m i . 
P r z e k a z u j e p i e n i ą d z e d o P o l s k i p o b a r d z o k o r z y s t n y m k u r s i e . 
S p r o w a d z a k r e w n y c h z P o l s k i d o F r a n c j i n a u r l o p . 
Z a ł a t w i a p a c z k i d o P o l s k i b e z c la ( c e n n i k i n a ż ą d a n i e ) . 

Z a ł a t w i a t ł u m a c z e n i a , p e ł n o m o c n i c t w a i s p r o w a d z a m e t r y k i . 
Z a ł a t w i a w y j a z d y i n d y w i d u a l n e do w s z y s t k i c h k r a j ó w . 
S p r z e d a j e b i l e t y s a m o l o t o w e , m o r s k i e i k o l e j o w e ze z n i ż k a m i 
r o d z i n n y m i , t u r y s t y c z n y m i , u r l o p o w y m i itd. 
S p r z e d a j e b i l e t y d o w s z y s t k i c h s t ac j i w P o l s c e . 

AGENCJA POSIADA DO DYSPOZYCJI SWEJ KLIENTELI: 
a ) b o n y w y m i e n n e n a z łote , b ) b o n y b e n z y n o w e , c ) m a p y s a m o c h o d o w e P o l s k i . 

BIURO PODRÓŻY „GRALLA" ZAŁATWIA RÓWNIEŻ WYJAZDY NA BALEARY do TUNISU 
WŁOCH, BUŁGARII, JUGOSŁAWII, RUMUNII itp. 

ZDJĘCIA: CAF 

Grupa młodz i e żowa 
„ H a r m o n i i " godnie kon -
tynuuje t r adyc j e śpie-
wacze tego .najstarszego 
na Śląsku ( istnie jącego 
od 1910 r.) hutniczego 
chóru. P i e r w s z y m j ego 
dy r yg en t em był P a w e ł 
Suchy, obecnie k i e ru j e 
n im mg r E d w a r d K o -
bus. Stałą s iedzibą ze -
społu jest D o m Ku l tu ry 
huty „ P o k ó j " w Rudz i e 
Śląskie j . 

W o d o l o t „ K o m e t a " rozpoczął r e gu l a r -
ne r e j sy n a trasie SwŁnoujście-Szicze-
cin. Porusza się on z szybkością 70 k m 
na godzinę. Podróż między tymi po r ta -
mi t r w a godzinę, a w ięc trzykrotnie 
króce j niż pociągiem l ub autobusem. 
Jak dotąd — f r e k w e n c j a dopisuje , bo 
oszczędność czasu spora a i emocj i inie-
mało . 

Stołeczna S tac ja K r w i o d a w s t w a zao-
pat ru je w k r e w 86 szpital i i sanator iów 
z re jonu W a r s z a w y . W roku ub ieg łym 
21 tys. k r w i o d a w c ó w , w t ym już 15 tys. 
honorowych, oddało tu ponad 12 tys. 
l i t rów tego bezcennego leku. 

Paczków , X I I I - w i e c z n e miasto położone nad 
Nysą K ł odzką w w o j . opolskim, zachowało do 
dziś s w ó j ś redniowieczny charakter i nosi mia -
no „Ś ląsk iego Carcassone" . Śródmieśc ie otoczone 
jest kamiennymi murami obronnymi z bramami 
— Wroc ławską , K łodzką i Ząbkowicką oraz 
basztami z X I V — X V w . N a mie jscu dawne j f o -
sy c iągną się obecnie p lanty. Sy lwe t ę miasta 
kształtują potężne w i e ż e bas<zt, ratusza z 
X V I w., z k tó rych wspainiały w idok na P r zedgó -
rze Sudeckie oraz go tyck iego kościoła para f ia l -
nego z X I V w . o charakterze obronnym. W o k ó ł 
r ynku — renesansowe i ba rokowe kamieniczki 
mieszczańskie. Pośród te j pok ry t e j patyną czasu 
aury życ ie paczkowian tętni współczesnością — 
r o z w i j a się przemys ł , g łównie bawełniany, 
d r zewny i t łuszczowy, rośnie l iczba m i e s z k a ń -

ców, a w zw iązku z t ym i n o w e domy. 

Jazda konna c ie-
szy się popu la r - j 
nością zwłaszcza 
wś r ód studentów. 
D o na j l i c zn i e j -
szych i ma j ą c y ch 
na j l epsze warunk i 
r o zwo ju tego spor-
tu. należy sekc ja 
j eźdz iecka A Z S 
przy W y ż s z e j 
Szko le Ro ln icze j 
w Olsztynie . J e j 
cz ł onków w czasie 
t reningu w i d z i m y 
na zdjęc iu. 

Zgodnie z zapow ie -
dzią, dz is ie jszy .numer 
„ T y g o d n i k a " o t r z ymu ją 
Czyte ln icy bez wk ładk i 
P r z ewodn ika Turys tycz -
nego do Po isk i i po 
Polsce. Dziesiąta część 
P r zewodn ika , o b e j m u j ą -
ca strony od 145 do 160. 
ukaże się za tydz ień t j . 
w nr 24 z 13 czerwca. 
P r z ypominamy , że bę -
dz ie ona zawiera ła do-
kończenie opisu tras, 
indeks mie jscowośc i . 
Spros towan ie b łędów 
dostrzeżonych w druku, 
a także uzupełnienia in-
f o r m a c y j n e i turys tycz -
ne, znajdą Czyte ln icy w 
następnym numerze 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

P R Z E W O D N I K 
T U R Y S T Y C Z N Y 

D O 
P O L S K I 

I 
P O 

P O L S C E 
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seulement !! 
•Je d é p a r t f r o n t i è r e + f ra is de l i v ra ison et m i s e à d i s p o s i t i o n 

POLSKI 
(fabrication Polonaise) 

la moins chère des familiales 7 cv de grand standing 
plus plus plus plus 

robuste ! spacieuse ! économique ! confortable ! 
• Carrosserie renforcée, et tota 

lement traitée contre l'oxydation 
par électrophorese • Moteur et 

freins protégés de la boue f de la 
poussière et des chocs. 

# 

• Très grande habitabilité. Vraie 
familiale • Coffre géant 

m Conçue pour un usage intensif, • Insonorisation maxi. Chauffage 
dans les pires intempéries. Entre- très puissant m Ventilation anti-

tien quasiment nul (Graissage poussières. Sièges "ANATOMI-
des articulations "Permanent". QUES" • Suspension élastique 

Moteur puissant, plus de140km!h, spéciale assurant une tenue de 
mais peu gourmand. route extra • Assistance du frei-

nage sur les 4 disques par servo. 
m 4 vitesses toutes synchronisées 

avec levier au plancher, m Pneus 
à carcasse radiale V10 

demande moteur 1500 cmJ 

Préconisation T O T A L 

230 CONCESSIONNAIRES EN FRANCE 
(réseau CHARDONNET) 
Entretien facile - stock de pièces dans toute l'Europe 

LIVRABLE RAPIDEMENT 
RENSEIGNEZ-VOUS SANS TARDER ! 



O sojuszu wojennym Francja—Polska 1921—1939 

P R Z Y J A Ź Ń B E Z O S Ł O N E K 
TO jest wspaniała książka i choć należy do kategorii nauko-

wych, powinien ją przeczytać każdy komu nie są obojętne 
francusko-polskie stosunki. Ułatwia to jasność dzieła, brak 

styl istycznych zawiłości i przesadnej ilości fachowych wyrazów, 
które zawsze w tego typu l iteraturze przedstawiają dla zwyk łego 
czytelnika pewną trudność. Ty tu ł książki brzmi: „Polsko-francus-
ki sojusz wojskowy 1921—1939". *) Wyszła ona spod pióra Jana 
Ciałowicza. Niestety, autor nie ujrzał już swe j pracy w druku, 
zmarł bowiem na dwa i pół roku przed j e j wydaniem. Ten w y -
kształcony wo jskowy, pułkownik dyplomowany, uczestnik dwóch 
wojen, wykładowca wyższe j szkoły wo jenne j , praktyk i teoretyk, 
a równocześnie doc iekl iwy badacz zagadnień z historii wojsko-
wości, poświęcił cały powojenny okres 1945—1967 na studiowanie 
zagadnień francusko-polskich. Sięgnął do wszystkich dostępnych 
źródeł, do archiwów i publikacji, zapoznał się gruntownie z l i te-
raturą światową, wyłuskał z niej każdy, nawet na jmnie jszy i 
wiążący się z tematem szczegół, zebrał kilkadziesiąt re lacj i pi-
semnych od ludzi, którzy byl i współtwórcami i świadkami two-
rzenia się za kulisami polsko-francuskich stosunków w dziedzinie 
wojskowości, a poza t ym sam miał w tych sprawach wie le do 
powiedzenia. 

Ciałowicz przyznaje , że miał pewną trudność w zajęciu odpo-
wiedniego dystansu w stosunku do faktów i wydarzeń już histo-
rycznych, których sam był świadkiem. Miał też bezpośrednie in-
formac je od osób odgrywających w życiu pol i tycznym i wojsko-
w y m poważną rolę, a z tytułu pełnionej funkcji w Wojsku Pol-
skim dostęp do akt odnoszących się do funkcjonowania sojuszu na 
płaszczyźnie wojskowej. Real izując swe dzieło nie mógł więc zre-
zygnować z posiadanego już w te j materi i kapitału źródłowego, 
oraz z własnych przeżyć, wspomnień, reminiscencji. 

Jak j ednak p r z e z w y c i ę ż y ć t rudność w t e j części mater ia łu ź r ó d ł o w e g o , k tórą sam 
s tanowi ł ze swo im i w i a dom ośc i a m i , z a a n g a ż o w a n i e m i uczuc iami , a b y n ie popaść 
w osobiste sympat i e lub antypa t i e , z d o b y ć się na o b i e k t y w i z m , bez k t ó r e g o dz ie ło 
n a u k o w e n ie m o ż e m ieć p e łne j war tośc i? O d p o w i a d a na to py tan i e C ia łowicz w e 
ws tęp i e i u j a w n i a , że ko r zys ta ł tu z w i e lu ż y c z l i w y c h rad d o ś w i a d c z o n y c h i w y b i t -
n y c h p r o f e s o r ó w h i s t o r y k ó w . W y m i e n i a i ch nazw iska . , 

W ogóle w książce roi się od nazwisk. W sprawy wo jenne j 
współpracy obu państw zaangażowani by l i m.in. tak bardzo znani 
ludzie, jak np., ze strony Francj i : Foch, Pétain, Weygand, genera-
łowie: Henry, Niessel, Faure, Gamelin; pol i tycy: R. Poincare, 
Barthelot, L. Blum, Clemanceau, Daladier, Heriot, Millerand, 
Paul-Boncour, H. Panafieu, L. Noël i kilku innych, a ze strony 
polskiej — Piłsudski, Paderewski, Dmowski, Haller, Sikorski, 
Beck, Łukasiewicz, L. H. Morstin, Kasprzycki (gen.) T. Kutrzeba 
i wielu, wie lu innych. 

Jakie było ich stanowisko w określonych sprawach układu, jak 
działali, jak niektórzy z nich intrygowali , psuli rzecz, jak inni w 
kwestiach wo jskowych reprezentowali interesy przemysłu i f i -
nansjery, itp., itp. Jest o t ym mowa w dziele Ciałowicza bez osło-
nek i usprawiedliwień. N i e wiszystko bowiem było w sojuszu 
francusko-polskim godne pochwały; w ięce j było zła i nieufności, 
niż dobra i wza jemnego zaufania; dużo w p ł y w u sił ubocznych, 
dużo własnych ambicj i poszczególnych pol i tyków i generałów, 
niemało krętactwa i podstępów."I to z obu stron. Dopiero po od-
słonięciu kulis tego wszystkiego, staje się jasne dlaczego rezulta-
ty tego sojuszu wojennego, który na kontynencie europejskim 
miał zaszachować mi l i taryzm Niemców i nie pozwolić do odrodze-
nia pruskiej zachłanności, okazały się w decydującym momencie 
fatalne, zakończone klęskami na polach Polski i Francji , w 1939 
i 1940 r. 

Każdy okres stosunków polsko-francuskich w latach międzywo-
jennych wymaga osobnego omówienia i streszczenia. T y m razem 
ograniczmy się ty lko do przytoczenia małego przykładu zza kulis 
wo jenne j polsko-francuskiej współpracy. 

Jest r o k 1921. w Po l s c e b a w i f r ancuska mis ja w o j s k o w a p o m a g a j ą c a w o r gan i zac j i 
po l sk i e j a rmi i . N a cze le m i s j i pop r z edn i o stał gen. H E N R Y , po j e g o odwo łan iu p r z y -
b y ł do W a r s z a w y gen . N I E S S E L . Otóż Niesse l p r z y j r z a w s z y się w i e lu r z e c z o m w 
a rmi i po l sk i e j , składa s w y m p r z e ł o ż o n y m me ldunek , że o r gan i zac j a a rm i i p o l sk i e j 
pozos tawia w i e l e do życ zen ia , że nie jest to siła, k t ó r e j b y można użyć w w y p a d -
ku j ak i egoś p o w a ż n e g o k o n f l i k t u z N i e m c a m i . Taka ocena nie podoba się o c z yw i ś -
c ie P i ł sudsk iemu, stara się w i ęc usunąć Niessla z W a r s z a w y . I g d y ten b a w i na 
uTlopie , w y s y ł a do P a r y ż a W i e n i a w ę - D ł u g o s z e w s k i e g o , ten pisze list d o W e y g a n d a 
z k a t e g o r y c z n y m żądan i em odwo łan ia sze fa f r a n c u s k i e j m is j i . F rancuz i ze s w e j stro-
ny na tychmias t r e a g u j ą i n ie chcą dać a g r é m e n t dla a t tache w o j s k o w e g o Po l sk i 
w P a r y ż u , ówczesnego m a j o r a Józe f a Becka , pó źn i e j s z e go minis t ra . Cała ta sprawa 
p r zypada na c iężk i ok res I I I powstania ś ląskiego i podz ia łu Gó rnego Śląska m i ę d z y 
Po l skę a Rzeszę . 

Konf l ik t zaciąża też od razu na prowadzonych właśnie przygo-
towaniach do zawarcia sojuszu francusko-polskiego, który ma 
objąć wszystkie podstawowe działy współpracy obu państw, a 
więc w zakresie polityki, ekonomiki i wojska. Gotowe do podpi-
sania a nawet ratyf ikowania, poszczególne jego części zostają od-
łożone do późniejszego załatwienia. P r zy ja źń rwie się. N ie w i e 
oczywiście o t ym wszystkim opinia publiczna. Przy jaźń , sojusze, 
układy, zobawiązania, rwały się zresztą między Polską i Francją 
kilkakrotnie w ciągu lat międzywojennych, choć istniała natural-
na potrzeba wza j emne j przyjaźni , choć przy jaźń ta miała ugrun-
towanie i tradycję w obu narodach. I chyba dobrze, że dzisiaj, 
k iedy wszystko co piękne z przeszłości historycznej obu narodów 
jest brane pod uwagę, gdyż wzmacnia pogłębiającą się współpracę 
francusko-polską, a o tym co było złe w międzywojennej prze-
szłości mówi się już bez ukrywania prawdy. Jan Ciałowicz ma 
w tym dużą zasługę. 

* ) Jan C ia ł ow i c z : „ P o l s k o - f r a n c u s k i sojusz w o j s k o w y 1921—1939". Wars zawa 1970. 
P I W . S t ron 488. W y d a w c y zapow i edz i e l i r ówn i e ż w y d a n i e w j ę z y k u f rancusk im. 

J u i w n a j b l i ż s z y m n u m e r z e p o d a m y w y n i k i 
l o s o w a n i a 

„ W I E L K I E G O K O N K U R S U " 
„ T y g o d n i k a Polsk iego" 

E U R O P E J S K I E S P O T K A H I E B Y Ł Y C H K O M B A T A N T Ó W 
O D B Ę D Z I E SIĘ w L I S T O P A D Z I E w R Z Y M I E 

Ostatnio o b r a d o w a ł w P a r y ż u K o m i -
tet P r z y g o t o w a w c z y europe jsk iego spot -
kan ia by łych kombatan tów . Wz ię l i w 
n im udzia ł przedstawic ie le organizac j i 
kombatanckich , r u c h u oporu i o f ia r 
w o j n y iz F ranc j i , Belgi i , N iemiec, Włoch , 
W i e l k i e j Brytani i , Z w i ą z k u Radz iec -
kiego, Wąg ie r , Rumuni i , Bu ł ga r i i i 
Polski . Po lskę r ep rezentowa ł na spot -
kan iu Sekretarz Gene r a lny Z w i ą z k u 
B o j o w n i k ó w o Wo lno ść i Demokrac j ę , 
( Z B O W I D ) p. Kaz imie rz Rus inek oraz 
sekretarz te j o rganizac j i p. Józef S z k u -
ta. O b r a d o m p rzewodn iczy ł prezes 
F rancusk i e j Fede rac j i Z w i ą z k ó w b y -
łych K o m b a t a n t ó w ( U F A Ć ) p. P a u l 
Manet . 

Uczestnicy pa ry sk i e j kon fe renc j i po -

stanowi l i zwo łać europe jsk ie spotkanie 
by łych kombatantów , cz łonków ruchu 
oporu i o f iar w o j n y na rzecz bezpie-
czeństwa, p r zy j aźn i i poko ju . Spotka -
inie to odbędzie się w dniach 18—20 li -
stopada br . w Rzymie . W e z m ą w n im 
udział wszystk ie organ izac je k o m b a -
tanckie, by łych cz łonków ruchu oporu 
i o f i a r w o j n y , reprezentu jące różne p o -
g l ądy i tendencje polityczne, które ł ą -
czy wspó lne dz ia łanie przec iwko n ie -
bezp ieczeństwu w o j n y i odrodzeniu f a -
szymu. Będz ie to p i e rwsze tego rodza ju 
spotkanie od czasu zakończenia drug ie j 
w o j n y św i a towe j , ma j ące n a celu 
wspó lne , konkretne działanie p r zec iw -
ko wo jn i e , na rzecz poko ju i bezpie -
czeństwa w Europie . 

SUKCES WIELKIEJ ORKIESTRY 
POLSKIEGO RADIA i TELEWIZJI 

w MIASTACH FRANCJI 
D u ż y m sukcesem cieszyły się w e 

F r a n c j i wys t ępy W i e l k i e j Ork iest ry 
Po lsk iego Rad i a i T e l ew i z j i z K a t o w i c 
pod dyrekc ją Kaz im ie r za K o r d a . Z d u -
żym sukcesem i p o w o d z e n i e m w y s t ę p o -
w a ł a ona w Lyonie , P a r y ż u i n a z akoń -
czenie na 22 Fes t iwa lu M u z y c z n y m w 
B o r d e a u x . Podczas konce r t ów w y k o n a -
ła ona u t w o r y Lutos ł awsk iego , Ma i l l e -
ra, S t raw ińsk iego , B r a h m s a J din. k o m -
pozytorów, a n a bis m a z u r a z opery 
„ H a l k a " S tan i s ł awa Moniuszki . Koncer t 
z B o r d e a u x w całości t r ansmi towany 
by ł przez f rancusk ie radio. 

W y s t ę p y W i e l k i e j Ork i e s t r y Po l sk i e go Ra-
dia i T e l e w i z j i z K a t o w i c w z b u d z i ł y duże 
za in te resowan ie i uznanie wś ród f rancus -
k i ch m i ł o śn ików muzyk i . 

ODZNACZENIE FRANCUSKIEGO 
PROFESORA MEDYCYNY 

W uznaniu zas ług dla r o z w o j u 
w s p ó ł p r a c y f r ancusko -po l sk ie j , d y r e k -
tor Instytutu Pa s t eu ra w Li l le , a r ó w -
nocześnie prezes hono rowy Komitetu 
Depa r t amenta lnego Stowarzyszen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w Nordz ie , prof . dr 
Char les G e r n e z - R i e u x ot rzymał g o d -
ność członka hono rowego Po l sk iego T o -
w a r z y s t w a Ft iz jopneumonol icznego w 
Łodzi . 

CHÓR SZKOLNy 
Z N f l R L E S - L E S - U A L E N C I E N N E S 

u/ OLECKU 
O d 1970 roku t r w a j ą już kontakty 

między Ma r l y - l e s -Va l enc i ennes i O l e c -
k i e m w w o j e w ó d z t w i e białostockim. W 
marcu 1971 r oku podp isano n a w e t m i ę -
dzy tymi miastami protokó ł o w y m i a - . 
nie i w z a j e m n y c h kontaktach. T a k 
w i ęc już z Ma r l y - l e s -Va l enc i ennes j e ź -
dziła de legac ja rady mie j sk ie j do 
Olecka, a ostatnio p r z e b y w a ł tam 
chór szkoły z Ma r l y - l e s -Va l enc i ennes , 
k i e r o w a n y przez p. Y v o n n e Ve rqu in . 
B y ł on serdecznie p o d e j m o w a n y w P o l -
sce i poza l u d o w y m i p iosenkami frain-
cuskimi p r zygo towa ł on też dw i e p i o -
senki w j ęzyku polskim. 

Młodz ież z chóru szkolnego z M a r l y -
l es -Va lenc iennes zadowo lona powróc i ł a 
z podróży do Polski . Podczas w a k a c j i 
letnich mieszkańcy M a r l y - l e s - V a l e n -
cienines p r z y j m ą z ko le i u siebie 20 
dzieci z Olecka. 

Młodz ież „Ligi F landryjskiej" 
na Centrum Zdrowia Dziecka 
Polskie zespoły młodzieżowe, czrzeszo-

ne w Stowarzyszen iu P r zy j ac i ó ł K u l t u -
ry i Fo lk l o ru Po l sk iego ( L i gue de 
F l andres ) p rzeznaczy ły dochód ze 
s w y c h w y s t ę p ó w ina uroczystościach 
f rancuskich, n a f u n d u s z b u d o w y C e n -
t rum Z d r o w i a Dziecka w W a r s z a w i e . W 
ten sposób zebrana została suma 
932 fr., którą młodzież przeznaczyła na 
ten szlachetny cel. 

Uwaga! 
W ogłoszeniu biura podróży 

TRAHSTOURS 
zakradła się omyłka w nu-
merze telefonu przedstawi-
cielstwa w Lille -— 53, rue 

des Arts 
Mme Janina Zuwal 
ma telefon 55-18-66 

Prostując błąd, bardzo prze-
praszamy 

W a k c j i w z i ę ł y udz ia ł z e spo ł y : „ O b e r e k " 
(Waz i e rs ) . „Jeunesse et A m i t i é " ( V i l l eneuve 
d 'Asq ) , „ Ł o w i c z a n k a " (Mon t i gny - en -Gohe l -
le ) , „ K r a k o w i a k " (Guesna in ) , „ W e s o ł y Gó-
r a l " (Ra ismes ) , „ O b e r e k " ( Lens ) , „ K u j a -
w i a k " (Harnes ) i „ K a r l i k " (Mé r i cour t ) . 

Przekazu j ąc o f i a rne j młodzieży p o -
dz i ękowan ia Komite tu B u d o w y C e n -
t rum Z d r o w i a Dz iecka w War szaw ie , 
sk ł adamy Je j jednocześnie serdeczne 
g ra tu lac je za p iękny czyn i życzymy 
w i e l u n o w y c h sukcesów w pracy. 

W Y S T A W A O B R A Z Ó W 
Z . T R Ą M P C Z Y Ń S K I E J w P A R Y Ż U 

W Ośrodku K u l t u r y P o l s k i e j na Sorbonie 
została o twar ta w y s t a w a o b r a z ó w p. Zuzan-
ny T r ą m p c z y ń s k i e j p r z y g o t o w u j ą c e j d yp l om 
w Eco le Na t i ona l e Supér i eure des A r t s ue 
corat i f s . A b s o l w e n t k a L i c e u m Sztuk P la -
s t y c znych w Wars zaw i e , w y b r a ł a w parys-
k i e j ucze ln i spec j a l i z a c j ę w dz iedz in ie zw ią -
zane j z a rch i t ek turą , a m i a n o w i c i e w mo-
zaice i w e f r esku . W pracach p. Zuzanny 
T r ą m p c z y ń s k i e j , nawe t w j e j ma la r s tw i e 
s z t a lugowym, w i d o c z n e są upodobania do 
ekspres j i monumen ta ln e j . 

List do Redakcji 

W S P R A W I E W I A D O M O Ś C I 
S P O R T O W Y C H 

Odpowiadam na notatką z nr 16 (704) 
„Tygodnika Polskiego" z dnia 18.IV. 
1971. 

Pan Michalak ma zupełną rację, że 
w „Tygodniku" nie są potrzebne spra-
wozdania sportowe z meczów rozgry-
wanych we Francji, które znaleźć moż-
na w każdej gazecie francuskiej, bar-
dzo szczegółowo omówione. Istnieją 
miesięczniki, tygodniki i nawet co-
dzienne gazety sportowe, których re-
daktorzy sportowi — można powiedzieć 
— są bezkonkurencyjni. Na te sprawy 
więc szkoda niepotrzebnie zajmować 
miejsce. Lepiej wykorzystać je na do-
kładne sprawozdania o sportowcach i 
o sporcie w Polsce. 

Poza tym chciałem zgłosić jeszcze in-
ną propozycję. Czy „Tygodnik" nie 
mógłby częściej umieszczać ciekawych 
powieści lub nowel (np. Zapolskiej, 
Mniszkówny, Konopnickiej), albo utwo-
rów o cierpieniach Polaków w hitle-
rowskich obozach koncentracyjnych? 

Powieść najlepiej drukować syste-
mem normalnym, a nie książkowym, bo 
to się źle czyta, a — moim zdaniem — 
nikt stron nie wycina i nie robi książki. 

MICHAŁ LESNIEWSKI 
62-Sallaumines 
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WSPOMNIENIA i WZRUSZENIA 
N i e wszyscy wiedzą, że w e Franc j i istnieje Association des Mé-

daillés de la Haute Silésie — Stowarzyszenie Odznaczonych Meda l em 
Górnego Śląska. Jest to stowarzyszenie francuskie, składające się 
wyłącznie z francuskich we te ranów p ie rwsze j w o j n y światowe j . 
Powsta ło po plebiscycie i powstaniach śląskich w 1923 roku. Jego 
członkami są by l i o f i cerowie i żołnierze, k tórzy wchodz i l i w skład 
francuskich jednostek wo jsk międzysojuszniczych, wysłanych, de-
cyz ją zwycięskich mocarstw I wo jny , na teren p leb iscytowy Gór -
nego Śląska. 

W o j s k a te o b j ę ł y G ó r n y Ś ląsk w l u t y m 1920 r o k u i p o zos t a ł y t a m do c z e r w c a 1922. 
P o d l e g a ł y one M i ę d z y s o j u s z n i c z e j K o m i s j i w Opo lu , z ł o ż o n e j z p r z e d s t a w i c i e l i F r a n c j i , 
W . B r y t a n i i i W ł o c ł l . 

Ma c z e l e K o m i s j i stał f r a n c u s k i g en . L e R o n d . O p r ó c z w o j s k f r a n c u s k i c h b y ł y j e s z c z e 
na o b s z a r z e p l e b i s c y t o w y m w o j s k a w ł o s k i e i j ak i ś czas ang i e l sk i e , k t ó r e j e d n a k W i e l k a 
B r y t a n i a w k r ó t c e o d w o ł a ł a i s k i e r o w a ł a do b u n t u j ą c e j s ię I r l and i i , p o z o s t a w i a j ą c j e d y -
nie s w y c h o f i c e r ó w , c z ł o n k ó w g ł ó w n e j K o m i s j i M i ę d z y s o j u s z n i c z e j w O p o l u i p o d l e g -
ł y c h im k o m i s j i w m ias t a ch i p o w i a t a c h . 

Na czele wo jsk francuskich stał gen. Gratier. Fo rmac je francus-
kie składały się z trzech pułków piechoty, arty ler i i i czołgów. Z a j -
mowa ły one garnizony Opola, Gliwic, Pyskowic, Zabrza, Bytomia, 
Katowic i Tarnowskich Gór. Włosi stacjonowal i w Strzelcach, Koź lu, 
Raciborzu, Rybniku, Pszczynie i Miko łowie . N iektóre jednostki f ran-
cuskie w czasie okupowania terenu p leb iscytowego by ł y wymien ia -
ne. B y ł y one przecież w większości złożone z ludzi, którzy miel i już 
za sobą pięć długich lat wo jny , od dawna oczekiwano ich w domach, 
i oni sami, choć nie uchylal i się od nałożonych na nich obowiązków, 
miel i już- dość w o j en ne j tułaczki. A pobyt na Śląsku nie był dla 
nich niczym innym jak da lszym ciągiem działań wo jennych. Z n a j -
dowal i się tu w stałym pogotowiu b o j o w y m i do domów nie wszyscy 
stąd wróci l i . 

W sumie p r z e z G ó r n y Śląsk p r z e w i n ę ł o s ię ł ączn i e ok. 40 tys . ż o ł n i e r z y i o f i c e r ó w 
f r a n c u s k i c h , c h o ć j e d n o c z e s n y ich p o b y t na z i em i p o l s k i e j , po k t ó r ą w y c i ą g a ł y r ę c e i m -
p e r i a l i s t y c z n e P r u s y i n a c j o n a l i s t y c z n e N i e m c y , n ie p r z e k r a c z a ł w i ę c e j j ak 20 t y s i ę c y . 
W s z y s t k i c h t y c h ż o ł n i e r z y i o f i c e r ó w r z ą d f r a n c u s k i po p o w r o c i e d o d o m ó w o d z n a c z y ł 
M e d a l e m G ó r n e g o Ś ląska . O d z n a c z e n i z o r g a n i z o w a l i sie w s p e c j a l n e s t o w a r z v s z e n i e , 
k t ó r e i s t n i e j e do dziś. z ok. 40 tys . p o z o s t a ł o i ch j u ż n i espe łna 400. 

Francuzi jak naj lepie j zapisali się w pamięci ludności górnośląskiej. Żo ł -
nierz i oficer francuski skierowani na nieznany sobie teren, szybko zorien-
towali się, że ma ją tu do czynienia z ludnością polską, że miejscowi robotnicy 
i chłopi, to wszystko Polacy, a jedynie w a r s t w a rządzących, administracja 
państwowa i przemysłowa — to Niemcy, w większości zresztą przybyli z róż-
nych k r a j ó w niemieckich. Sprzyja l i więc Francuzi mie jscowej ludności i za-
skarbili sobie je j przyjazń. Kontakt z powstańcami był tym łatwiejszy, że 
w ich szeregach znalazło się dużo żołnierzy, a także grupa oficerów, którzy 
w końcowej fazie I w o j n y zna jdowal i się w szeregach Armi i Polskiej w e 
Francj i (armii Hallera) . Wystarczy tu wymienić choćby jednego z wybitnych 
dowódców powstańczych m j r Ludygę Laskowskiego. Niestety, historycy 
w opracowaniach na temat powstań górnośląskich zapominają jakoś o tym 
ważnym szczególe. 

Skoro Francuzi dobrze zapisali się w pamięci byłych powstańców, nie 
mogło ich zabraknąć na ostatnich uroczystościach 50-lecia I I I powstania ś lą-
skiego. Zaproszenie skierowano z Katowic do Association des Médaillés de la 
Haute Silésie, któremu prezesuje pan Jean Cibié z Lille. On też stanął .na 
czele delegacji Stowarzyszenia, a poza tym w jej skład wchodzili : Jacques 
Benon z Cognac, Jules Lorin z Troyes, płk Mar ius Palmiéri z Nicei i Raymond 
Thomas z Paryża. P. Jean Cibié jest jednocześnie przedstawicielem Souvenir 
Français — Stowarzyszenia otaczającego opieką groby żołnierskie w e Francji . 

Delegację francuską pode jmowal i Weterani Powstań Śląskich, wchodzący 
w skład ogólnej organizacji kombatanckiej Zw iązku B o j o w n i k ó w o Wolność 
i Demokrację . Prezesem Wete ranów jest Jerzy Ziętek, były żołnierz Pu łku 
Powstańczego Powiatu Gliwicko-Toszeckiego. W II wo jn ie dosłużył się on 
stopnia pułkownika, a w przeddzień uroczystości 50-lecia, otrzymał stopień 
generała brygady. Otóż gen. Ziętek, który jest ponadto wyb i tnym działaczem 
i członkiem Rady Państwa, osobiście zają ł się francuskimi gośćmi w czasie 
ich pobytu na Śląsku. Kiedy zwiedzali dawny teren plebiscytowy, kiedy spo-
tykali sie z dawnymi znajomymi, kiedy przypominali sobie liczne epizody 
syprzed P i ^ ^ i e s i ę e i u laty, był 

by^ 1 Ckombabantów francuskich na S l . sku zamieszczamy obok Cred,. 

Colonel Mar ius Palmiér i pochodzi z 
Korsyki, ma więc temperament po łud -
niowca. N a Śląsk przybył przed pół 
wiekiem w r a z z 46 Dyw i z j ą Strzelców 
Alpejskich jako młodziutki podporucz-
nik. Dlaczego wówczas do w y j a z d u na 
śląskie tereny plebiscytowe wyb rano 
właśnie 46 Dyw iz j ę Strzelców A l p e j -
skich? 

— Wyboru dokonał sam „Stary Ty-
grys" Georges Clemenceau. To była dla 
Francji sprawa prestiżowo-polityczna. 
Wybór miał niejako unaocznić,- że Fran-
cja zdecydowana jest nie dopuścić wię-
cej do odrodzenia się sil militarnych 
Niemiec. Francuskie wojsko miało 
prezentować siłę Francji zwycięskiej. 
Dlatego wybrano naszą dywizję, naj-
lepszą, najbardziej bojową, najbardziej 
reprezentacyjną! Właśnie 46-tą! 

Wzrusza jący momenti przeżyła f r a n -
cuska piątka wete ranów w Gliwicach. 
W tych samych Gliwicach, w których 
płk Palmiéri i p. Raymond Thomas pe ł -
nili służbę w czasie powstań i p lebis -
cytu. Tu zna jdu ją się groby ich t owa -
rzyszy broni, którzy polegli z rąk nie-
mieckich w czasie I I I Powstania. K iedy 
udali się na miejscowy cmentarz, K o r -
sykańczyk Palmiéri zapomniał o swym 
temperamencie. Odżyły w e wspomnie -
niach owe dni przed 50 laty, powróci ł 
żal za d'Artagnanem. Tak Palmiér i o -
chrzcił swego bezpośredniego zwierzch-
nika, dowódcę 26 batalionu 46 Dyw i z j i 
Bernarda Montalegré. By ł on w czasie 
pierwszej w o j n y 4 razy ranny, 8 razy 
wymieniano go w rozkazie batal iono-

P a l s z y c i ą g na str . 12—14 

N a zdjęciu górnym ogólny widok katowickiej hali podczas uroczystości 50-lecia 
I I I Powstania Śląskiego. W uroczystości wzięła udział delegacja francuskiego Sto-
warzyszenia „Des Médail lés de la Haute Silésie". N a zdjęciu dolnym moment de-
koracji Francuzów orderami polskimi przez prezesa Wete ranów Powstań Śląskich, 
gen. Jerzego Ziętka podczas uroczystości 50-lecia I I I Powstania Śląskiego 



O Ż E M Y teraz ujawnić, że 
prawdz iwe imię Paul iny 
brzmiało Krys tyna , a p raw-
dz iwe nazwisko Skarbek. 
N i e w i e m y skąd wz ię ło się 
późnie j obok rodzinnego na-
zwiska Skarbek — drugie — 

Giżycka. W Ang l i i wydano j e j papiery na 
nazwisko, pod k tó rym f igurowała od począt-
ku przybyc ia na w y s p y w 1940 roku — 
Granvi l le . Cristinę Granvi l le . W różnych 
publ ikacjach wymien iana jest często ze 
wszystk imi trzema nazwiskami, jako K r y -
styna Skarbek-Giżycka-Granv i l l e . Ang ie lsk i 
autor, M.R.S. Foot w książce „ S O E in Fran-
ce " podaje, że Po lka dzięki kombinac j i że-
laznych nerwów, kobiece j przebiegłości i 
z w y c z a j n e j bezczelności mówienia, że p r zy -
bycie wo jsk amerykańskich jest ty lko k w e -
stią chwil i , uratowała w ten sposób życ ie to-
war zys zy na t r zy godz iny przed ich rozstrze-
laniem. 

P o uwolnieniu Rogera skierowano ją z po-
w r o t e m do Włoch. Robiła to samo co za po-
przednim poby tem w t ym kra ju: rozkładała 
od wewną t r z propagandą oddziały marszał-
ka Kesselr inga, naczelnego dowódcy wo j sk 
hit lerowskich w Italii , dezerc ją żołnierzy, 
obniżaniem ich ducha, w y d o b y w a n i e m w o j -
skowych tajemnic. Wispómniany już poprzed-
nio E. H . Cookr idge zapewnia, że dwa t y -
siące dezer terów z Wehrmachtu na terenach 
alpejskich, przede wszystk im Po laków, co 
bardzo wzmocni ło szeregi oddziałów par ty -
zanckich w e Franc j i i w e Włoszech — to 
zasługa K r y s t y n y Granvi l le . Trzeba chyba 
dodać, że nie wyłączna, ale na pewno duża. 

W r ó ć m y teraz do czasów warszawskich 
K r y s t y n y Skarbek. W y j a ś n i j m y , że była 
prawnuczką F r yde r yka hr. Skarbka (1792— 
1866), z urodzenia Torunianina, wyb i tnego 
polskiego ekonomisty, poświeciopisarza, hi-
storyka, działacza społecznego. P rawdopo -
dobnie po pradziadku oddziedziczyła w y j ą t -
k o w y talent do j ę zyków, k tó ry kończąc 
studia ekonomii po l i tyczne j w paryskie j 
Col lège de France, z j ednakową wprawą pi-
sał po francusku jak i po polsku, a także po 
niemiecku. Pradz iadek K r y s t y n y by ł p ro f e -
sorem ekonomii na Uniwersytec ie Warszaw-
skim, członkiem Warszawskiego T o w a r z y -
stwa P r zy j a c i ó ł Nauk, pozostała po n im bo-
gata spuścizna pisarska, zarówno naukowa, 
jak i beletrystyczna oraz pamiętnikarska, 
p r zy c z ym kilka j ego dzieł wznowiono ' w 
Warszawie po drugie j wo jn i e pod koniec lat 
pięćdziesiątych ( „Pamię tn ik i Seg lasa" w 1959 
doczekały się czwartego wydania; p ierwsze 
wysz ło w 1845). 

K rys t yna była dz ieckiem Mazowsza. Uro -
dziła się w Jordanowicach koło Grodziska 
Mazowieck iego , gdzie potomkowie F r y d e r y -
ka Skarbka mie l i majątek . Jordanowice zo-
stały wchłonięte przez Grodzisk i są dziś 
jedną z jego dzielnic. W chwi l i wybuchu 
drugie j w o j n y św ia towe j miała lat 24, a więc 
urodziła się w 1915 r. w czasie p i e rwsze j 
w o j n y świa towe j . Zmarła tragicznie w Lon-
dynie, o c zym jeszcze będzie mowa, w roku 
1952, czy l i w t rzydz ies tym s iódmym roku 
życia. Młodo ! 

P r zed wybuchem drug ie j w o j n y K rys t yna 
Skarbek miała szerokie znajomości w kołach 
dyp lomatów zachodnich akredytowanych w 
Warszawie . Czyżby już w t e d y dostrzeżono 
j e j wa l o r y i zwerbowano do pracy w w y -
wiadzie? Trudno cokolwiek na ten temat po-
wiedzieć. W Ang l i i u jawniono w czasie pro -
cesu po j e j śmierci, że k ierownik warszaw-
skiej p lacówki b ry ty j sk i ego w y w i a d u wo jsko-
w e g o w chwi l i wybuchu wo jny , został po 
powroc ie do Londynu sze fem wspomniane j 
już SOE, czy l i Spécial Opérat ion Execut ive 

na całą Europę. K rys t yna znała go w W a r -
szawie osobiście. Czy miało to jakiś związek 
z tym, co robiła późnie j i tym, że mimo po-
czą tkowe j decyz j i w y j a z d u z oblężonej sto-
l icy Poliski, co utrzymują j e j warszawscy 
znajomi, w ostatniej chwi l i z w y j a z d u zre-
zygnowała? Jest to pytanie nie do odpowie-
dzi a jedynie do snucia domysłów. 

Z n a n y j e s t s z e r o k o f a k t , ż e N i e m c y w c h w i l i w k r o -
czen ia do W a r s z a w y w ś r ó d w i e l u z a r e k w i r o w a n y c h d la 
s ieb ie l oka l i , z a g r a b i l i r ó w n i e ż do s w e j w y ł ą c z n e j d y s p o -
z y c j i p e w i e n l o k a l p r z y K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u , w 
k t ó r y m dz iś m ieśc i się k a w i a r n i a „ T e l i m e n a " , p r z e z n a - . 
c z a j ą c g o „ n u r f u r D e u t s c h e " . Stara t o i h i s t o r y c zna 
k a w i a r n i a , k i e d y ś zb i e ra ł a s ię w n i e j m ł o d z i e ż a r t y -
s t y c z n o - l i t e r a c k a W a r s z a w y , b y w a ł t u : Chop in , K r a s i ń -
ski , s ł o w a c k i i inni . W czas ie d r u g i e j w o j n y d y r e k t o r e m 
l o k a l u zosta ł o c z y w i ś c i e z a u f a n y N i e m i e c z B e r l i n a , a le 
poza n i m c a ł y zespó ł p r a c o w n i k ó w sk łada ł s ię z P o l a -
k ó w . od k i e r o w n i k a sal i d o sza tn ia r za , po r t i e r a i sp r zą -
t a c z ek . O c z y w i ś c i e k a ż d y z t y c h ludz i m ó w i ł p e r f e k t po 
n i e m i e c k u . P o u p ł y w i e k i l k u m i e s i ę c y , p e w n e g o dnia 
n i e o t w o r z o n o l oka lu p r z y K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u — 
nik t z p e r s o n e l u n i e s t aw i ł s ię do p r a c y . D y r e k t o r p o -
zos ta ł s am j a k pa l e c . Cała resz ta zn iknę ła . O k a z a ł o sit,*, 
że b y ł a na us ługach b r y t y j s k i e g o w y w i a d u i k i e d y t a j n i 
m o c o d a w c y za r ządz i l i , ż e to j u ż k o n i e c , k a ż d y z t y c h 
ludz i w i e d z i a ł g d z i e j e g o k o l e j n a d r o g a . W i a d o m o , ż e w 
t y m s a m y m czas i e i w z w i ą z k u " z m m i u l o tn i ł a s ię t eż 
z W a r s z a w y K r y s t y n a S k a r b e k . P r z e d o s t a ł a s ię p r z e z 
B e r l i n do S z t o k h o l m u , s k ą d z a b r a n o ją d o L o n d y n u . 

T u w p e ł n i w y k o r z y s t a n o j e j z n a j o m o ś ć j ę z y k ó w i i n -
ne w a l o r y . O d t ą d r ó ż n e b y ł y j e j d r o g i . P o d r ó ż o w a ł a r> • 
E u r o p i e w z d ł u ż i w s z e r z , o k r ę ż n y m i d r o g a m i p r z e z k r a -
j e n eu t ra lne , a l e i p r z e k r a d a ł a s i ę p r z e z z i e l o n e g ran i e 
z r z u c a n o j ą z s a m o l o t ó w p r z y p o m o c y spadochronu. . . 
U j a w n i o n o , ż e w la tach w o j n y d w u k r o t n i e b a w i ł a w 
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KRYSTYNA 
SKARBEK 
GIŻYCKA 

- GRANVILLE 
N i e m c z e c h ze s p e c j a l n y m i m i s j a m i , na W ę g r z e c h , w R u -
mun i i , Jugos ł aw i i , B e l g i i , H o l a n d i i , ba w T u r c j i n a w e t , 
g d z i e w A n k a r z e p r ż e z j a k i ś c zas ś l edz i ła m a c h i n a c j e 
h i t l e r o w s k i e g o a m b a s a d o r a v o n P a p e n a , p o w i e s z o n e g o 
p ó ź n i e j w N o r y m b e r d z e , k t ó r y za z d o b y t e i n f o r m a c j e 
s z p i e g o w s k i e p łac i ł d u ż e k w o t y w a n g i e l s k i c h f u n t a c h , 
n o t a b e n e f a ł s z y w y c h . Op i sana p o p r z e d n i o j e j d z i a ł a lność 
w A l g i e r z e , w e F r a n c j i i w e Włoszech, p r z y p a d ł a n-
k o ń c o w y o k r e s dz ia łań w o j e n n y c h . W 1942 r. b y ł a z r z u -
cona do P o l s k i , po c z y m w r a c a ł a p r z e z T a t r y , S ł o w a c j ę 
i R z y m , p r z enos ząc p l a n y n i e m i e c k i e g o k a r a b i n u p r z e -
c i w p a n c e r n e g o . P o d o b n o p o s ł u ż y ł on, p o p e w n y c h z m i a -
nach , za w z ó r t a k i e j b r o n i t ak ż o ł n i e r z y a l i a n c k i c h . I n -
n y m r a z e m w y s ł a n o j ą na W ę g r y z a g e n t e m w y w i a d u 
b r y t y j s k i e g o K e n n e d y m , k t ó r y w c a l e n i e b y ł K e n n e d y m , 
a l e p o l s k i m o f i c e r e m ; j e g o n a z w i s k a A n g l i c y do d z i s i a j 
j e d n a k n ie u j a w n i l i . 

Bogate w treść by ło zatem życie wo j enne 
K r y s t y n y Skarbek. P o zakończeniu działań 
osiadła w Londynie , zda je się, że odmówi ła 
dalszej pracy w wyw iadz i e b ry ty j sk im, w y -
płacono j e j zapewne wysoką odprawę i zo-
bowiązano do milczenia. Snuła jakieś nie-
znane b l i że j p lany; p r zy j ę ł a obywate l s two 
b ry t y j sk i e i nosiła odtąd nazwisko, pod j a -
kim maskowała się w Anglii w czasie p r ze rw 
między akc jami na kontynencie K r y s t y -
na Granvi l le . Próbowała po w o j n i e różnych 
zawodów, zresztą o pracę nie by ło w t ym 
czasie w Ang l i i łatwo. N i e miała żadnego 
konkretnego zawodu, a sama znajomość j ę -
z y k ó w nie wystarczała, ludzi o takich umie -
jętnościach by ło wie lu. P o raz drugi w życiu 
ludzie wyt rącen i z j ego trybu, nie od razu 
umiel i się przestawić i nie mogl i dla siebie 
znaleźć miejsca. Na domiar wszystkich kło-
po tów dręczyła K r y s t y n ę jakaś bardzo oso-
bista sprawa, z które j n ikomu się nie zw i e -
rzała. Umiała zresztą milczeć, a ta rzadka u 
kobiet zaleta, stała się u nie j w latach w o j -
ny drugą naturą. 

Pociągała ją ży łka podróżowania, nie od 
wczora j — od dzieciństwa. P r z y j ę ł a więc po-
sadę stewardessy na statku. N i e miała o tym 
zawodzie z ie lonego pojęcia. Statek, na który 

się zaciągnęła, kursował między portami 
b ry ty j sk im i a portami Po łudn iowe j A f r y k i . 
Spełnianie funkc j i stewardessy sprawiało j e j 
znaczną trudność, nie miało to nic wspólne-
go z t ym wszystk im co robiła dotychczais; z 
pomocą pośpieszył K rys t yn i e pew ien Ir land-
czyk, cz łowiek doświadczony w zawodzie 
stewarda, zatrudniony na t ym samym stat-
ku; udzielał j e j wskazówek, zachęcał, poma-
gał a pr zy t ym zakochał się w nie j na za-
bój. T o stało się j e j nieszczęściem. Chciał się 
z nią koniecznie żenić. Odmówiła.. . P o ko-
l e j n ym powroc ie statku do Londynu zre-
zygnawała z pracy i zamieszkała w hotelu 
„Sche l lbourne" . N i e bardzo wiedząc, co da-
l e j pocznie. Można przypuszczać, że się nu-
dziła. 

W połowie czerwca 1952 roku, pewnego 
dnia przed południem w hotelu, w k tó rym 
mieszkała, z j aw i ł się jakiś mężczyzna, zapy-
tał w recepc j i o numer pokoju K r y s t y n y 
Granvi l le , zadzwoni ł do niej , wymien i ł swo-
je nazwisko i poprosił, by zechciała przy jść 
do hallu. To właśnie by ł ów zakochany 
Ir landczyk. Za chwi l ę K r y s t yna była w hal-
lu, przywi ta ła się z I r landczykiem uprze j -
mie, usiedli razem w fote lach i rozpoczęl i 
rozmowę. Hal l by ł pusty, port ier nie zwra-
cał na nich uwagi . W p e w n y m momencie 
atmosfera spokoju i ciszy zakłócona została 
nagle przeraź l iwym, pe łnym bólu i strachu 
krzyk i em kobiety, po k t ó r ym nastąpiła seria 
słabnących jęków... T o Ir landczyk, k tó ry 
w y w o ł a ł K r y s t y n ę Granvi l le , zadał j e j no-
żem serię pchnięć w okol icę serca... Zanim 
pr zyby ło pogotowie wezwane przez portiera, 
ranna zmarła z nadmiernego up ływu krwi . 
Zabójca nie uciekał, oddał się sam w ręce 
pol ic j i . Odbył się proces. 

P rzez kilka dni przez salę sądową przewi -
nęła się galeria świadków, zna jomych K r y -
styny z lat wo jny , współpracowników, ko le -
gów. Wszyscy w y d a w a l i o n ie j jak najpo-
chlebniejsze opinie. A l e p r zy ustalaniu j e j 
życiorysu w bardzo wie lu zeznaniach by ło 
pełno niedomówień. N i e j eden z zeznających 
omi ja ł zręcznie istotne dla j e j działalności 
szczegóły, zw iązany ta jemnicą z lat wo jny , 
z k tó re j nie został jeszcze zwoln iony. Toteż 
prasa gubiła się w domysłach d nie przebie-
rała w fantaz jowaniu na j e j temat. P r zeg lą -
dając sprawozdania z procesu i sensacje w y -
nikłe z własnych dociekań reporterów, t rud-
no nieraz odróżnić p rawdę od n iezdrowe j 
sensacji. 

Jeden z repor terów u t r z ymywa ł na p r zy -
kład z jemu ty lko w iadomego źródła, że ro-
dzinne nazwisko zamordowane j brzmiało 
Giżycka, a że po mężu nazywała się Skar-
bek, ten zaś by ł polskim o f icerem, oczywiś -
cie kawalerzystą, k tóry zginął bohaterską 
śmiercią w szarży konnej na niemieckie czoł-
gi, czego nie mog ła przeboleć... Inny poda-
wał, że mąż Granvi l l e wyszed ł cało z kam-
panii wrześn iowe j , zorganizował oddział par-
tyzancki na koniach, k t ó r ym przez w ie le 
miesięcy prześladował h i t l e rowców na z ie-
miach polskich z zaskoczenia, aż padł pod-
czas j edne j z bo j owych akcji . Opisy działań 
rzekomego męża K r y s t y n y Skarbek jakoś 
dz iwnie przypominały epizody s ławnego za-
gończyka m j r Hubali , polskiego o l imp i j c zy -
ka sprzed w o j n y , Dobrzańskiego, k tó ry zg i -
nął śmiercią bohatera na Kie lecczyźnie . R ó w -
nież re lac je o pracy K r y s t y n y Skarbek w 
wyw iadz i e b y ł y pełne niejasności, przeina-
czeń, sprzeczności, wyo lb r zymień jakby już 
samo j e j życ ie nie by ło czymś nadzwycza j -
nym. 

A l e z,' masy szczegółów, opierając się na 
szeregu autory ta tywnych stwierdzeń i do-
ciekań, skromne j — jak na razie — ilości 
u jawnionych dokumentów urzędowych, moż-
na w y d o b y ć ogó lny rys j e j p rawdz iwego ży -
ciorysu. Dalek i jeszcze bardzo od pełności, 
bo życ ie t e j niecodziennej kobiety, było na-
prawdę jak n iewie le innych. Wo j enn i praco-
dawcy skazali ją na milczenie, to, co sama 
mog łaby kiedyś opowiedzieć, a na pewno j e j 
wspomnienia b y ł yby nie lada bestsellerem, 
poszło w niepamięć pod ciosami noża zako-
chanego szaleńca. Na procesie zeznał on, że 
życie bez K r y s t y n y nie mia ło dla niego żad-
ne j wartości . Psych ia t rzy stwierdzi l i , że za-
bójca by ł cz łowiek iem normalnym, ale bar-
dzo p r y m i t y w n y m . W y r o k sądu był surowy: 
śmierć przez powieszenie. W y r o k wykonano. 

K O N I E C 



WA L N Y Z J A Z D Z w i ą z k u K u p c ó w i 
R z e m i e ś l n i k ó w po lsk iego pochodze-
nia, k t ó r y odby ł się n i edawno w P a -

ryżu , b y ł 33 z ko l e i w a l n y m z j a z d e m tego 
Zw ią zku . P o raz drug i natomiast o d b y w a ł 
się on w Pa r y żu , co nadało Z j a z d o w i szcze-
gó lny charakter , w y k r a c z a j ą c y poza r a m y 
dorocznych obrad. Poza l i c znymi de l ega tami 
z pó łnocnych o k r ę g ó w F ranc j i oraz reg ionu 
parysk iego , p r z y b y l i p rzeds tawic i e l e Z g r o -
madzen ia Francuskich I zb Rzemieś ln i czych 
— j e go prezes p. Jean Jeudon oraz p. André 
Va rd — prezes M i ęd zypa r l amen ta rne j I zby 
Rzemieś ln i c ze j w P a r y ż u , p. Georges Lécuyer 
— prezes I z by Rzemieś ln i c z e j depar tamentu 
Pas-de-Ca la is oraz p. Auguste Rogeau — 
prezes I z by Rzemieś ln i c ze j departamentu 
Nord . N a W a l n y Z j a z d p r z y b y ł r ó w n i e ż p r e -
zes pa rysk i e j I zby Rzemieś ln i c ze j p. Bach, 
prezes f rancusko-po lsk ie j spółki „ A S I P A G " 
p. Antoine Delepoulle i w i e l e innych osobis-
tości. Z K r a j u p r z y b y ł a t r zyosobowa de le -
gac ja : p. Sadłowski — p r z ewodn i c zący 
Z w i ą z k u Po lsk ich I zb Rzemieś ln i c zych w 
Warszaw ie , p. Kiełczewski — prezes I zby 
Rzemieś ln i c ze j w Poznan iu oraz p. Brzeski — 
dyrek to r Z w i ą z k u I zb Rzemieś ln i c zych w 
Warszaw i e . 

Ob rady W a l n e g o Z j a z d u o t w o r z y ł prezes 
Z w i ą z k u p. Tadeusz Hulalka. P r z e w o d n i c z y ł 
ob radom p. Podsiadło z L i l l e . Sprawozdan ia 
z łożone przez Zarząd Z w i ą z k u oraz dyskusja 
d o t y c z y ł y sp raw zawodowych , sy tuac j i wś ród 
po lsk iego kup iec twa i rzemios ła na teren ie 
F ranc j i . P o raz p i e r w s z y w dz ie jach Z w i ą z -
ku W a l n y Z j a z d mia ł tak szeroki zasięg i 
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wie lk i e znaczenie. B y ł on odb ic i em wzros tu 
autoryte tu, j ak im Z w i ą z e k K u p c ó w i R z e -
mieś ln ików po lsk iego pochodzenia cieszy się 
w ś r ó d Francuzów. Z e sprawozdania z łożone-
g o z ub ieg ło roczne j działalności przez p r e z e -
sa Z w i ą z k u p. Tadeusza Hulalkę wyn ika , że 
Z w i ą z e k znacznie rozsze rzy ł swą wspó łpracę 
z odpow iedn im i o r gan i zac j ami f rancusk im i 
że c z łonkowie Zar ządu uczestniczą a k t y w n i e 
w pracach rzemiosła i komis j i ekonomiczne j 
pó łnocne j Franc j i , wspó łdz ia ła ją w dz iedz i -
nie szkolenia z a w o d o w e g o itp. T a k w i ę c w 
ostatnim okres ie poważn i e zacieśni ły się i w 
t e j dz iedz in ie stosunki f rancusko-po lsk ie . 

N a W a l n y m Z j e ź d z i e w y b r a n o n o w y z a r ząd Z w i ą z k u 
na nas tępną k a d e n c j ę . N a prezesa Z w i ą z k u w y b r a n o po -
n o w n i e p. T a d e u s z a H U L A L K Ę z H o u d a i n , na w i c e p r e -
z e s ó w — p. P O D S I A D Ł O z L i l l e , p. S T A N I E W S K I E G O 
z p ó ł n o c n e j F r a n c j i i p . K R A S O W S K I E G O z P a r y ż a . 
S e k r e t a r z e m G e n e r a l n y m Z w i ą z k u zosta ł p o n o w n i e p. 
Jan W I T K O W S K I , a j e g o zas tępcą pan i L E W A N D O W 1 -
C Z O W A . F u n k c j ę ska rbn ika p o w i e r z o n o p o n o w n i e p. 
D Z I W O K I E M U . a z a s t ę p c y ska rbn ika — p. P o h l o w i , w 
sk ład k o m i s j i r e w i z y j n e j w e s z l i p. P R Z Y B Y L A K z B n i a y -
e n - A r t o i s , p. D O B O S Z z o k r ę g u p a r y s k i e g o o ra z p. P T A K 
z o k r ę g u Doua i . 

Bardzo m i ł y m akcentem w uroczystości 
by ł o przekazanie przez de l egac j ę z K r a j u 
p i ęknego k rys z ta ł owego pucharu — podarku 
dla Z w i ą z k u K u p c ó w i R z em i e śn ików po l -
skiego pochodzenia w e F ranc j i od rzemiosła 
po lsk iego i udekorowan ie przez nią dz ies ię-
ciu zasłu-żonych c z ł onków Z w i ą z k u „ H o n o r o -
w y m i Odznakami Rzemios ła " . Z w i e l u k ra -
j ó w nap łynę ł y też na W a l n y Z j a z d l is ty z 
życzen iami i depesze g ra tu lacy jne , m.in. z 
A m e r y k i , Be lg i i , Ho landi i i K a n a d y , zaś 

Przewodniczący Z w i ą z -
ku Polskich Izb Rze-
mieślniczych w W a r -
szawie p. Sadłowski (po-
środku) dekoruje jedne-
go z zasłużonych człon-
k ó w Związku Kupców 
i Rzemieślników pol -
skiego pochodzenia we 
Francj i „Honorową O d -
znaką Rzemiosła". Od 
l ewe j stoi p. prezes 
Hulalka, za nim w głę-
bi dyrektor Brzeski z 
Warszawy , między nimi 
zaś widoczny kryształo-
w y puchar przekazany 
przez delegację z K r a j u 
od rzemiosła polskiego 
dla Zw iązku K u p c ó w i 
Rzemieślników polskiego 
pochodzenia we Franc j i 

kupców i r z emieś ln ików polskich w N i e m -
czech r ep re zen towa ł p. Józef Kula. 

N a zakończenie W a l n e g o Z j a zdu odby ł się 
p i ękny bankiet , w k t ó r y m uczestniczy l i 
ws zyscy de legac i Z j a z d u i zaproszeni goście. 
Dochód ze z o r gan i z owane j ma ł e j lo ter i i 
przeznaczono na odbudowę Z a m k u K r ó l e w -
skiego w Warszaw i e . 

Z okaz j i W a l n e g o Z j a z d u Z w i ą z k u K u p -
c ó w i R z em i e ś ln i ków po lsk iego pochodzenia 
w e F ranc j i odby ła się r ó w n i e ż w y s t a w a prac 
polskich a r t y s t ów-ma la r z y Cyankiewicza i 
Kosmowskiego. 

D u ż e uznan i e , co o g ó l n i e p o d k r e ś l a n o , n a l e ż y się o r g a -
n i z a t o r o m W a l n e g o Z j a z d u — z a r z ą d o w i o k r ę g u p a r y s -
k i e g o , a s z c z egó ln i e p . Z Y T O — p r e z e s o w i , p. C I S Z E W -
S K I E M U — w i c e p r e z e s o w i , p. W A S I L O W S K I E M U — w i -
c e p r e z e s o w i , p. Z A B Ł O C K I E M U — s e k r e t a r z o w i g e n e r a l -
n e m u , pan i D U D O W E J — s k a r b n i c z c e o ra z pan i J U I N — 
s e k r e t a r c e Z w i ą z k u . Z a r z ą d o k r ę g u p a r y s k i e g o w y d a l t e ż 
p r z ed W a l n y m Z j a z d e m i n t e r e s u j ą c y „ P r z e w o d n i k " k u -
p i e c t w a i R z e m i o s ł a w P a r y ż u i o k r ę g u p a r y s k i m " , m a -
j ą c y s łużyć zac i eśn i en iu w i ę z ó w m i ę d z y k u p c a m i i r z e -
m i e ś l n i k a m i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a o ra z p o m o c y w e 
w s z e l k i c h z akupach . 

T a k w i ę c de legac ja rzemios ła po lsk iego z 
K r a j u w y w i o z ł a ze swego kró tk i ego poby tu 
w e F r a n c j i w i e l e serdecznych i p i ęknych 
wrażeń . W y s o k o oceni ła zaproszenie na W a l -
n y Z j a zd . R o z m o w y i kon tak ty na t emat 
kup iec twa i rzemiosła po lsk iego w e F ranc j i 
oraz podz ie l en ie się ze s w y m i Rodakami w e 
F ranc j i w iadomośc iami na t emat rzemios ła 
w Po lsce , p r zyczyn ią się na p ewno do l ep-
szego w z a j e m n e g o zrozumienia i zacieśnienia 
serdecznych w i ę z ó w . Naw ią za ł a ona też bl is-
k i kontakt z p r zeds taw ic i e l ami Z g r o m a d z e -
nia Francuskich I zb Rzemieś ln iczych . 

P o u r v o s repas de f a m i l l e s , d ' a f f a i r e s , 
n o c e s et b a n q u e t s 
a l l e z a 

L ' A U B E R G E DES D E U X L I O N S 
Géran t et Chef de Cuisine: 

T a d e u s z K O C H O W S K I 
7 7 - L A C H A P E L L E S / C B E C Y 

C a d r e a g r e a b l e e t r u s t i q u e . P r i x m o d é r é s . 
P o u r t o u s r e n s e i g n e m e n t s c o n s u l t e z - n o u s 

T é l . 4 3 4 - 4 0 - 7 5 

Z W A L N E G O Z J A Z D U 
D E L E G A T Ó W K U P I E C T W A 
I R Z E M I O S Ł A P O L S K I E G O 

U D A N E 
I 

OWOCNE 
O B R A D Y 

Uczestnicy Wa lnego Z j azdu Kupców i Rzemieślników polskiego pochodzenia w e Francj i . W pierwszym rzędzie od le-
w e j : dyrektor Brzeski z Warszawy , p. Tadeusz Hula lka — prezes Związku, p. Sadłowski z Warszawy , p. Ciszewski — 
wiceprezes Związku okręgu paryskiego, p. Kiełczyński ( w okularach), pan Duda — członek honorowy Związku, pani 
Jankowska — sekretarka komisj i szkolnej, za nią — prezes Związku okręgu paryskiego pan Zyto 



B R A C K A 
„ G d z i e na m a p i e ś w i a t a m a l e ń k i znak . 
G d z i e s ię W i s ł a w p l a t a w W — Z - t k i t r ak t . 
T a m S ta r e M ias t o co śpi nad r z e k i b r z e g i e m 
G d z i e d o m k i są v i s - à - v i s o k r o k od s i e b i e . " 

Dla milionów Rodaków i cudzoziemców polskiego pochodzenia, rozsianych 
po świecie tym małym znakiem na mapie świata jest Polska, w niej Warsza -
wa. Ci, którzy ją odwiedzają, znają jeszcze inny mały znak — symbol łącz-
ności K r a j u z zagranicą: jaskółką trzymającą w dziobku biało-czerwoną wstąż-
kę.. Zna jdu je się ona u wejścia do siedziby Towarzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia", przy ulicy Brackiej 5, blisko skrzyżowania Alei Jero-
zolimskich z Nowym Światem. Podobne szyldy znajdują się także w agen-
dach „Polonii" — w Gdańsku i Poznaniu. 

Tu koncentrują się kontakty Polonii w najszerszym tego słowa znaczeniu 
z Macierzą, tu odbywają się nie tylko oficjalne, ale i towarzyskie, a także 
prywatne spotkania Rodaków, którzy chcą zasięgnąć porady, informacji, za -
łatwić sprawy swych bliskich, znajomych stowarzyszeń polonijnych itd. W se-
zonie wycieczkowym gwarno tu i ruchliwie, ale i w innych miesiącach życie 
tętni przy ul. Brackiej 5 mocno, i właściwie nie ma tu martwego sezonu, okre-
su bezczynności. Zawsze rozbrzmiewa w lokalu Polonii polszczyzna, nieraz 
staropolszczyzna, zabarwiona akcentami cudzoziemskimi. Jest swojsko i ciepło. 

L A w a r s z a w i a k ó w m i j a j ą c y c h 
budynek przy ulicy Brack i e j 
5, znaczek z jaskółką jest n ie-
m n i e j ważny niż dla zagra-

nicznych polonusów. N i c dz iwnego . Co 
trzeci czy c zwar ty przechodzień ma 
k rewn iaka za granicą. W s łowie „ P o -
l on ia " z aw i e ra się w i ę c jakby s y m -
bol: K r a j — Wychodźs two . 

Towarzystwo „Polonia" ma już za so-
bą 15 lat istnienia i spory dorobek. 
Powstało z inicjatywy reemigrantów, 
odczuwających bardziej niż stali miesz-
kańcy K ra j u potrzebę codziennej łącz-
ności zagranicznej Polonii z Krajem. 
Wprawdzie w Komitecie organizacyj-
nym „Polonii" znajdowało się wielu 
wybitnych przedstawicieli krajowego 
społeczeństwa, ale reemigranci, w tym 
wielu z Francji i Belgii, nadali T o w a -
rzystwu treść i formy codziennej pra -
cy. Toteż niemal każde ważniejsze w y -
darzenie w Kra ju odbi,a się jakby e-
chem za pośrednictwem Towarzystwa 

„ P o l o n i a " w skupiskach emig racy jnych 
i v i ce versa: sp rawy Po lon i i zagranicz-
ne j stają się w K r a j u bl iższe. 

W archiwach Towarzystwa znajdują 
się tysiące listów; posegregowane w e -
dług krajów, a taikże tematyki. Są one 
jakby dowodem przywiązania i pamię-
ci ludzi polskiego pochodzenia rozsia-
nych po świecie; nieraz pisane nie-
wprawną ręką robotnika czy rolnika, 
który przed pół wiekiem wyemigrował 
w poszukiwaniu pracy, ale mowę ojczy-
stą chroni jak skarb największy. Są 
też listy pisane przez inteligentów, 
kupców, inżynierów, przedsiębiorców, 
nierzadko na f irmowych blankietach, a 
także listy prezesów, sekretarzy i in-
nych działaczy organizacji; często po 
francusku, angielsku, niemiecku, hisz-
pańsku czy portugalsku — te od przed-
stawicieli najmłodszego pokolenia. Jest 
to Polonia obcojęzyczna i czy się to 
komu podoba czy nie, z jej istnieniem 
trzeba się zgodzić i umieć ją ocenić. 

Treść niektórych listów jest czasem 
odkrywcza. Bo któż na przykład o tym 
wie, co pisze Leon Stokalski ze Zrze-
szenia Obywateli Polskich w Charbi -
nie — Chiny: 

„ P o l o n i a nasza l i c z y 11 o b y w a t e l i , ośmiu 
z a m i e s z k u j e w C l i a rb in i e , a t r o j e poza o b r ę -
b e m mias ta . P r z e w a ż n i e w s z y s c y do roś l i . 
R a z do r o k u a m i a n o w i c i e 22 l i pca z b i e r a m y 
sie w s z y s c y r a z e m na w z a j e m n e p o w i n s z o -
w a n i a , p o g a w ę d k ę " . 

Cały rok czekają, by móc ze sobą 
porozmawiać po polsku. Wzruszające. 
A lbo taka np. informacja przekazana 
do Warszawy " przez prezesa Związku 
Polaków w Ćopperbelcie, Zambia — 
Af ryka : 

„ P r z e g l ą d y f i l m o w e , n ie t y l k o , że są p r z y -
datne , a l e z c a ł y m z a p a ł e m nasza P o l o n i a 
o g l ą d a i p o d z i w i a , ż e w tak k r ó t k i m czas ie , 
po t a k i c h zn i s z c z en i ach , bez ż a d n e j p o m o c y , 
j e d y n i e t y l k o w ł a s n y m i s i ł ami na ród odbu -
d o w a ł P o l s k ę i j e s t e ś m y z t e g o d u m n i " . 

J. W. z Tempere — Finlandia pisze: 
, , Jes tem P o l a k i e m o s i a d ł y m w F in l and i i . 

P r a c u j ę w t u t e j s z e j o r k i e s t r z e s y m f o n i c z -
n e j . P r o s z ę o w y s ł a n i e nut p o l s k i c h k o m -
p o z y t o r ó w , bo chcę tu z r o b i ć k o n c e r t m u z y -
k i p o l s k i e j . B a r d z o p r a g n ę z a p o z n a ć t u t e j -
szą pub l i c zność z m u z y k ą po l ską . B o tu 
muszę z a w s z e p r o s t o w a ć , że C h o p i n to P o -
lak a n i e Francuz . . . ' » 

A oto głos Polonii z... Berlina Z a -
chodniego: 

„ N a X V - l e c i e T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " po -
z w o l ę sob ie w i m i e n i u nas z e j o r g a n i z a c j i 
Z j e d n o c z e n i a P o l a k ó w w B e r l i n i e Z a c h o d -
n i m , j a k r ó w n i e ż w i m i e n i u c a ł e j P o l o n i i , 
z ł o ż y ć j ak n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a . O ju -
b i l euszu d o w i e d z i e l i ś m y się z p r a sy p o l o n i j -
n e j , o s ta tn i o w n i e d z i e l n y m n u m e r z e „ K u -
r i e r a P o l s k i e g o " , z c z e g o j e s t e ś m y b a r d z o 
z a d o w o l e n i i p r o s i m y r ó w n i e ż p r z y j ą ć do 
w i a d o m o ś c i , że m y j a k o o r g a n i z a c j a Z j e d -
noczen ia P o l a k ó w w B e r l i n i e Z a c h . w dniu 
10 pa źd z i e rn i ka 1970 r . o b c h o d z i l i ś m y p ię t -
nas to l ec i e i s t n i e n i a " . 

Janina Urban, działaczka młodzieżo-
w a z Kurytyby (Brazylia) dziękuje i 
informuje: 

„ J a k ż e b a r d z o j e s t e m z a d o w o l o n a ze stro-
j ó w , k t ó r e n a m pr zys ł a l i ś c i e , w n i e d z i e l ę 
w t y c h p i ę k n y c h l u d o w y c h s t r o j a c h nasze 
dz i e c i w y s t ą p i ł y w ś w i ą t e c z n y m p r o g r a m i e 
T V w P r z y t u ł k u d la S t a r c ó w . B y ł o i ch 450. 
P r z e b y w a w t y m P r z y t u ł k u Szan . P a n W ł a -
d y s ł a w W y p y c h . Jest to j e d e n z p i e r w s z y c h 
p i o n i e r ó w po l skośc i w B r a z y l i i . O r g a n i z o w a ł 
s zko ł y , c z u w a ł nad e m i g r a n t a m i z P o l s k i 
a dz iś l e ż y p r a w i e w zapomn i en iu . . . P . W y -
p y c h n ie m ó g ł p r z y j ś ć na sa lę , w i ę c po w y -
s tęp ie p o s z l i ś m y ca łą g r o m a d ą d o j e g o p o -
k o j u , g d z i e l e ż y t a k ż e i n n y P o l a k p . Dą-
b r o w s k i i d z i e c i z a ś p i e w a ł y im k i l k a p ieśn i 
po lsk ich . . . N i e p o t r a f i ę W a m op isać j a k 
n a m b a r d z o i ze ł z a m i w o c z a c h d z i ę k o -
wa l i . . . 

„Voice of Polonia" z Chicago, czyli 
polska; sekcja jednej z wielu radiosta-
cji w tym mieście, prosi o przysłanie 
w najkrótszym czasie pogadanek w ję-
zyku polskim i angielskim, które „ma-
ją podbudować polskość wśród młodzie-
ży polonijnej". Młodzież ta nie zna hi-
storii Polski — pisze redaktor „Pol-
skiego Głosu" z Chicago — nie zna też 
historii Polonii Amerykańskiej i jej 
wkładu w budowę Staaów Zjednoczo-
nych". 

Zjednoczenie Polsko-Narodowe w 
Brooklynie ponagla: 

„ N i e m o ż e m y się d o c z e k a ć t a śm f i l m ó w 
k r ó t k o m e t r a ż o w y c h z ż y c i a w s p ó ł c z e s n e j 
P o l s k i . " 

Paulina Rutkowska z Melbourne — 
Australia — pisze o swych planach: 

„ B a r d z o lub i ę m a l o w a ć . M o ż e w p r z y s z -
łośc i o d w i e d z ę P o l s k ę , a ż e b y poznać j e j czas 
i b ę d ę chc ia ła to m a l o w a ć . M a m ch łopca z 
p o l s k i e j r o d z i n y i r a z e m m a r z y m y o w z i ę c i u 
ś lubu w p o l s k i m k o ś c i e l e i ś lub będz i e da-
w a ć n a m ks i ąd z po l sk i , a m a m y ich aż 
c z t e r e c h . W poś lubną p o d r ó ż p o j e d z i e m y d o 
P o l s k i " . . . 

Warszawa, ul. Bracka 5 — to siedziba Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia", miejsce spotkań Rodaków ze wszystkich kontynentów w ser-
cu Macierzy. Tuta j wybitni społecznicy polskiego pochodzenia, jak znany przemysłowiec z Filadelfii John Piszek (na zdjęciu w głębi) dzielą się z pracowni-
kami Towarzystwa „Polonia" i publicystami wszelkimi pomysłami współpracy ze starym Kra jem. Tu także spotykają się na lampce wina liczni polonijni turyści 



Tomek Gołębiowski z Chicago ( U S A ) 
pisze: 

, , N a j d r o ż s i ! M o ż n a b y ć j e d n o c z e ś n i e w e s o -
ł y m i s m u t n y m , t k l i w y m i s z o r s t k i m — a 
w s z y s t k o z a w i e r a s ię w j e d n y m s ł o w i e — 
t ę s k n o t a . P o c i e s z a m się t y m , ż e za p a r ę 
m i e s i ę c y b ę d ę m ó g ł p o r a z d r u g i o d w i e d z i ć 
s w o j ą O j c z y z n ę . T a k b a r d z o j ą k o c h a m . . . " 

W y j ą t k i z l i s tów można by cy tować 
godz inami . Zmusza ją one do zastano-
wien ia , gdyż u j a w n i a j ą przede ws zys t -
k im tęsknoty ukry te gdzieś w głębi, 
t łumione otoczeniem, odległościami, co-
dz i ennymi troskami i codzienną p ra -
cą... p r z ywodzą na pamięć wspomnien ia 
często w rea l iach mocno zamg lone u-
p ł y w e m lat, a le t rwa l e zapisane uczu-
ciami w sercach... 

N"a każdy l ist trzeba odpisać, choć-
by nawe t pozorn ie najtoardziej banalny 
czy ina p i e rwszy rzut oka mało w a ż n y . 
Każdy; z tych l i s tów jest w a ż n y i tak 
go trzeba pot raktować , przec ież tam 
gdzieś da leko w świec i e nieraz samot -
nie wś ród komp l e tne j obcości oczekuje 
ktoś na k i lka serdecznych zdań znad 
Wis ły , Sanu, W a r t y czy Odry . 

* 

KI E D Y przychodz i le tni sezon 
turystyczny loka l przy Brac -
k i e j 5 s ta je się dla l icznych 
wyc i e c z eń po lon i jnych a tak -

że indywidual inych turys tów jakby do-
mem rodzinnym. W y n i k a to z a tmos fe -
ry , jaka tu panuje , z serdeczności w o -
bec p r zy j e zdnych , k tórych w i t a się jak 
dawno oczek iwanych krewnych . P i e r -
wszeńs two w odwiedz inach z a j m u j e 
Po lon ia zaoceaniczna. Oto l ista w y c i e -
czek zza A t l an t yku w i z y t u j ą c y c h Brac -
ką 5 na początku tegorocznego sezonu, 
w ciągu drug ie j p o ł o w y m a j a : 

15 V — 40-osobowa g r u p a z U S A z o r g a n i -
z o w a n a p r z e z B i u r o P o d r ó ż y „ A m e r p o l " , 
k t ó r a o p r ó c z W a r s z a w y z w i e d z i ł a Częs to -
c h o w ę , K a t o w i c e , O ś w i ę o i m , K r a k ó w , Z a k o -
pane i K i e l c e ; 

19 V — 85-osobowa g r u p a z U S A S t o w a r z y -
szenia „ C h i c a g o S o c i e t y " , k t ó r a m. in . p o -
znała W r o c ł a w , P o z n a ń , C z ę s t o c h o w ę , K r a -
k ó w i T a t r y , a t a k ż e ż e l a z o w ą W o l ę ; 

20 V — d ruga 80-osobowa g r u p a t e g o s a m e -
g o S t o w a r z y s z e n i a z U S A , k t ó r a w P o l s c e 
m ia ł a j e d n a k n i e c o inną t rasę niż p o p r z e d -
nia ; 

25 V — z j a w i ł y s i ę na B r a c k i e j a ż d w i e 
w y c i e c z k i , o b i e z K a n a d y , z o r g a n i z o w a n e 
p r z e z t a m t e j s z y Z w i ą z e k P o l a k ó w , 75 i 60 
osób. O b i e m i a ł y j e d n a k o w ą trasę , l e c z n ie 
w t y c h s a m y c h dn i a ch . P o z n a ł y o p r ó c z S to -
l i c y P o l s k i , T r ó j m i a s t o , M a l b o r k , T o r u ń , 
C i e c h o c i n e k i P ł o c k ; 

28 V — b y ł a j e s z c z e j e d n a w y c i e c z k a a m e -
r y k a ń s k a — 15-osobowa P o l o n i j n e g o B iu ra 
P o d r ó ż y z Ch i cago , k t ó r a w y b r a ł a t ę samą 
tFasę c o K a n a d y j c z y c y . 

My l i ł b y się jednak ten, kto sądzi łby, 
że z chwi lą zakończenia sezonu tury -
stycznego skromne w w y m i a r a c h po -
d w o j e T o w a r z y s t w a p r zy ul. B rack i e j 5, 
pustoszeją. Niemal każdego dnia dzieje 
się tu coś interesującego, co w iąże się 
z szerokim zas ięg iem sp raw po lon i jnych 
w świec ie . Często są to spotkania z 
w y b i t n y m i przedstawic ie lami społe-
czeństwa po lon i jnego w świecie. I luż 
to w y b i t n y c h działaczy, prezesów, se-
kre tarzy , p ro f esorów, p r zemys łowców, 
hand l owców itd. itd. wyb i tnych ludzi 
spośród polskiego wychodźs twa miało 
tu o k a z j ę spotkania i porozmawiania 
0 w z a j e m n y c h sprawach z k r a j o w y m i 
naukowcami , działaczami, dz iennikarza-
mi, r eemigrantami . P r z y p o m n i j m y , że 
gościła tu w i e l okro tn i e prezeska n a j -
w i ęks z e j po lsk ie j organizac j i kob iece j 
w świec ie pani A . Łagodz ińska z U S A 
1 w y b i t n y po lsko-argentyński alpinista 
p. W i t o l d Ostrowski , ksiądz rektor Z u -
brzysk i i w i e l k i p r zemys łow iec p. P i -
szek, redaktorzy dz i enn ików po l on i j -
nych w A m e r y c e : K raw i e c , B ia łos iewicz 
i N o w a k , (prezes Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w N R F " p. G a j e w s k i i w i e -
lu, w i e lu innych. 

W ie lu sprawami w T o w a r z y s t w i e 
z a jmu ją się byli działacze emigracyjni, 
którzy po latach, n ieraz nawe t po pó ł 
w i eku pobytu na wychodźs tw i e , p o w r ó -
cili na resztę życ ia do K r a j u . M a j ą oni 
tu n i e jako swó j klub, stale się spo ty -
ka ją , stale dyskutują na temat, jak 
K r a j powinien działać na rzecz W y -
chodźstwa i odwrotnie, czego się od 
Wychodźstwa na rzecz K r a j u można 
domagać, skoro wszyscy stanowimy je -
dną rodzinę. Cz łonkowie K lubu r e emi -
g rantów. to ludzie zna jący na w y l o t 
sprawy poloni jne, to by l i nauczycie le 

szkół emig racy jnych , działacze, księża, 
dz iennikarze i p isarze ; jest nawe t 
wśród nich drukarz m a j ą c y za sobą 
40 l a t pracy na wychodźs tw i e ; przede 
wszys tk im jednak ludz ie dobre j wo l i . 
Wróc i l i oni ze S tanów Z jednoczonych , 
z Brazy l i i . A r g en t yny , Kanady , F r a n -
cj i , N iemiec , Belg i i , Dani i . W . Bry tan i i 
-— stanowią n iemal pełny polonijny 
przekrój z szerokiego świata. 

Inny k lub tworzą studenci polonijni. 
Nieraz już o n ich pisal iśmy. Jest ich w 
Po lsce p r aw i e trzystu. K l u b ich nosi 
na zwę „Polonus", ma on s w o j e f i l i e 
w ki lku miastach uniwersyteck ich. O r -
gan i zu je spotkania dyskusy jne , w i e -
czorki taneczne, omawia sp rawy s ty -
pendiów, dz ie l i s ię wrażen iami z po -
znawania Polski , w s k a z u j e na pot rze -
by młodz i eży zagraniczne j polskiego 
pochodzenia. 

Dz ięk i pomocy K r a j u i opiece T o w a -
rzys twa Łączności z Po lonią Zagran icz -
ną — spora grupa młodz i eży po l on i j ne j 
ukończyła już studia wy ż s z e w Polsce, 
uzyskując dyp lomy mag i s t rów , inżyn ie -
rów, lekarzy. . . P racu ją oni teraz w k ra -
jach osiedlenia swych r od z i c ów lub 
dz iadków, w ich k ra jach urodzenia. 
Krzewią wiedzę o Polsce i przyjaźń. 

AU T O K A R Y już czeka ją . Z s ie-
dz iby T o w a r z y s t w a Po lon i i 
w y s y p u j e s ię b a r w n y t łum. To. 
ko le jna wyc i e c zka P o l a k ó w z 

da lek iego świata. P o d e j m o w a l i ich: w i -
ceprezes T o w a r z y s t w a p. Tadeusz 
Strzałkowski, sekretarze: Stanisław B i -
niek i Witold Goetzen, Mieczysław 
Grad — poseł na Se jm , członek P r e z y -
d ium R a d y Nacze lne j . Ta c zwó rka od -
powiadała na l iczne pytania, a do ty -
czyły one wszystk iego . Spotkanie prze -
rodzi ło się w bardzo c i ekawą dyskusję . 

P o spotkaniu wyc i e c zka udała się na 
zw iedzan ie Stol icy. K a ż d y j e j uczest-
nik zabrał ze sobą z ul. B rack i e j 5 
emaliowany znaczek „Polonii", by go 
może po tem pokazać komuś bl iskiemu, 
sięgnąć po mapę świata i uzupełnić 
„Tu jest Polska, a tu Warszawa — w i -
dzisz ten maleńki znak...?" 

Krystyna G R Z Y B O W S K A 
i Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Reemigrant z Belgii, b. członek ruchu 
oporu p. Antoni Grabarek, jest jednym 
z pracowników Towarzystwa „Polonia" 

P. Mar ian Malicki pochodzi z Va len -
ciennes (Nord); w Towarzystwie pracu-
je wiele lat. Obok p. Z. Proch z Troyes 

P. Gąsiorowicz (z lewej ) i p. Flaga 
selekcjonują, czytają listy od Ro-
daków rozsianych po całym świecie 

Niemal od początku istnienia Towarzy -
stwa przy ul. Brackiej 5 pracuje p. M a -
rysia Krzysztofik, którą pamiętają za-
pewne wszyscy nasi Rodacy ze świata 

Także biblioteka — królestwo książek i czytelnia prasy polonijnej całego świata nigdy nie jest pusta. P. mgr Joanna Raczkowska dwoi się i troi, podobnie jak 
je j kolega Andrzej Korzon, redaktor „Wiadomości Polonijnych", by zaspokoić zainteresowania publicystów, pisarzy, studentów i naukowców piszących o Polonii 



P o ż a r K a t e d r y Ł ó d z k i e j 

SKI 
P i e rwszy raz w E u r o p i e p ięc ioraczk i 
w G d a ń s k u — sensac j a w k r a j u 

Dużą sensację w y w o ł a ł o u-
rodzenie przez 32-letnią L e -
okadia Rychter , k i e r own i c zkę 
spółdz ie lcze j restaurac j i „ Z a -
c isze " w Pruszczu Gdań -
skim, żonę podo f i ce ra W o j s k a 
Po lsk iego — 3 ch łopców i 2 
dz i ewczynek . Są to w i ę c p i ę -
c ioraczki ,,co do sk ładu" po-
dobne do mało znanych na 
świec ie p ięc io raczków z A r -
gentyny — Ddligenti. Dz iec i 
bogacza argentyńskiego w z r o -
sły w ta j emn icy — gdyż o j -
ciec nie dopuścił do praso-
w e g o rozgłosu w o k ó ł nich. 
Dziś mająi 34 lata. 

Po lsk ie p ięc ioraczki urodz i -
ły się w 32 tygodniu c iąży ; 
na j l ż e j s zy noworodek w a ż y ł 
1380 gr, a na jc ięższy — 2000 
gr. Wed ług oświadczenia l e -
karzy op iekujących się matką 
i dziećmi, poza poc zą tkowymi 
zaburzeniami oddechu oraz 
koniecznością p r zeprowadze -
nia t rans fuz j i k r w i u „ n a j -
m łods z e j " dz i ewczynk i E w y — 
w 8 dniu życ ia nic nie w s k a -
zywa ło na to, by coś zagra -
żało życiu jednego z nich. 

Rodz ice o t r zymal i gratu-
lac j e od premieira P io t ra Ja-
roszewicza. ministra obrony 
na rodowe j gen. broni W o j c i e -
cha Jaruzelskiego, od bardzo 
w i e lu instytuc j i i osób p r y -
watnych . W ładze zapow iedz ia -
ły. że tak .nieoczekiwane po -
większona rodzina może l i -
czyć na n iezwłoczne uzyskanie 
dużego mieszkania z ogrodem 
— a lbo domku jednorodz inne-
go. Matce p r zyznano trzy letni 
płatny ur lop; podobnie postą-
pil i p racodawcy babki p ięc io-
raczków — pracu jące j w te j 
samej instytucj i (Powszechna 
Spółdz ie lnia S p o ż y w c ó w ) co 
j e j córka. Babcia o t r zymała 
w ięc t rzy le tn i płatny urlop 
dla w n u k ó w . 

Nieza leżn ie od tego W o j s k o 
Po lsk ie przyznało o jcu spec-
ja lny dodatek d o pensj i , a 
P r e m i e r zapewn i ł stypendia 
dla dzieci do czasu ich pe ł -
nego wykszta łcen ia . Służba 
zd row ia przyznała e ta tową 
p ie lęgniarkę, która po w y j ś -
ciu p ięc io raczków ze szpitala 
będz ie s ię wy łączn i e n imi z a j -
mowa ła . 

J ednym s łowem — rodz ice 
nie będą mie l i kłopotu z 
wychowain iem tak nieoczeki -

w a n i e pow iększone j rodz iny. 
Dotychczas pp. R y c h e r t o w i e 
mie l i dwóch chłopców w w i e -
ku 7 i 6 lat, d w u p o k o j o w e 
mieszkanie — i nawe t sobie 
nie można wyobraz i ć , by zdo-
łali w y c h o w a ć dz iec i w ta-
kich warunkach. Dlatego 
wp rowadzą się z p ięc ioracz-
kaimi od razu do dużego, od -
powiedniego , przerob ionego na 
, ,żłobek" mieszkania. 

Jak w i a d o m o — pięc ioracz-
ki rodzą się raz na 62 mi l i o -
ny porodów, ale jak dotych-
czas, w czasach nam wspó ł -
czesnych, p r zeży ł y w i e k dz ie-
ciństwa ty lko p ięc ioraczki 
kanady jsk i e (pięć d z i ewczy -
nek ) oraz argentyńskie (dwóch 
chłopców i t rzy dz iewczynki ) . 
M i e j m y nadz ie ję , że R y c h e r -
towie — będą p i e rwszymi eu-
rope jsk imi p ięc ioraczkami. 

9 50 tys. ow iec 
w y p a s a ć się będzie 
w B i e s zczadach 

M i m o r o z w i j a j ą c e g o s ię w B i e -
s zc zadach o s a d n i c t w a i z a k u p i e -
nia p r z e z m i e j s c o w y c h r o l n i k ó w 
se tek n e k t a r ó w u ż y t k ó w z i e l o -
n y c h , z a i n t e r e s o w a n i e w y p a s e m 
o w i e c n i e m a l e j e . W p i e r w s z y c h 
dn iach m a j a r o zpoc z ę ł a s ię t r a -
d y c y j n a w i o s e n n a w ę d r ó w k a o -
w i e c z P o d h a l a na b o g a t e w 
smac-zną t r a w ę t e r e n y B i e s z c za -
d ó w . Jak s ię p r z y p u s z c z a do w o -
j e w ó d z t w a r z e s z o w s k i e g o p r z y b ę -
dz i e ponad 40 tys . o w i e c . ' Ł ą c z n i e 
z o w c a m i m i e j s c o w y c h o s a d n i k ó w 
i h o d o w c ó w w y p a s a ć s ię tu b ę -
dz i e p r z y p u s z c z a l n i e 50 tys . sz tuk. 

0 W y s t a w a sz tuk i 
l u d o w e j n a Z a m k u 
w R e s z l u 

Z og romne j rzeszy t w ó r c ó w 
ludowych znamy nazwiska 
j edyn ie ki lkunastu. Często 
p r zypadek decydu je o ich od -
kryc iu . A l e ilu jeszcze n iezna-
nych N i k i f o r ó w ż y j e po 
wsiach i miasteczkach? M a -
zurskie S towarzyszen ie Spo-
łeczno-Kul tura lne „ P o j e z i e r z e " 
postanowi ło dotrzeć do mich. 
W m a j u br. (została zorgan izo-
w a n a w Resz lu w i e lka wys t a -
w a sztuki l u d o w e j połączona 
z s ympoz jum n a u k o w y m na 
ten temat. W y s t a w i e i s y m -
poz jum towarzyszy ł y targi 
w y r o b ó w t w ó r c ó w ludowych . 

11 m a j a ok. godz iny 18 w 
katedrze Św. Stanisława Kos t -
ki w Łodz i wybuchną ł pożar . 
Jak się pó źn i e j okazało, wsku-
tek w a d l i w i e p r z eprowadzo -
nych przez e l ek t r yków — 
p r z ewodów , k tórych używano 
przy spawaniu blachy, zaczął 
płonąć strop nad prezb i ter ium. 
Spec ja l iśc i pożarn ic twa usta-
l i l i że na jp rawdopodobn i e j 
d rewn iane belki dachu kate-
d ry zaczęły się pal ić już co 
n a j m n i e j godz inę wcześn ie j 
ale akurat w czasie nabożeń-
stwa m a j o w e g o płomienie w y -
buchnęły z w i e lką siłą. W ra-
t owan iu neogo t yck i e j katedry 
wz i ę ł o udział 10 oddz ia łów 
straży pożarnych z 30 mo to -
pompami . Strażacy o f ia rn ie 
przystąp i l i do gaszenia ognia 
bardzo wysok i e go gmachu. 
Jednak suche drewniane rusz-
towanie dachu nad nawą 
g łówną oraz p rezb i t e r ium 
spłonęło po ki lkunastu minu-
tach a w ki lka minut po 
w y j ś c i u w i e rnych z kościoła 
i— ca ły dach runął. Następnie 
runęła mała w ieża . Wys i ł ek 

s t rażaków poszedł w k ierun-
ku ra towania w i e ż y g ł ó w n e j 
oraz ołtarza, co się udało. K i l -
ku na j odważn i e j s zych straża-
k ó w przedostało się na dach 
w i e ży g ł ó w n e j i z l ewa jąc dach 
w i e ż y ob f ic ie wodą zapobieg ło 
przerzuceniu się ognia. P o 
d w u i pół godz in ie pożar 
z loka l i zowano. 

N a pogorze l i sku pracowała 
komis ja eksper tów budow la -
nych. Zastępca g ł ównego ar-
chi tekta m. Łodz i mg r inż. 
Tadeusz Sak iewa po in f o rmo-
w a ł że nie będzie potrzeby 
wyburzan ia murów , które o -
ca la ły . G ł ówna konstrukc ja 
katedry — powiedz ia ł T. Sa-
k i ewa — "nie budzi zastrze-
żeń. Na n a j w y ż s z e j 80-metro-
w e j w i e ż y kościoła, którą ura-
towano p r zed ogniem, zacho-
w a ł y się nawe t n ie naruszone 
e l ementy d r ewn iane pod t r z y -
mu jące kopułę. Ocala ły też 
w i t raże . W y d a j e się, że mury 
są w tak dob rym stanie, że z 
powodzen i em u t r zyma ją nową 
konstrukc ję dachu. 

K u j ą w a ł y 
po po l sku W 

L i c enc j ę na kucie w a ł ó w , 
którą opracował dr inż. T. 
Rut z Centra lnego Labora to -
r ium Obróbk i P las tyczne j w 
Poznaniu sprzedano do tych -
czas ośmiu k ra j om, m. in. A n -
gli i , Szwa jcar i i , N R F , Jugo-
sławii , Czechos łowac j i . W 
kwie tn iu wesz ły w życ ie kon-
trakty na sprzedaż l i cenc j i do 
Hiszpani i . W e Włoszech l i -
cenc j ę kupi ł koncern „ I t a l -
s ider -Genua" , należący do 
Pańs twowego zespołu E N I . 
„ Po l s e r v i c e " p rowadz i dalsze 
r o z m o w y z w i e l oma innymi 
kra jami , w t ym z U S A . N a 
wzros t popularności metody 
dr Ruta w p ł y n ę ł y opinie f a -
c h o w c ó w w dziedz inie obróbk i 
metal i . W ub. roku na m i ę -
d z yna rodowe j kon f e r enc j i 
kuźnicze j , która odby ła się w 
T e r m i w e Włoszech, polską 
metodę oceniono n a j w y ż e j . Na 
tegorocznych targach w H a -
nowe r z e koncern Thyssena 
w y s t a w i a ł w a ł y w y p r o d u k o -
w a n e na podstawie po lsk ie j 
l i cenc j i j ako produkt j edne j z 
na jnowszych metod na św ie -
cie, która pozwa la na w y k o -
nanie w ciągu 3 minut dowo l -
nego wa łu z dokładnością do 
1 m m . W N R F w a ł y kute tą 
metodą uzyskały pełną apro-
batę urzędowych przedsię-
b iorstw k lasy f ikacy jnych . 

0 12 K a r m e l i t ó w 
bosych u d a się do 
A f r y k i 

W s i e rpn iu b r . z P o l s k i w y j e -
dz i e na m i s j ę do B u r u n d l i w 
A f r y c e 12 K a r m e l i t ó w bosy ch . Je -
d e n z n i ch , o. L e o n a r d K o w a -
l e w k a , p r z e b y w a ł j u ż w B u r u n -
dii, b y z a p o z n a ć s ię z w a r u n k a m i 
p r a c y m i s y j n e j . 

ZDANIEM 
• 11 l e k k o m y ś l n y c h w a r s z a -

w i a k ó w w y p i ł o p e w n e i l ośc i t ru-
j ą c e g o sp i r y tusu , m e t a n o l u , w 
w y n i k u c z e g o d w i e o s o b y z m a r ł y . 

• P rasa don ios ła o z ł o w i e n i u na 
j e z i o r z e W ą d ą g s u m a o w a d z e 
31 k g na w ę d k ę . 

• P r z y sca laniu g r u n t ó w g e o -
dec i zas tosowa l i na L u b e l s z c z y ż -
nie ob l i c zen ia m ó z g u e l e k t r o n o -
w e g o . 

O P o w s z e c h n a Kasa Oszczędnoś -
ci z ano towa ła 30 k w i e t n i a br . 
k w o t ę w k ł a d ó w 107 m i l i a r d ó w z ło-
t y ch . 

• Podp i sano k o n t r a k t na dosta-
w ę s i edemnastu s t a t k ó w do p r z e -
wozu d r e w n a — d la Z w i ą z k u Ra-
dz i e ck i e go . 

® W c iągu d w ó c h p i e r w s z y c h 
m i e s i ę c y w y s t a w ę o „ Z a m k u K r ó -
l e w s k i m " z w i e d z i ł o w W a r s z a w i e 
60 tys . osób. 

• E d w a r d G i e r e k , I s e k r e t a r z 
K C P Z P R . o d w i e d z i ł os ta tn io r o -
b o t n i k ó w r o l n y c h w B y d g o s k i e m , 
a t akże w ł ó k n i a r z y w Ł o d z i , in-
t e r e su jąc s ię i ch p r o b l e m a m i so-
c j a l n y m i . 

9 Z w i ę k s z o n y p l a n b u d o w y do -
m ó w m i e s z k a l n y c h o b e j m i e , j ak 
poda ł o m i n i s t e r s t w o g o s p o d a r k i 
k o m u n a l n e j 60 m i l i a r d ó w z ł o t y c h . 

• U r u c h o m i o n o e k s p r e s o w e p o -
ł ą c z en i e l o tn i c z e d la t o w a r ó w z 
R z e s z o w a do M e d i o l a n u i W e n e -
c j i . 

• W Sz c z e c in i e u r u c h o m i o n o 
p o r t o w ą r a f i n e r i ę o l e j ó w . 

& N a l o t e r i i k s i ą ż k o w e j 10-let-
ni ch ł op i e c k u p u j ą c d w a l o s y za 
5 zł w y g r a ł d la r o d z i c ó w samo-
chód „ S y r e n a 104". 

Q 9 - l e tn i N o r b e r t | 
z R y b n i k a 
m u z y c z n y m 
f e n o m e n e m 

Dyrek to r F i lharmoni i 
Rybn i ck i ego Okręgu 
Węg l owego , zarazem 
dy rygen t j e j orkiestry , 
p ro f esor An ton i Sza f ra-
nek, zw i e r z y ł się 
„Expressow i Wieczo rne -
m u " : 

„Jeśli nasz Norbert 
będzie się dalej mu-
zycznie tak rozwijać 
jak dotąd, widzę w nim 
zdecydowanego kandy-
data kto wie czy już 
nawet nie do następne-
go Międzynarodowego 
Konkursu Chopinow-
skiego". 

Norber t P rude l ma 
dziś dopiero 9 lat i do 
konkursu stanąłby jako 
czternastolatek. Pocho-
dzi z r yback i e j ws i z 
Ł y sek , codziennie do-
j eżdża do Rybn ika . Jest 
uczniem V I klasy Szko-
ły Muzyc zne j I stop-
nia. P ro f e so r Szafranek 
twierdz i , że Norber t ma 
absolutny słuch i — 
jak na dz iewięc io le tn ie 
dziecko — w r ę c z f a n -
tastycznie opanowaną 
technikę. 

9 30 prototyp 
z G d a ń s k u 

Z pochy ln i Stoczni Gdań-
sk ie j spłynął na w o d ę kadłub 
uniwersa lnego j ednopokła-
dawca , który o tw i e ra drugą 
już serię s ta tków tego typu 
budowanych w Gdańsku. 
„ G e r m a L a d y " (taką o t rzymał 
ten statek nazwę) , przeznaczo-
na jest dla armatora norwes -
k iego , a l iczy 3 tys. ton noś-
ności. Jednopok ładowce cieszą 
się dużym powodzen i em u ar-
ma to rów izagranicznych. Z a -
mówien ia na ten rodza j stat-
k ó w z łoży ły w Polsce aż t rzy 
norwesk ie przedsiębiorstwa 
żeg lugowe . Statek ten jest 
już 30 z ko le i p ro to typem 
zbudowanym po w o j n i e przez 
gdańskich s toczn iowców. 

0 „ R o m e o i J u l i a " 
n a Z a m k u 
w U n i e j o w i e 

Zespół ba l e t owy Teat ru 
W ie lk i e go w Łodz i wys tąp i ł z 
w idow i sk i em p l e n e r o w y m 
„ R o m e o i Ju l ia " P r o k o f i e w a 
w natura lne j sceneri i X I V -
w i ec znego zamku w Umi jowie 
nad War tą . T ło zamkowe , j e -
go krużganki i w i e ż e zdają się 
być wpros t w y m a r z o n e dla 
tego rodza ju w idow iska , na-
da jąc mu szczegó lnych w a l o -
r ó w i na leżyc ie eksponując 
całe p iękno spektaklu. 

O G R Ó D E C Z K U 

CZERWIEC 
C z e r w i e c g d y z a g r z m i , g d z i e z o r z e z a c h o -

dzą , 
R y b y s i ę znaczn i e i' o b f i c i e z r o d z ą . 

G r z m o t w c z e r w c u g łos i 
ż e dużo z b o ż a p r z y n o s i . 

-Hf 
W p o c z ą t k u lata p o r a n n e g r z m o t y 
Są z a p o w i e d z i ą r y c h l i w e j s l o t y . 

P o l s k i e p r z y s ł o w i a l u d o w e . 

Miesiąc p ie rwszych gorących dni. 
Kw i tną akacje , a p o nich l ipy . Z i emia 
jest już całk iem ogrzana, a w ięc na-
d a j e się do w y s i e w u wsze lk ich nasion 
i do posadzenia w r a ż l i w y c h na z imno 
sadzonek, k tóre ma ją przed sobą cały 
okres letni. 

W szkółce siejemy: kapusty, sałaty i 

inne potrzebne rośl iny, aby w odpo-
w i e d n i e j porze mieć w łaśc iwą rozsa-
dę. N a zagonie obs ianym trzeba jak 
na jp r ędze j w y r y w a ć rosnące chwasty . 
Z w y k ł e zraszanie liści i powierzchn i 
z iemi nie diaje dobrego wyn iku , w i ęc 
po l ewan ie musi być zawsze obf i te , a 
pon ieważ noce są jeszcze chłodne, w i ęc 
po l ewać trzeba rano. 

Fèves. Bób poczyna już f o r m o w a ć 
owoc, na leży w i ę c młode czubki łodyg 
uszczypnąć, aby czarne pchły z iemne 
nie usadowi ły się na wierzcho łkach. 

Fraises remontantes. Wspomina l i śmy 
już poprzednio, i ż aby mieć dopiero w 
l ipcu owoc na truskawkach pnących — 
to jest po no rma lnym zbiorze o w o c ó w 
dużych ga tunków —- należy opóźnić u-
r odza j i obciąć na krzakach p ie rwsze 
kw ia t y . 

Haricots. Faso lę s i e j emy co piętnaś-
c ie dni. do 15 sierpnia na zb ió r faso l i 
z ie lonej , ale t y lko do p o ł o w y czerwca 
na zbiór z iarna. A b y jak na jba rdz i e j 
przedłużać kw i tn i en i e fasol i , na zbiór 
s t rąków zie lonych, trzeba je często ob -
r y w a ć i nie pozwo l i ć na z aw ią zywan ia 
się w nich ziarna. 

Melons. Melony trzeba sadzić z dala 
od ogó rków i korniszonów, bo posadzo-

ne w pobl iżu n ie będą posiadały du-
że j zawar tośc i cukru. 

Poireaux. Pory u lega ją już w c z e rw -
cu różnym choróbom (la Te i gne albo 
V e r du Po i reau) . Obcinanie schorza-
łych liści jest ostatnim środkiem za-
radczym; l ep i e j często i ob f i c ie je po -
l ewać i od czasu do czasu „opudro -
w a ć " preparatem z a w i e r a j ą c y m n iko ty -
nę (Nicot ine albo au L indane ) . 

P o m m e s de terre. Sadzenie z i emnia-
k ó w ukończono w ma ju , a ich łodygi , 
k tóre ma ją już 20 do 25 cm można 
chronić przed zarazk iem Mi ld iou i do-
r y f o r am i p r z y .pomocy sprysk iwań tzw. 
Boui l l e cupro-arsenicale . Rozpy lać p re -
parat trzeba w i e c zo r em gdy słońce jest 
na horyzoncie . Spulchnić też z iemię i 
obsypać nią k r z e w y . 

Radis. Redyzkę siać można nadal co 
piętnaście dni, ale starać się aby z i e -
mia by ła c iąg l e w i l go tna . O t e j porze 
na j l epszy gatunek toi Radis demi - l ong 
écarlate. 

Parasites. Gdy szkodniki, jak pchły 
z i emne i inne. grasują na zagonach do 
ich zwalczania stosować można środki 
zaradcze, np. Elgéc ide, Insecthione, D é -
détol itd. 

W O G R O D Z I E O W O C O W Y M rośl in-
ność r o z w i j a się „ w oczach", trzeba 
w i ęc usuwać niepotrzebne lub źle po-
łożone kie łk i lub uszczypywać młode 
pędy, aby zmnie jszyć rozrost gałęzi i 
u łatwić drzewu dobre o w o c o w a n i e . Na 
jabłoniach i gruszach niskopiennych — 
z w y j ą t k i e m k i e runkowych — skraca 
się wszys tk ie pędy pozos tawia jąc na 
nich sześć l iści. 

O b e j r z e ć s ta rann i e d r z e w a , a j a k p ó ź n i e j 
j a b ł o n i e i g rusze m a j ą za dużo z a w i ą z a -
n y c h o w o c ó w u s u w a ć j e raz i d rug i i zos ta -
w i ć w b u k i e c i e j e d e n lub d w a . N i e m o ż n a 
t e g o z r o b i ć od ra zu , bo n a d m i a r soku szko-
dz i p o z o s t a ł y m o w o c o m . N a j s i l n i e j s z y o w o c 
w b u k i e c i e u j a b ł o n i b y w a z w y k l e ś r o d k o -
w y , u g r u s z y — b o c z n y . G rus z e c zk i duże 
a l e b r z u c h a t e m a j ą w sob ie m a l e ń k i e gą -
s i en i ce . w i ę c tak i o w o c t r zeba z e b r a ć i 
spa l i ć . B r z o s k w i n i e p r z e c i ą ż o n e o w o c e m w y -
c z e r p u j ą s ię i z a s y c h a j ą ; t r zeba w i ę c r ó w -
n ie ż w y c i ą ć n a d m i a r z a w i ą z a n e g o o w o c u . 

G d y z a chodz i p o t r z e b a m o ż n a j e s z c z e sto-
s o w a ć o p r y s k i d r z e w o w o c o w y c h p r e p a r a -
t e m E l g é c i d e a l b o Insec th i one . 

w O G R Ó D K U O Z D O B N Y M w i e l e roś l in 
j u ż k w i t n i e , a l e m o ż n a pos i a ć g a t u n k i o z d o -
bne , k t ó r e będą k w i t ł y j e s i en i ą lub w r o k u 
p r z y s z ł y m . Na t e r e n a c h w i l g o t n y c h m o ż n a 
j e s z c z e pos iać t r a w ę Ray - g ra s s , L a w - g r a s s 
i i n n e o d p o w i e d n i e k o m p o z y c j e ; p o d o b n i e 
na ł ą k a c h i pa s tw i skach . 

W A S Z O G R O D N I K 



P. ambasador T. Olechowski, p. minister E. Zawada i p. minis-
ter Giscard d'Estaing przed jednym z modeli polskich fabryk 

W parysk im Palais de la Dé fense odbywa ła się 
ostatnio w i e lka w y s t a w a przemys łowa pod 
nazwą : M i ęd zyna rodowy Salon Chemi i . P o l -
ska, k tó r e j produkc ja chemiczna w y k a z u j e 
na jw i ęks zy wzros t spośród wszystk ich dzie-
dzin przemysłu, zorganizowała w Salonie 
Chemi i okazały pawi lon . 

Cztery w i e lk i e centrale ekspor towe brały 
udział w imprez ie eksponując swe produk-

ty : „C iech" , „ M e t r o n e x " , „ P o l i n e x " i „Po l se rv i ce " . Aso r t yment 
o f e r owanych przez polski p rzemys ł a r t yku łów jest bardzo roz -
l eg ły : siarka, kauczuk, f a r b y okrętowe, f a r b y ogó lnego stoso-
wania , barwn ik i (do tkanin, do tkanin syntetycznych) , p roduk-
ty farmaceutyczne , kosmetyk i ( k r emy i mleczka) . Oprócz che-
m ika l i ów o f e r u j e Po lska aparaturę laboratory jną , maszyny dla 
przemysłu chemicznego, patenty, l icencje . 

N a w y s t a w i e znalazły się mode le f ab ryk , które Po lska do-
starcza i montu j e na zamówien ie zagranicznych kontrahentów. 
Są to komple tne f ab r yk i gipsu i a lh idry tu oraz cementu i k w a -
su s iarkowego. Fab r ykę produkującą cement port landzki i kwas 
s ia rkowy jednocześnie można zamówić w Polsce s tosownie do 
potrzeb danego kra ju o w i ęks z e j lub mnie j s ze j zdolności pro-
dukcy jne j , od 50.000 do 200.000 ton kwasu oraz odpow iedn i e j 
ilości cementu rocznie. Polska o f e r u j e również zakłady w y -
twórcze t ró jpo l i f os fo ranu sodowego — półproduktu do środ-
k ó w piorących — o wyda jnośc i 30.000 ton rocznie. Ekspono-
wane mode le f a b r y k są ca łkowic ie zdobyczą po lsk ie j myśl i 
technicznej , wszys tk ie rozwiązan ia dokonane zostały przez po l -
skich konstruktorów. F a b r y k i s tawiane są w dwa do trzech 
lat po zamówien iu . 

U w a g ę zwraca ły na w y s t a w i e m. in. wy t ł acza rka do t w o r z y w 
sztucznych produkc j i G l iw ick ich Zak ładów Budowy Urządzeń 
Chemicznych. Maszyna ta może z łatwością znaleźć zastosowa-
nie w przemyś le f rancuskim, zwłaszcza w drobnych f ab r y c z -
kach i warsztatach w y r o b ó w p last ikowych, których powsta ły 
tak w i e l k i e ilości w ostatnich latach. Od p ierwszego dnia t rwa -
nia w y s t a w y zainteresowal i się tą wyt łaczarką l iczni zw i e -
dza jący . 

W dniu uroczystego otwarcia M i ędzynarodowego Salonu 
Chemi i przez ministra gospodarki i f inansów p. Valéry Giscard 
d'Estaing, obecny by ł w pawi lon ie polskim polski minister 
przemysłu chemicznego p. Edward Zawada, ambasador P R L 
w e F ranc j i p. Tadeusz Olechowski, w iceprzewodniczący K o -
misj i P lanowan ia pr zy Radz i e Min is t rów p. Jerzy Olszewski, 
dyrektor genera lny central i ekspor towe j ,,Ciech" p. Antoni Po-
niatowski, radca do sp raw hand lowych Ambasady P R L w Pa -
ryżu p. Witold Górski w r a z z attaché hand l owym p. Januszem 
Jaroszyńskim i w i e l e innych osobistości. 

Minister Giscard d'Estaing w ra z z sekretarzem genera lnym 
Salonu Chemi i p. Ellefsen powi tany został serdecznie w pol -
skim pawi lon ie przez ministra Zawadę i ambasadora Olechow-
skiego. P. minister Zawada wsipomniał p. ministrowi Giscard 
d'Estaing o b l isk ie j już inaugurac j i w i e lk i ch zak ładów A z o -
towych w e W ło c ł awku i zapyta ł go, czy nie zechciałby wz iąć 
udziału w te j uroczystości. P . minister Giscard d'Estaing od-
powiedz ia ł , ż e przybędz ie na nią z przy jemnośc ią . 

P r zypomnieć należy, że zakłady w e W łoc ł awku budują przed-
siębiorstwa francuskie. Jest to na jw iększa dostawa w dzie jach 
eksportu obu k r a j ó w : wartość urządzeń insta lowanych przez 
F ranc j ę w e W ło c ł awku wynos i 350 mi l i onów nowych f r anków 
(około 60 mi l i onów do larów) . Uruchomien ie w ięc tego zakładu 
będzie w i e l k i m wyda r z en i em w dzie jach polskiego przemysłu. 

M i ęd zyna rodowy Salon Chemi i stanowi znakomitą okaz j e za-
prezentowania w Paryżu tego. co polski przemysłu o f e ru j e 
F ranc j i i innym k r a j o m w zakresie maszyn, aparatury, kom-
pletnych f a b r y k oraz w y r o b ó w przemysłu chemicznego i su-
rowców . P a w i l o n polski b y ł okazały, pomys ł owo i estetycznie 
urządzony. L i c zny personel pod k i e r own i c twem p. P iotra Tu r -
ka — dyrektora pawi lonu, udzielał wszys tk im za interesowa-
nym bardzo c i ekawych, wycze rpu jących in formac j i . 

Przy wejściu do pawilonu leżały imponujących rozmiarów bryły 
siarki którą Francja kupuje w Polsce w dużych ilościach 

Uwagę zwracała kolumna sorpcyjna. Od prawej : p. A . Poniatowski — dyrektor generalny Cen-
trali „Ciech", kierownik stoiska p. Turek, p. ambasador T. Olechowski, p. minister E. Zawada 

MINISTER E. ZAWADA 
I MINISTER 

V. GISCARD D'ESTAING 
W POLSKIM PAWILONIE 

WIELKIEJ CHEMII 
W tegorocznym Międzynarodowym Salonie Chemii pawilon polski byl duży, efektownie urzą-
dzony, obfitował w bardzo interesujące eksponaty i przyciągał uwagę licznych zwiedzających 
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w y i n ; został zab i ty tu, w Gl iw icach , 
przez N i e m c ó w i tu pochowany . 

Op i ekę nad f rancusk imi g r obami 
sp rawu ją m i e j s cow i harcerze. P r z y c h o -
dzą tu k a ż d e g o dnia j ak rok długi. XJ-
p iększa ją je, usuwa ją chwasty , sadzą 
kw ia t y , zac iąga ją w a r t y honorowe w 
dniach świątecznych, j e d n y m s łowem, 
troszczą się o nie jak to t y l k o harce-
rze potra f ią , j akby to by ł y g roby ich 
na jb l i ższych krewnych . 

Harce r zyk i z łoży l i d e l e gac j i k o m b a -
tan tów f rancusk ich raport z w y k o n y -
w a n i a swych obowiąizków opieki nad 
g robami i zapewn i l i ( w j ę zyku f r a n -
cuskim), że nadal będą nad n im i czu-
wać . . Stanęl i p r zed w e t e r a n a m i na 
baczność, w y p r o s t o w a n i jak struny i 
zame ldowa l i , a s ta rym w e t e r a n o m p łk 
Pa lm i é r i i Thomasoiwi ł z y sp łynę ły po 
pol iczkach. Wys i l a l i się, aby j e opano -
wać, wz ruszen i e j ednak by ło s i ln i e j -
sze... N i e m ó g ł oprzeć s i ę wzruszen iu 
i prezes Jean Cibié. Podszed ł do w y -
prężonych harcerzy , w r ę c z y ł im f r a n -
cuską f l agę , ośw iadcza jąc , ż e ta f l a ga 
ma symbo l i z ować uznanie ca łego n a -
rodu f rancusk iego za t roskę harcerzy 
g l iw ick i ch o g r oby f rancuskich żo łn ie -
rzy . 

Obecni na uroczystości p r z eds taw i -
c ie le w ł a d z mie j sk i ch zakomun ikowa l i 
de legac j i , ż e j edna z ulic G l i w i c o t r zy -
ma imię por. Montalègre. W K a t o w i -
cach uhonorowana zostanie w taki sam 
sposób pamięć o innym poruczniku ó w -
czesnych f rancuskich wo j sk , k tó ry w 
t y m mieście k w a t e r o w a ł —• por. Koe-
niga. T e g o samego Koen i ga (Mar ia 
P i e r r e ) (1898—1951), k t ó r y w 1939 r. 
by ł jeszcze kap i tanem i uczestniczył , 
podobnie jak w i e lu P o l a k ó w w k a m -
pani i rnorwesktiej, a późn i e j stainął po 

Ślązacy I Slązaczki, którzy przed 50 
laty uczestniczyli w akcji plebiscytowej 
i w I I I Powstaniu, zebrani na uroczys-
tościach w Katowicach. Z prawej : 
Francuzi przed płytą ku czci Nieznane-
go Powstańca po złożeniu wieńców 



stronie gen. de Ga<ulle'a i już j ako g e -
nera ł „doso l i ł " odpowiedn io n iemieck im 
w o j s k o m pance rnym „ A f r i c a k o r p s " 
gen. R o m m l a pod B i r Hake im w Eg ip -
cie; t o ten sam Koen i g , j eden z w i e l -
k ich d o w ó d c ó w f rancuskich w I I w o j -
n ie św ia towe j , k tó ry stał na czele f r a n -
cuskich w o j s k okupacy jnych w N i e m -
czech, pod lega ły mu w ó w c ż a s oddz ia ły 
polskie w y ł o n i o n e z f rancusk i ego ru -
chu oporu, k t ó r e w! 1945 r. w r ó c i ł y z 
bronią w ręku do K r a j u . I l e ż to razy 
życ ie t ego genera ła łączy ło się z P o l a -
kami . 

N i e t r z yma ją mi się ko le jnośc i w y d a -
rzenia z o w y c h 4 dni towarzyszen ia 
piątce w e t e r a n ó w f rancuskich w cza -
sie ob jazdu Śląska. Z n a j o m i , k tó r zy so-
bie F rancuzów przypomnie l i , s tw i e r -
dza ją , że lata zmieni ły im w y g l ą d , a le 
n ie zmien i ły ich serc, t emperamentu, 
myś l i oraz wc ią ż iście młodz i eńcze j 
w e r w y . 

Jacques Benon pochodzi z o j c z y zny 
koniaku, z reg ionu Charente, ściśle — 
z same j mie j scowośc i Cognac. G d y 
podczas pobytu w Cieszynie dow i edz i a ł 
się, ż e tuż obok i s tn ie j e mie j scowość 
K o n i a k ó w — musiał tam oczywiśc i e 
po jechać. P r z y oka z j i f rancuscy goście 
zw iedz i l i sanator ium d la dzieci w I s te -
bnej . Choć w i z y t a by ła n i e z apow i e -
dziana, dyrek to r Sanator ium p r z y j ą ł 
ich w s p a n i a l e . Ma l i mieszkańcy 
Sanator ium raz p o raz podchodz i l i do 
gości z w i ą z a n k a m i k w i a t ó w . K o n i a -
k ó w nie ma oczywiśc i e n ic wspó lnego 
z Cognac ' i em, chwa l i się z a c h o w a n y m 
f o l k l o r e m góra lsk ie j ludności i p r oduk -
cją ręcznych koronek. 

Jan Jacques Benon spędz i ł czas swe -
go pobytu iraa Śląsku w okresie p leb is -
c y t o w y m w kance lar i i s w e g o bata l io -
nu. N a j e d n y m ze spotkań opow iedz ia ł 
jak to wówczas , w czasie długich sa-
motnych w i e c z o r ó w w ba ta l i onowe j 
kancelar i i , r o zmyś la ł nad uporem z j a -
k im Ślązacy wa l c zy l i o połączenie z 
Po lską. „Trzy razy, rok po roku! To 
mówi o miłości tego ludu do polskiej 
ojczyzny..." Rozmyś la ł też nad p r z y j ę -
tą p r zez pows t ańców taktyką wa lk , 
którą w t e d y nie ba rdzo rozumiał , a 
którą dop i e ro teraz po t ra f i ł ocenić. B y -

ła to swego rodza ju w a l k a w y p r z e d z a -
jąca par tyzantkę . „Nie walczyliście na 
jednym froncie, na jednej linii. Wal-
czyliście wszędzie: przed frontem, za 
frontem, wiązaliście Niemcom siły w 
miastach, na jednego powstańca mu-
sieli mobilizować dziesięciu ludzi..." 

Pr z ed rozpoczęc iem g ł ównych uro-
czystości, zw ią zanych z 50 rocznicą I I I 
Pows tan ia „Piątka z Powstania" — jak 
m ó w i o n o o we te ranach f rancuskich na 
Śląsku — zwiedz i ła ka tow i cko - cho -
rzowsk i P a r k K u l t u r y i Wypoc zynku . 
K a t o w i c z a n i e by l i by d ługo chorzy , g d y -
by s w e g o parku nie pokaza l i tak w a ż -
n y m gościom. M a j ą się zresztą c zym 
pochwal ić . P r z y ich Pa rku wys iada 
słynne kopenhaskie Tivoli czy w i e d e ń -
ski Prater. 
Czegoś podobnego nie ma w Europie . P a r k 
ma nie ty lko wesołe miasteczko i wszystko 
to, co o istocie P a r k u stanowi, ale także : 
rosar ium, a lp inar ium, Ośrodek Techniki , O -
środek Harcerski , skansen, a przede wszyst -
k im P l ane ta r ium (gdzie F rancuzom zorgani -
zowano pokaz z f r ancuską pre lekc ją ) , Z O O , 
wie lki stadion, ko le jkę l inową (2 i pół go -
dziny jazdy nad Pa rk i em) , p ływa ln ię itp. 
Wrażen ie wynies ione z P a r k u by ło pio-
runujące. . . 

„Zostaliśmy nim znokautowani" — 
oświadczy ł j eden z F rancuzów . 

Drug i nokaut zadał im... chłodnik 
polski, podany na p r zy j ę c iu ca łe j g ru -
p y w Ustroniu . Francuski Bouillabaisse 
— to szczeniak wobec chłodnika" — 
ta opinia ma swo ją w a g ę . 

A l b o cockta i l „Madame de Sévigné", 
k t ó r y m częstowano kombatan tów i nas 
wszys tk i ch w Cieszynie w kaw ia rence 
„Baszta", t e j samej , którą pan Jules 
Lorin znał sprzed pó ł w i eku . P ł ynna 
czekolada.. . z kon iak iem. Dużo kon ia -
ku. W e d ł u g recepty o w e j Madame , 
s ł ynne j f r ancusk i e j p isarki M a r i e de 
Rabut in-Chanta l z X V I I w i eku , k tóra 
podobno sama opracowa ła receptę t ego 
, .sza łowego" trunku. 

Kiedy Jules L o r i n s tac jonował w Cieszy-
nie. By ł a zima i by ł akurat okres, k iedy 
wobec f rancusk ich w o j s k zastosowali N i e m -
cy swego rodza ju b lokadę. N ie dochodzi ły 
przesyłki z F r anc j i ani paczki, ani żywność, 
ani listy. Jules dokładnie pamiętał , że kupi ł 
w tedy w jak imś sklepie za 1,5 franka. . . 
b r zy twę do golenia. Odszukał wp rawdz i e 
miejsce, gdzie był wówczas ten sklep, ale 
w t y m mie j scu stoi teraz n o w y budynek. . . 

Podczas koncertu w F i lharmoni i Ś lą -
skie j , p o p ra -wykonan iu „ T r y p t y k u 
Pows tańczego " , do prezesa Jean Cibié 
i płk Palmiériego podszedł jakiś po -
wstaniec w mundurze i w z r u s z o n y m 
g łosem podz i ękowa ł jeszcze raz za ura-
t o w a n i e mu życia przez zupe łn ie mu 
nie znanego o f i cera f rancusk iego w Za -
brzu. 

P o koncerc ie obu F rancuzów odszu-
kał inny powsitaniec, ten by ł w m u n -
durze leśnika. Chcia ł p r z ypomn ieć i 
podz i ękować za radę, j ak i e j mu w 
1921 r. udziel i ł kapi tan Brochard. P o -
radz i ł on leśniczemu Cynk i e r ow i , aby 
zo rgan i zowa ł p r a c o w n i k ó w leśn ic twa w 
związek z a w o d o w y : rada by ła r ó w n o -
cześnie zezwo len iem, k tóre w y d a ł y 
w ł a d z e a l ianckie . I tak powsta ł Śląski 
Oddział Związku Zawodowego Leśni-
ków, k t ó r y w t y m roku też obchodz i 
s w o j e 50-lecie. 

Jak w i d z i m y ina różnych odcinkach 
gruntowała się i rosła po l sko- f rancus-
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P R Z E D ODLOTEM DO POLSKI 
P r z e d o d l o t e m d o P o l s k i d e l e g a c j ą 

S t o w a r z y s z e n i a L e s M é d a i l l é s de 
H a u t e S i l és i e p r z y j m o w a ł w sa l onach 
K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e 
p. Henryk Pu l ikowsk i — k o n s u l g e -
n e r a l n y w r a z z k o n s u l e m C z e s ł a w e m 
Turzańsk im o ra z w i c e k o n s u l a m i pp. 
M i l ewsk im i P i ł kowsk im. 

O b e c n i b y l i na p r z y j ę c i u r ó w n i e ż : 
p ro f . W a c ł a w God l ewsk i z U n i w e r s y -
te tu w L i l l e , p. Louis L e g r a n d — 
p r z e w o d n i c z ą c y d e p a r t a m e n t a l n y s t o -
w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , p. 
W i l l i am — p r z e d s t a w i c i e l A s s o c i a -
t i on N a t i o n a l e d e s A n c i e n s C o m b a t -
tants e t Rés i s tance ( A N A C R ) , p. M a -
net — d y r e k t o r d e p a r t a m e n t a l n y U -
rzędu d o S p r a w b. K o m b a t a n t ó w , 
p. Natal is D u m e z — p r z e w o d n i c z ą c y 
•lepa rta m e n t a l n y s t o w a r z y s z e n i a b. 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u E F A , p. P a -
weł Poziemski — p r z e w o d n i c z ą c y F e -
d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w 
E u r o p i e o ra z p r z e w o d n i c z ą c y Z w i ą z -
ku U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O -
poru , pp. Or l ik i Pob łock i — p r z e d -
s t a w i c i e l e s t o w a r z y s z e n i a b. P o -
w s t a ń c ó w W a r s z a w s k i c h i w i e l e in -
n y c h osob is tośc i . 

O d j e ż d ż a j ą c y m ż y c z y ł p . k o n s u l g e -
n e r a l n y m i ł e g o p o b y t u w P o l s c e . 

D w a j prezesi: Jerzy Ziętek i Jean Cibié w serdecznym uścisku. Poniżej: Fran -
cuzi zwiedzają wystawę pamiątek powstańczych w towarzystwie mgr Łabusa. 
Zbiory z wystawy będą zaczątkiem Muzeum Powstań Śląskich w Katowicach 

Ogólny widok podczas apelu powstańczego przed pomnikiem Czynu Powstań-
czego w Katowicach. N a dolnym zdjęciu francuscy delegaci na ulicach Bytomia 



Popularność komediopisarza z Montmartre w Polsce 

B r é a l i j e g o „ H u z a r z y " 
L a t e m 1955 roku gości ł w Polsce 

f rancuski zespół, k i e rowany przez pe ł -
nego w e r w y aktora, Jacques Fabbriego. 
P r z y w i ó z ł ze sobą dwa spektakle. 
P i e r w s z y to „Historia Arlekina", stano-
w iącą próbę odrodzenia t radyc j i w ł o s -
k i e j c ommed ia del l 'arte, która w dz ie-
jach teatru nowoczesnego, odegra ła 
w ie lką rolę. Spektakl drugi, ar tystycz-
nie zw iązany z p i e rwszym, był insceni-
zacją „ H u z a r ó w " sztuki współczesnego 
pisarza, Piotra Arysdesa Bréala. 

Oba przedstawienia w y w a r ł y u nas 
mocne wrażanie . Komed ia Bréala zo-
stała na prze łomie 1955 i 1956 roku 
(przełożona przeze mnie, a choć musia-
łem p r zy t ym r o zw i ą z ywać łamig łówki 
(np. by znaleźć polskie odpowiedn ik i 
dla p row inc j ona lnych s łów i z w r o t ó w ) 
doznałem przy te j okaz j i w i e l e radości. 
N i e b a w e m wys taw i ł tę komedię w a r -
szawski Teat r Współczesny, w re ży -
serii Józe fa Wyszomirsk iego . Tadeusz 
F i j e w s k i dał niezapomnianą, pełną 
scenicznego ruchu, ro lę Fl icota. Gra ia 
m.in. Perzanowska, Paw l ikowsk i , Jaś-
k iewicz , Ordon. Cosimą pełną ognia i 
żaru by ła Danuta Szaf larska, Elizą — 
Barbara F i j ewska . Od t e j pory ,,Hu-
z a r y " znaleź l i się w stałym repertuarze 
polskich teatrów. Sztuka n iemal wros ła 
w nasz grunt. 

W cze rwcu 1956 roku, odszukałem w 
P a r y ż u autora. Jest on cz łowiek iem 
skromnym. Mieszka pr.zy uliczce g ó r -
nego Montmart re 'u . O ki lkaset me t r ów 
da l e j — zgiełk i ruch. P r z y rue 
Lamarck , gdz ie r e z ydu j e doktor Brćal 
jest n i emal zacisznie. Trochę starych 
d r z e w ocienia mury kamienic . 

Napisałem, n ie bez p r zyc zyny : doktor 
Bréal . Bo autor „Huzarów" jest nie 
tylko komediopisarzem. Wykonu je też 
zawód lekarza, dentysty-stomatologa. 
K a ż d e dz iecko go zna w te j dzielnicy. 
Bréa l , pochodzący ;z Bretani i , na leży 
do „ l ekarsk ie j r odz iny " . Jego o jc iec 
by ł l ekarzem w ma ł ym bretońskim 
mieście. 

Bretainia, region Franc j i , k tóry po 
dziś zachował zupełnie do f rancuskie -

go .niepodobny dialekt g w a r o w y , oby -
cza je i ludowe stro je , jest k r a j e m lu -
dzi sympatycznych i serdecznych. M i -
mo s w e j odrębności, m a j ą Bre tonczy -
cy silne poczucie f rancuskiego patr io -
tyzmu. „Jestem Bretończykiem ponie-
waż czuję się Francuzem — i Francu-
zem, gdyż uważam się za Bretończy-
k a " — powiedz ia ł mi p ew i en mieszka-
niec tego reg ionu. Tea t r tutaj g ra jący , 
da j e czasem także i bretońskie spek-
takle. U rok bretońskiego kra jobrazu 
nęcił ma larzy ( także i polskich) . Ste fan 
Żeromsk i dał j eden z na jśw ie tn i e j s zych 
opisów bretońskich skał nadwodnych. 

Z t e j s w o j e j ściślejszej o j czyzny , 
Pierre Aristide Bréal p r z y j e cha ł jako 
młody l ekarz do Paryża . Już w t e d y 
doznawał nostalg i i artystycznych. U -
czestniczył w zebraniach g rupy poe t yc -
k i e j ..Sagesse", w czasie k tórych j ego 
przy jac i e l z sąsiedniej Normandi i , Jean 
Fo l la in czytał fantastyczne poematy 
P i e r r e A lbe r ta Biróta. Uczestniczy ł też 
w o w y c h l i terackich biesiadach polski 
poeta, Jan Brzękowsk i . W mies ięczni-
ku „Sagesse " zamieści ł Bréa l ki lka 
poematów . 

A l e jeszcze mocn ie j się interesował 
teatrem. Został n i ebawem sekretarzem 
jednego z na jśw ie tn ie j s zych ak to rów i 
r e żyse rów paryskich, Louis Jouveta. 
Zaczął pisać p ie rwsze swe komedie . 
Sztuki jego, lśniące dowc ipem, błysz-
czące d ia log iem są przede wszys tk im 
mater ia łem dla ludzi teatru. A k t o r z y 
zna jdu ją tu role, które dają pole dla 
inwenc j i w zakresie ruchu, gestu, into-
nacj i . Inscenizatorzy mogą dużo e f e k -
t ów w y d o b y ć ze sytuacj i . N ic d z i w n e -
go, że doniosłe się stało spotkanie 
Bréa la z reżyserem i aktorem Jacques 
Fabbr i 'm, k tóry mar zy ł o stworzeniu 
czegoś w rodza ju „ N a r o d o w o - P o p u l a r -
nego Tea t ru K o m e d i o w e g o " . 

Wszys tk i e sztuki, k tóre Bréa l po 
1955 roku napisał, zinalazły s w e rea l i -
zac j e w zespole Fabbr iego . M i ędzy in -
nymi — „Wielkie ucho", które p r z y -
niosło autorowi d w i e nagrody : k r y t yk i 
parysk i e j i Akadem i i Francuskie j . 
Sztuka ta była grana także i w Polsce, 
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23. rue T a i t b o u t — P A R I S 
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B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

rn Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

w wars zawsk i e j „ K o m e d i i " , w insceni-
zac j i Czes ława Szpakowicza , z Jaremą 
Stęipowskim w rol i g ł ówne j , w t łuma-
czeniu mo im i Jerzego M a c i e r a k o w -
skiego. W liście, k tóry o t r zyma łem n ie -
dawno, pisał m i Bréal , że jesienią 1971 
Jacques Fabrii wystawi nową jego ko-
medię, pisaną w stylu „Huzarów" i 
„Wielkiego ucha". 

Bréa l rozumie źródła ludzkich n i e -
porozumień, l ę k ó w i niechęci, które 
w y n i k a j ą z n ieznajomośc i w z a j e m n e j , 
z mów i en i a r ó żnymi j ę zykami , z t rud-
ności jak ie napotyka .nawiązanie kon-
taktu. N i enaw idz i się tego, kogo się nie 
zna. L ę k a m y się tych, k tórych nie ro-
zumiemy. T o jeden z t ematów komedi i 
o f rancuskich huzarach, która stała się 
w Polsce talk popularna, że od 15 lat 
teatry nasze nieustannie do nie j w r a -
cają. Obecnie p r z y g o t o w u j e ją ambit-
ny teatr w Je len ie j Górze . 

Wojciech N A T A N S O N 

W S P O M J V I E J V I A 
i W Z R U S Z E 1 V I A 
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ka przy jaźń , na p e w n o w i e l e podob-
nych i innych ep i zodów nikt n igdy nie 
zapisał w żadne j kronice. 

W n iedz i e l ę ra.no cała p ią tka w e t e -
r a n ó w w K a t o w i c a c h poszła w pe łne j 
gal i z orderami na piersiach, w swych 
charakterys tycznych bask i jkach na 
g łowach , k t ó r y m i zwraca ła powszech-
ną u w a g ę — do kościoła sąs iadującego 
z hote lem i P o m n i k i e m Pows tańców 
w dz ie ln icy Koszutka . Francuzi w y s ł u -
chali mszy i w y t r w a l i naiwet na kaza -
niu, choć chyba n i ew i e l e z n iego z ro-
zumiel i . Ks i ądz p rawdopodobn i e nie 
bardzo b y ł z t ego zadowo lony , bo j ego 
w i e rn i w i ę c e j uwag i poświęc i l i „Piątce 
z Powstania" — jak sobie szeptano — 
niż naukom z kaza ln icy . 

N a spotkamiu w e t e r a n ó w powstań-
ców i w e t e r a n ó w f rancuskich oddano 
się •wspomnieniom. D o m i n o w a ł y w nich 
t y m razem ep izody p r z y j emne . P r z y -
pomniano sobie h is tory jk i , które do-
brze i na weso ło zapisały się w pa-
mięc i starych w ia rusów . W t e d y przed 
pół w i e k i e m , każdy z nich m ia ł n ie-
w i e l e ponad 20 lat. A jak ma się t y l e 
lat. t o nawet przy na jw i ększych zain-
teresowaniach dla żołn ierskiego r z e -
miosła, każdy mężczyzna musi się in-
teresować.. . dz iewczętami . N i e inacze j 
b y ł o i z naszą piątką. K a ż d y z j e j 
cz ł onków mia ł na Śląsku swo ją miłość. 
„Ach, cóż to były za dziewczęta...!" „Ale 
musimy przyznać — w y j a ś n i ł w uzu-
pełnieniu jeden z w e t e r a n ó w — że wa-
sze dzisiejsze dziewczęta są jeszcze ład-
niejsze..." 

Na marg ines i e war to tu p r z y p o m n i e ć , że 
po w y j e ź d z i e w o j s k f rancusk i ch ze Śląska, 
pozostała — jak to z w y k l e w tak ich cza-
sach b y w a — pewna i lość dz iec i f rancus-
kich o i c ó w i ś ląsko-po lsk ich matek . By ła 
nawet m i ę d z y r ządem po l sk im i f r ancusk im 
spec ja lna u m o w a , a a l i m e n t y z t ego tytułu 
r egu la rn i e w p ł y w a ł y z r ó ż n y c h depar tamen-

t ów F r a n c j i do w o j e w ó d z t w a ś ląskiego w 
Polsce . N i e mus imy tu oc z yw i ś c i e w y j a ś -
niać, że w ż a d n y m w y p a d k u nie m o g ł o to 
d o t y c z y ć r ep r e z en tac j i s towarzyszen ia „ L e s 
Méda i l l és de Haute S i l e s i e " , k tóra p r zyby ła 
na uroczystośc i 50-lecia... 

Gen. Z ię tek ze s-wej strony opow ie -
dział jak to dla w y k o n a n i a p e w n y c h 
zadań powstańczych ubrał się w mun-
dur f rancusk iego żołnierza, został przez 
f rancuskich ko l e gów w z i ę t y w szere-
gi j edne j z kompani i , o c zym natural -
nie nie w iedz i e l i f rancuscy o f i ce row ie . 
I ws z y s tko by łoby dobrze, gdyby nie 
krok d e f i l a d o w y strze lców alpejskich, 
k tó rego powstan iec Z ię tek n igdy p r zed -
tem nie p róbowa ł i podczas ćwiczeń 
d z iwn i e jakoś odróżnia ł się n im od pra-
w d z i w y c h alpinistów... 

W czasie ca łego pobytu w Polsce 
mie l i Francuzi za pr zewodn ika pana 
m g r Eugeniusza Łabusa, l ektora j ę zyka 
f rancusk iego z ka t ow i ck i e j Akadem i i 
Sztuk P i ęknych . Z a i m p o n o w a ł on goś-
ciom za równo swą nienaganną f r a n -
cuszczyzną, j ak i zna jomośc ią Śląska. 
Podczas zw iedzan ia g l iw i ck i e j kopalni 
„Sośn ica" zwróc i ł ich u w a g ę swą f r a n -
cuszczyzną Sekre tarz Cieślak, a w 
Muzeum Męczeństwa w Oświęcimiu, 
gdzie pod ścianą śmierci i na płycie 
więźniów francuskich złożyli wieńce, 
pani mgr Cegłowska. 

W Ka tow i cach zapoznano gości z p la -
nem utworzen ia Muzeum Powstań Ślą-
skich. Na tychmias t zapowiedz ie l i , że 
z F ranc j i na p e w n o przekażą od s w y c h 
cz łonków nie jedną pamią tkę f rancuską 
z czasów plebiscytu i powstań, która 
będzie droga sercom Po laków . 

W i z y t a f rancuskich w e t e r a n ó w m ia -
ła przez ca ły czas jak na jba rdz i e j ser-
deczny charakter . T a serdeczność t r w a -
ła aż do ostatnich chwi l , k i edy samo-
lot Air France zabrał dzielną p iątkę 
z wa r s zawsk i e go Okęc ia do Paryża . 

Jan R A K O C Z Y 

Qui l 'aura i t cru? I l ex is te en France 
l 'Assoc ia t i on des Méda i l l és de la Haute-
Si lés ie . E l le rassemble les anciens combat-
tants de la p r e m i è r e gue r r e mondia le qui 
s 'en v in r en t en P o l o g n e dans le cadre des 
unités a rmées intera l l i ées , en f é v r i e r 1920. 
Ces unités deva i en t res ter en Haute-S i lé -
sie jusqu ' en j u i n 1922. A ins i env i r on 40000 
soldats et o f f i c i e r s s é j ou rnè r en t dans cette 
r ég i on , a lors l ' ob j e t des convo i t i ses de la 
Prusse et de l ' A l l e m a g n e . U n e f o i s rentrés 
en F rance , tous ces h o m m e s reçurent , du 
g o u v e r n e m e n t f rança is , la Méda i l l e de la 
Haute-S i l és îe . Une assoc iat ion f u t créée , à 
l 'heure ac tue l l e e l l e réuni t encore 400 m e m -
bres. 

L e souven i r des França i s est res té g rave 
dans la m é m o i r e des Anc i ens de l ' Insur-
rec t ion , aussi, pour la c o m m é m o r a t i o n du 
c inquantena i re de la I l l e Insur rec t i on si lé-
s ïenne, une inv i ta t i on f u t lancée . A ins i 
M. M. Jean Cib ié de L i l l e , Jacques Benon 
de Cognac, Jules L o r i n de T r o y e s , le com-
mandan t Mar ius P a l m i é r i de N i ce , et R a y -
mond T h o m a s de Par i s , f u r e n t présents 
lors des cé l ébra t ions de cet émouvan t c in-
quan t i ème ann ive rsa i r e . N o t r e co l labora teur , 
Jan Rakoc z y , les a rancont rés et leur con-
sacre le présent ar t i c l e . I l les a suivis dans 
le pè l e r inage sur les l i eux , chez les amis, 
d ' i l y a c inquante ans. M. J e r z y Z i ę t ek , qui 
pr i t part à l ' Insur rec t i on et est ma in tenant 
g éné ra l de br i gade , m e m b r e du Consei l 
d'Etat et inlassable activiste, a tenu à re-
cevoir lui-mPme la délégation française. 

PONAD 2,5 MLN TON 
STATKÓW 

POŻYCIA FRANCII 
POLSKI i BELGII 

Bry ty j sk i e t owarzys two k lasy f ika-
c y jne statków Lloyd's Register of Ship-
ping ogłosiło ostatnio szczegółowe da-
ne dotyczące światowego' budownic twa 
okrętowego w 1970 roku. 

Jak wyn ika z tych danych, w ciągu 
1970 roku zwodowano w stoczniach 
światowych statków o ogó lnym tonażu 
21.689.513. Jest to o 2.374.223 tony w i ę -
ce j niż w 1969 roku i s tanowi swego 
rodzaju rekord. 

Czołowe mie jsce w budownic tw ie o -
k r ę t o w y m z a j m u j ą s t o c z n i e j a p o ń s k i e . 
Jak dalece wyprzedz i ł y one wszys tk ie 
pozostałe k ra j e , m ó w i fakt , że zwodo -
wa ły ona w 1970 roku praw ie 10,5 min 
ton, a więc bl isko po ł owę ogó lnego to-
nażu zwodowanego w tym roku na ca-
łym świecie. 

A oto i le wynos i ł tonaż zwodowany 
w kra jach o - r o zw in i ę t ym przemyś le o -
krę towym. 

K r a j 

Japonia 
Szwecja 
Niemcy Zach. 
Wielka Brytania 
F R A N C J A 
Hiszpania 
Norwesia 
Włochy 
Dania 
P O L S K A 
Holandia 
Jugosławia 
U S A 
Niemcy Wschodnie 
Finlandia 
B E L G I A 

Tonaż z w o d o w a n y 
w 1970 r. 

10.475, 
1.711. 
1.687. 
1.237 

960. 
925. 
638. 
597. 
513. 
463. 
460. 
393 
338. 
333 
221 
155 

.804 ton 
190 „ 
487 ,, 
.134 , 
210 
670 ,, 
.770 „ 
879 ,, 
.664 „ 
.442 „ 
.503 
.424 „ 
.077 „ 
.744 „ 
.761 „ 
.312 

Jak wy.nika z te j tabeli — piąte a 
więc wysok i e mie jsce na l iście budow-
nic twa "okrętowego za jmuje Francja, a 
dziesiąte — Polska, szesnaste — Belgia. 
Dziesiąte mie j sce Po lsk i wśród k r a j ó w , 
których stocznie należą do czo łówki 
św ia t owe j i posiadają w ie lo le tn ie do-
świadczenie i t radyc j ę w budown ic tw i e 
ok r ę t owym, należy uznać za bardzo po-
czesne, t ym bardz ie j , ż e w tę j dz iedzi-
nie Po lska wypr zedza takie k ra j e jak : 
H o l a n d i e , J u g o s ł a w i ę . U S A . N R D , F i n -
l a n d i e i B e l g i ę . I ' D z i e k o n s k i 

n / I O f O O f l B f O R ^ I f t f - r F L F I ^ I ^ O I I K 

L o d ó w k i , m a s z y n y J o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

Ł E M G - P I C A R D E T C - i e 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 



Stary Sącz et des logis classés 

UNIQUE AU MONDE: L'ECOLE 
SUPERIEURE DE LA „POLONIA" 

I l y a so ixante ans, à l ' in i -
t ia t i ve de l 'Union Po lonaise 
Nat iona le des Etats-Unis, était 
f ondée à Cambr idge Springs, 
dans l 'état de Pensy lvan ie , 
une école supérieure, 1\,Al-
l iance Co l l ège " . L 'é tabl issement 
f o r m e des spécialistes de 
douze discipl ines sc ient i f i -
ques, les étudiants montrent 
une pré f é rence pour l 'étude de 
la langue polonaise et de 
l 'h istoire de la Po logne . 

Dern ièrement , le recteur du 
Col lège , le pro fesseur H.J. 
i 'arciil.sk i. a é té n o m m é 
membre honora ire de la 
Chambre Haute de l 'Un i v e r -
sité Jage l lone et il s'est vu 
décerné un d ip lôme spécial, la 
médai l l e f r appée à l 'occasion 
des 600 ans de l ' ex is tence de 
l 'Univers i té , et une toge de 
recteur. D'ai l leurs, à la de-
mande de l ' A l i ance Col lège , 

les recteurs de l 'école pour -
ront désormais r evê t i r la toge 
de l 'Un ivers i t é Jagel lone. 
Ainsi , les tradit ions de l ' A ima 
Ma t e r seront poursuiv ies dans 
le Nouveau Monde . 

les habitants qui s 'engagèrent 
à donner un bel aspect à leur 
v i l l e et montrèrent beaucoup 
d ' ini t iat ive pour y ar r i ver . 
L e u r t rava i l bénévo le a reçu 
sa récompense. B ien entendu, 
ces v i l l es sont par t icu l ière -
ment à consei l ler aux touris-
tes de la prochaine saison 
est iva le ! 

Une nouvelle conurbation 
Q u a n d o n c i r c u l e à 

b o r d d e s d i f f é r e n t s 
m o y e n s d e t r a n s p o r t s , d a n s 
l e B a s s i n D ą b r o w s k i e n 
S i l é s i e , i l f a u t f a i r e t r è s 
a t t e n t i o n p o u r r e m a r q u e r 
l e p a s s a g e d ' u n e v i l l e à 
u n e a u t r e . L e s l o c a l i t é s 
D ą b r o w a G ó r n i c z a , B ę -
d z i n , S o s n o w i e c e t Z a g o -
r z e f o r m e n t u n t o u t d i f -
f i c i l e à d é m ê l e r d û à l ' e x -

t r a o r d i n a i r e d é v e l o p p e -
m e n t d e l a S i l é s i e . L e s 
p r o j e t s d e l ' u n i t é a d m i n i s -
t r a t i v e d e c e s q u a t r e v i l -
l e s e s t d é j à à l ' é t u d e , i l 
e s t m ê m e t r è s a v a n c é . S i 
a u j o u r d ' h u i , c e t t e c o n u r -
b a t i o n c o m p r e n d 375 000 
h a b i t a n t s , d a n s d i x a n s , i l 
f a u d r a e n c o m p t e r 100 000 
d e p l u s . L e n o u v e l o r g a n e 
m u n i c i p a l d e v r a p o s s é d e r 

DEUX 
PETITES 
V I L L E S 

BIEN 
E N T R E T E N U E S 

Les résultats d'un concours 
qui devaient couronner les 
v i l les de Po l ogne les mieux 
entretenues, ont f a i t connaître 
les lauréats. L e concours com-
prenai t deux groupes: les 
local i tés ayant jusqu'à 5000 
habitants, et cel les de 5 à 
10000 habitants. 

Dans le premier groupe, le 
lauréat est la v i l l e de Brzo -
zów. Dans le second, Stary 
Sącz, elles ont eu à se parta-
ger 5 mi l l ions de z lotys qui 
seront consacrés b ien entendu 
à apporter d 'autres amé l i o ra -
tions encore dans les munic i -
palités. Les photos en témoi -
gnent, il doit f a i r e bon v i v r e 
dans ces deux localités. Elles 
respirent un air de f ê t e avec 
leurs rues et leurs places bien 
propres, leurs maisonnettes 
p impantes et surtout leur 
goût de la verdure , partout 
des f l eurs et des arbustes. 

Les lauréats sont surtout 

L'air du temps 
Et pan! et pan! et pan, pan, pan! Avez-vous déjà 

entendu une joyeuse fanfare? Oui, bien sûr, mais avez-
vous entendu une quantité folle de marches guillerettes? 
Il faut dévoiler l'affaire. Voilà. Durant deux jours, à la 
fin du mois de mai, Inowrocław a eu le grand honneur 
d'accueillir huit cents jeunes des voïvodies de Bydgoszcz, 
Gdańsk, Koszalin et Olsztyn. Tous font partie des 
orchestres scolaires. Ils sont arrivés, avec tambours et 
trompettes et les habitants d'Inowroctaw ont dû en 
avoir pour leurs oreilles. Car le but de ce rassemblement 
d'instruments à vent, était une revue générale, nationale, 
d'airs de marche. 

Les participants ont tous passés l'âge de la casse-
role tambourinée a l'aide d'une louche, mais il est à 
supposer que l'ardeur n'a pas faibli et, les exercices 
sportifs s'accumulant au cours des âges, elle a dû redou-
bler au contraire. Huit cents gaillards lâchés dans la 
ville, un cuivre flambant à la bouche! Deux jours de 
parades dans les rues. Les bonnes gens ont été à la fête: 
du fifre à la contrebasse en passant par le cor anglais, le 
basson, l'accordéon, le clairon, le trompette, le piston, le 
saxo, la cornemuse — et j'en passe la couche sonore était 
imposante, sans omettre la grosse caisse et les cymbales 
qui craignent toujours de passer inaperçues. Les ondes 
sonores ont été largement perçues par les tympans qui 
n'en revenaient pas. Certains pavillons se sont repliés 
sur eux-mêmes et ça et là des oreilles ont été cassées. 

Mea culpa. Tout ce qui précède est de la mauvaise 
foi. Les flonflons ont fonfloné, les tambours ont tam-
bouriné, les cymbales lançaient des heurts cinglés, et les 
Inowroclawiens se sont bien amusés car des festivités 
de tous ordres ont suivi les démonstrations musicales. Et 
si quelques personnes se sont claquemurées, c'est parce 
qu'elles ne connaissaient rien à la belle musique. A la 
vrai musique. Car ça, c'était de la musique! 

EN COURANT.. . EN COURANT. . . 
A Le vice-ministre polonais 

de l'Energie, M. B. Bartoszek, 
s'est rendu dernièrement à 
Paris où il a eu des entre-
tiens avec la direction de 
l'Electricité de France. A la 
suite des ces conversations, 
des recherches seront pour-
suivies en commun par des 
spécialistes des deux pays, on 
prévoit la prochaine visite de 
spécialistes français en Po -
logne. 

A Au cours de la dernière 
Foire de Florence qui connut 
la participation de 35 pays, 

la Pologne a connu un im-
portant succès, le chiffre d 'a f -
faires fut de 15 millions de 
lires. Les objets exposées fu -
rent des tableaux, de la b i jou-
terie, des icônes, et autres 
formes d'objets d'art. Cepelia, 
Desa et Paged étaient les 
exposants polonais, ils reçu-
rent de nombreuses médailles 
d'or. 

A Le nouvel hôtel de K a -
towice. „Silesia" vient d'être 
ouvert dans le centre de la 
ville. Des chambres pour une 
ou deux personnes, neuf ap-

partements soit en, tout, 366 
places. L'hôtel dispose égale-
ment d'un restaurant d'un 
café, d'une salle de banquet 
de deux salles de conféren-
ces. Il assure également sa 
propre production de pâtisse-
ries et d'eaux1 gazeuses. 

A Dans la ville de Prze-
myśl s'est révélé un composi-
teur de neuf ans. Pour le I -er 
mai, Edward Wolanin a com-
posé une marche solennelle, 
réussie parait-il et qui fut in-
terprétée sous la direction du 
garçonnet. 

A La Polytechnique de 
Wroc ław a décerné des titres 
de docteurs honoris causa à 
plusieurs savants étrangers, le 
prof. J. Nougaro de France et 
M. J. Szechyemu, de Hongrie. 
Professeur à l 'Université de 
Toulouse, M. Nougaro est 
physicien, lauréat de l 'Acadé-
mie française. Il collabore de-
puis longtemps avec la Po -
logne et a formé de jeunes 
cadres scientifique polonais. 

S En Silésie, le rideau boisé 
de protection s'agrandit au 
point qu'il ne connaîtra pas 
son semblable en Europe et 
de ce fait provoque l 'admira-
tion de l'étranger. Dans cet-
te action, les arbres aux feuil -
les caduques sont préférés aux 
résineux, ils se sont montrés 
plus résistants aux fumées et 
à la poussière. 5000 ha sont 
déjà aménagés et d'ici fin 
décembre, viendront s'ajouter 
3100 ha de plus. 

en Silésie 
s o n c e n t r e . I l s e s i t u e r a à 
l ' e m p l a c e m e n t d e l ' u n i q u e 
t e r r a i n l i b r e e n t r e l e s 
q u a t r e v i l l e s , q u i s ' é t e n d 
s u r 500 h e c t a r e s . T o u t e -
f o i s s e u l s 2 0 0 h e c t a r e s 
p o u r r o n t ê t r e c o n s t r u i t s , 
c e u x r e s t a n t s s e t r o u v e n t 
à l ' e m p l a c e m e n t d ' a n c i e n -
n e s m i n e s , i l s s e r v i r o n t à 
l ' a m é n a g e m e n t d ' u n v a s t e 
î l o t d e v e r d u r e q u i r e m p l i -
r a l e s f o n c t i o n s c l i m a t i -
q u e s e t r é c r é a t i v e s n é c e s -
s a i r e s . 

D ' a u t r e s v i l l e s d e c e t t e 
v o ï v o d i e s v o n t s ' u n i r , a i n s i 
G l i w i c e e t Z a b r z e , p u i s 
B y t o m , C h o r z ó w , e t Ś w i ę -
t o c h ł o w i c e a u x q u e l s s ' a -
j o u t e r a p e u t - ê t r e R u d a 
Ś l ą s k a . L e d é v e l o p p e m e n t 
d e c e t t e r é g i o n d y n a m i q u e 
n e l a i s s e d e s u r p r e n d r e , 
a u s s i c ' e s t a v e c u n g r a n d 
i n t é r ê t q u e l ' o n s u r v e i l l e 
s o n v i s a g e c h a n g e a n t . 

m L'AUTOMNE 
DES TATRAS 

L ' é t é n'est pas encore ar-
r i v é que dé jà Zakopane songe 
à la grande mani festat ion de 
l 'année: L ' A u t o m n e des T a -
tras, qui se déroulera en s e p -
tembre prochain. Comme lors 
des années précédentes, le 
clou de la mani festat ion sera 
le Fest iva l du Fo lk lo re des 
P a y s de Montagne . Dé j à des 
ensembles d e quinze nations 
ont é té invités. Les monta -
gnards des A lpes , des Caœipa-
thes, des Pyrénées , des Ba l -
kans, de P a m y r , des montag -
nes de Suède et d'Ecosse, se-
ront présents. 

L e s p r é c é d e n t s f e s t i v a l s ont 
p e r m i s de sais ir l ' é t endue des 
r e s s emb lance s e x i s t a n t en t r e g e n s 
de la m o n t a g n e de tous les pays , 
ce . a-utant dans les cos tumes , les 
t rad i t i ons , la mus i que , les chants 
e t la danse . Ce t t e i n i t i a t i v e de 
Z a k o p a n e peut se t a r gue r d e 
r éun i r v r a i m e n t la g r a n d e f a m i l -
le de la m o n t a g n e . 

Les noms de deux Français 
donnés à des rues de Haute-Silésie 

L a d é l é g a t i o n f r a n ç a i s e q u i f u t p r é s e n t e l o r s d e l a 
c o m m é m o r a t i o n d u c i n q u a n t e n a i r e d e l a I l l e I n s u r -
r e c t i o n s i l é s i e n n e ( v o i r p a g e s 5 — 1 2 — 1 3 ) , a a p p r i s q u e 
d e u x r u e s d e l a H a u t e - S i l é s i e s e r a i e n t b a p t i s é e s d e s 
n o m s d e F r a n ç a i s . L a p r e m i è r e s e s i t u e r a à G l i w i c e , 
e l l e s e n o m m e r a r u e d u l i e u t e n a n t M o n t a l è g r e q u i 
t o m b a , l o r s d ' u n e p e r c é e a l l e m a n d e , a v e c u n e v i n g t a i n e 
d e s e s h o m m e s . L a s e c o n d e r u e e s t à K a t o w i c e , d a n s 
c e t t e v i l l e l e l i e u t e n a n t K o e n i g é t a i t e n g a r n i s o n , i l 
s ' a g i t d u g é n é r a l K o e n i g ( 1 8 9 8 — 1 9 1 5 ) q u i e n 1939, 
e n c o r e c a p i t a i n e , p r i t p a r t à l a c a m p a g n e d e N o r v è g e 
e t e n s u i t e , r a l l i é a u g é n é r a l d e G a u l l e , i n f l i g e a d e 
s é r i e u s e s d é f a i t e s à B i r - H a k e i m a u x t r o u p e s d e l ' A f r i k a 

K o r p s d u g é n é r a l R o m m e l . A i n s i u n e f o i s e n c o r e , d e s 
F r a n ç a i s o n t é t é é t r o i t e m e n t l i é s à l ' h i s t o i r e d e l a 
P o l o g n e . 

L A F E E R I E 
D E S M E R S 

D U S U D 
A G D Y N I A 
D'ic i peu, la cons-

truct ion du Musée océ-
anographique et de 
l ' Aqua r ium mar in de 
Gdyn ia , sera terminée. 
L ' ouve r tu r e in te rv i en -
dra lors des prochaines, 
Journées de la M e r 
qui tomberont avec le 
jub i l é du c inquante-
naire de l 'act iv i té de 
l ' Inst i tut mar i t ime qui 
est à l ' o r ig ine de la 
création d'un A q u a r i u m 
marin. 

L ' o r i g ina l éd i f i c e ter -
miné par une rotonde, 
abri tera, au r e z -de -
chaussée et au premier 
étage, les aquariums, aux 
second et tro is ième éta-
ges, le Musée océano-
graphique. L e s sal-
les d 'exposi t ion seront 
avant tout les aqua-
r iums et dioramas. L e 
rez-de-chaussée est r é -
servé aux monstres ma-
rins, tortues, serpents 
etc., et le premier étage 
à la f aune de la Ba l t i -
que, des mers t empé -
rées et tropicales. Dans 
les salles du Musée 
océanographique, ont 
pourra admirer des dio-
ramas de toutes les 
curiosités marines, la 
f l o r e et la f aune a r t i f i -
c ie l le imiteront, à s'y 
méprendre , la nature 
même. 

Quant aux fu turs ha-
bitants „ v ra i s " , certains 
attendent dé jà d ' em-
ménager dans leurs 
nouveaux locaux. C o m -
me cet établ issement 
est le plus moderne du 
l i t toral , puisque le plus 
récent, il att irera sûre-
ment une foule de v is i -
teurs. 

Brzozów avec son Hôtel de Ville restauré 
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cie miejsce, co dało m u drugą lokatę 
w ca łym wyśc i gu . T a k więc po raz 
p ie rwszy w historii W y ś c i g u P o k o ; u 
p ierwsze d w a mie j sca p rzypad ły P o l a -
kom. 

N i e uda ł się natomiast atak n a z w y -
c ięstwo d rużynowe . Po lacy zmniejszyl i 
znacznie różnicę, dzielącą ich od ze -
społu Z S R R , ale nie wyg r a l i . 

Pogoda jeszcze raz da ła się w e zna -
ki ko l a r zom — ,na trasie ostatniego e -
tapu, w Mie ln iku nastąpi ło obe rwan i e 
chmury , co sprawi ło , że s łabi z a w o d n i -
cy odpadl i z czo łowego peletonu. W ł a ś -
nie wsku tek tych przeciwności au ry 
B e l g o w i e i W ło s i pogorszyl i s w e pozy -
c je w k lasy f ikac j i d rużynowe j , gdyż 
niektórzy zawodnicy , zmęczeni już t ru -
dami wyśc i gu nie potraf i l i skutecznie 
p rzec iwstawić się f a ta lne j pogodzie. 

W i e l k i e zwyc ięs two odnieśli polscy 
kibice. B y ł y ich setki i tysiące na 
wszystkich stadionach, gdzie kończyły 
się etapy. Oczywiśc ie m o w a o N R D 
i C S R S . Po lscy ko la rze miel i tam z a -
pewn iony wspan i a ł y doping i nic d z i w -
nego, że uzyskiwa l i tak świetne w y -
niki. 

O S T A T E C Z N A K L A S Y F I K A C J A X X I V 
W Y Ś C I G U P O K O J U : 

Ryszard S z u r k o w s k i ( P o l ska ) — 46 godz . 
17 m in . 12 sek. : 

2. Z e n o n C Z E C H O W S K I ( P o l s k a ) — 3 min . 
5 sek. s t ra ty do z w y c i ę z c y . 

3. A n a t o l i j S t a r k o w ( Z S R R ) — 4 min . 12 
sek. s t ra ty ; 

4. Marc D e m e y e r (Be l g i a ) — 5.10 s t ra ty ; 
5. W ł a d i m i r N i e lub in ( Z S R R ) — 5.20 s t ra ty ; 
6. D i e t e r M i cke in ( N R D ) — 6.38 s t ra ty ; 
7. R ingo ld Ka ln i en i eks ( Z S R R ) — 7.32 

s t ra t y ; 
8. Rudo l f Labus ( Z S R S ) — 7.50 s t ra ty ; 
9. A l eksande r Gus tan ikow ( Z S R R ) — 7.56 

s traty i 10. Quiseppe M a f e i s ( W i o c h y ) — 
8.24 straty . 

Z b i g n i e w K r z e s z o w i e c za j ą ł m i e j s c e 15, 
W o j c i e c h Matusiak — 21, K r z y s z t o f Stec — 

Józe f M i k o ł a j c z y k — 45 i A n d r z e j K a c z -
m a r e k — 57. 

D R U Ż Y N O W O : 1. Z S R R — 185 godz . 33 
min . 48 sek : 2. Po l ska — 1.41 s t raty , 3. 
CSRS — 14.01 s t ra ty , 4. W ł o c h y — 22.42 
s t ra ty ; 5. N R D — 23.27 s t ra ty . 

P u n k t a c j a na n a j a k t y w n i e j s z e g o ko l a r za : 
1. N i e lub in ( Z S R R ) — 25 pkt. , 2. S t a r k o w 
( Z S R R ) — 22. 3. S z u r k o w s k i ( P o l s k a ) — 16, 
4. Z e m a n ( C S R S ) — 14 i 5. V a n de W i e l e 
(Be l g i a ) — 10. 

P u n k t a c j a na na j l eps zego „ g ó r a l a " : 1. V a n 
de W i e l e (Be l g i a ) — 103 pkt , 2. S z u r k o w -
ski — 51, 3. Os incew ( Z S R R ) — 38, 4. Matou-
sek ( C S R S ) — 23, 5. N i e lub in — 21. 

W R O C Ł A W S C Y 
SZERMIERZE 

PRZYJADĄ ZNÓW 
DO TULUZY 

W r o c ł a w s k i K l u b S z e r m i e r c z y „ K o -
l e j a r z " j es t w i e l o l e t n i m p a r t n e r e m 
s z e r m i e r z y T C M S Tu luza , z k t ó r y m i 
spo tyka s ie od k i l ku lat na p lan-
szach W r o c ł a w i a i T u l u z y . Szczegó l -
nie s e rdeczny i p r z y j a c i e l s k i stosu-
nek obu tych k o l e j o w y c h k l u b ó w 
s p o w o d o w a ł , że z a r ó w n o w i z y t y ek i -
p y f r ancusk i e j z p. B a r b a r o u na cze-
le w e W r o c ł a w i u , j ak i zespołu k o -
l e j a r z y w r o c ł a w s k i c h w Tu luz i e , są 
dla obu stron d u ż y m p r z e ż y c i e m . 

W r oku b i e ż ą c y m W r o c ł a w s k i K l u b 
S z e r m i e r c z y „ K o l e j a r z " w y b i e r a s ię 
do T u l u z y j a k o dwudz i es to l a t ek . M i -
nęła b o w i e m n i e d a w n o roczn ica 20-
lecia is tnienia t e g o k lubu, k t ó r y po -
siada dużą t r a d y c j ę n ie t y l k o w 
sze rm i e r c e w r o c ł a w s k i e j , a l e i o g ó l -
nopo l sk i e j . W y p a d a tu ta j p r z y p o m -
nieć , że spośród z a w o d n i k ó w tego 
k lubu r ek ru tu j ą się t a cy znąni szer-
mie r ze , j a k Mar i an K u s z e w s k i — 
o l i m p i j c z y k , w s p ó ł z d o b y w c a meda lu 
o l i m p i j s k i e g o d r u ż y n y s z a b l o w e j na 
o l i m p i a d z i e w Rzymie , Jerzy W o j -
c i e chowsk i — h y ł y mis t rz i w i c e -
mis t r z świata j u n i o r ó w w szpadz ie 
o raz w i e l u i nnych z a w o d n i k ó w , m a -
j ą c y c h na s w y m konc i e duże suk-
cesy w k r a j u i zagran icą . D o nich 
szczegó ln ie na l e ży z a l i c z y ć : Okpisza , 
F a ł k o w s k i e g o , Dąb rowsk i e go , K . 
W a l k o w i a k a , P isu lę , W a l e w s k ą , L e -
w a n d o w s k ą i w i e lu , w i e l u i nnych 
s z e rm i e r z y . 

Na j u b i l e u s z o w y m zebran iu b y ł y c h 
z a w o d n i k ó w i dz ia łaczy k lubu, j ak i e 
o d b y ł o się n i e d a w n o w e W r o c ł a w i u , 
na js tars i z a w o d n i c y spotkal i s ię z 
n a j m ł o d s z y m i i wspó ln i e w y m i e n i a l i 
doświadczen ia . Szczegó ln i e m i l e 
w s p o m i n a n e b y ł y sukcesy os iągane 
przez z a w o d n i k ó w W r o c ł a w s k i e g o 
K l u b u S z e rm i e r c z e go „ K o l e j a r z " w 
d r u ż y n o w y c h mis t r zos twach Po l sk i , 
k i e d y k lub t en z d o b y w a ł t y tu ł d ru-
ż y n o w e g o mistrza i w i cemis t r za w 
szpadz ie o raz w y n i k i os iągnię te na 
turn i e ju „ A r m a n d a T h i e r y " w T u -
luzie . 

P r z y g o t o w u j ą c obecn i e swo ją ek i -
pę do w y j a z d u do F ranc j i , w b ieżą-
c y m roku W r o c ł a w s k i K l u b Szer -
m i e r c z y „ K o l e j a r z " chce się g ł ó w -
nie opr zeć na f l o r e c l s tkach i szpa-
dzistach. 

NA TRASIE NAJWIĘKSZEGO 
WYŚCIGU AMATORÓW 

Szurkowski najlepszym niezawodowym 
długodystansowcem Europy 

1900 km 

RYSZARD SZURKOWSKI z o -
stał uznany za na j l epszego 
ko la rza w historii W y ś c i g u 

Poko ju . A historia to już długa, gdyż 
w roku przysz łym ta jedna z n a j w i ę k -
szych imprez amatorskich Europy o b -
chodzić będzie s rebrny jubi leusz. W 
dotychczas rozegranych Wyśc i gach P o -
ko ju s ta r towa ło w i e l u doskonałych k o -
larzy, którzy n a t r w a ł e zapisali się w 
historii tej dyscyp l iny sportu. W y m i e -
nić możnaby dziesiątki wspan ia ł ych 
ty tanów szos, a le przede wszys tk im 
wspomnieć trzeba Czechos łowaka Jana 
Veselego, reprezentanta N R D Taeve 
Schura, a z P o l a k ó w S tan i s ł awa K r ó -
laka, który jako p i e rwszy w y g r a ł d la 
b i a ł o - c ze rwonych W y ś c i g Poko ju . B y -
ło to w roku 1956. 

O d tego czasu mi l iony polskich m i -
łośn ików ko l a r s twa co rok oczekiwały , 
kto powtó rzy sukces K ró l aka . Niestety 
okres tego oczek iwania ba rdzo się p r ze -
dłużał. Dop i e ro przed d w o m a laty de -
b iutu jący w W y ś c i g u P o k o j u Rysza rd 
S zu rkowsk i sp i sywa ł s ię doskonale, z 
n iezwyk łą amb ic j ą i zacięciem a taku jąc 
pozyc ję l idera, k t ó rym by ł w t e d y w s p a -
niały ko la rz f rancusk i Jean D a n g u i l -
l aume. W następnym roku Po l ak by ł 
już bezkonkurency jny , a jego koledzy 
wspó ln i e z nim t r i umfowa l i również w 
k lasy f ikac j i d rużynowe j . 

W X X I V W y ś c i g u P o k o j u z n o w u za t r ium-
f o w a ł R y s z a r d Szurkowsk i . W y g r a ł on ten 
w y ś c i g w p i ę k n y m sty lu . W pop r z edn im 
numerze „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " r e l a c j o n o -
w a l i ś m y p r z eb i e g w a l k i na te ren ie Po l sk i 
i N i e m i e c k i e j Repub l i k i D e m o k r a t y c z n e j . P o 
dniu p r z e r w y w Z w i c k a u ko l a r z e w y r u s z y l i 
na ostatnie p ięć e t a p ó w — j u ż na te ren i e 
Czechos ł owac j i . K o ń c ó w k a t e go r o c znego 
wyśc i gu by ła ba rd zo t rudna, p rowadz i ł a bo -
w i e m po dość w y s o k i c h górach . A przec i e ż 
ko la r ze m i e l i ju ż ,,w n o g a c h " d z i e w i ę ć e ta-
pów . W b r e w pr zypuszczen iom, że B e l g o w i e 
i Włos i będą zmęczen i i nie o d e g r a j ą w t e j 
fa z i e w y ś c i g u w i ę k s z e j ro l i , sp i sywa l i się 
oni nadal ba rd zo dobrze , zwłaszcza zaś Be l -
g ow i e . P r a w d z i w ą r e w e l a c j ą stał się Jean 
van de W i e l e , k t ó r y w y g r y w a ł w i ększość 
p remi i gó r sk i ch i z d o b y ł m iano na j l eps z ego 

. „ g ó r a l a " w y ś c i g u . 

W s z y s c y s ię dz iw i l i , że zawodn ik , pocho-
dzący z k r a j u , gdz i e n a j w y ż s z e wzn ies i en ia 
zas ługują z a l e d w i e na miano w z g ó r z y tak 
doskonale radz i sobie na dług ich i stro-
m y c h pod j a zdach s ł a w n y c h wś ród " k o l a r z y 
„ c zesk i ch k o p c ó w " . V a n de W i e l e w y g r y -
w a ł górsk i e p r emie , w y t r w a l e dążąc do zdo-
byc ia t y tu łu na j l eps z ego „ g ó r a l a " , a j e g o 
k o l e d z y n ie zasyp ia l i g ruszek w pop ie l e . 
Zawsze w c z o ł ó w c e na mec i e b y ł j eden lub 
nawe t d w ó c h B e l g ó w , a na przedos ta tn im, 
t r z y n a s t y m e tap ie z w y c i ę s t w o odniósł Hu ido 
van S w e e v e l t . 

Znaczn ie l ep i e j od B e l g ó w w y p a d l i w 
k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j Włos i . P o d o b n i e 
j ak w Po l s ce i N R D zapisal i na s w y m kon-
cie z w y c i ę s t w o e t a p o w e i to odnies ione w 
i m p o n u j ą c y m sty lu. N a d w u n a s t y m e tap ie 
G i o r g i o Ghezz i z a in i c j owa ł uc i ec zkę i przez 
80 k i l o m e t r ó w samotnie zdążał do me t y , po-
konu jąc w y s o k i e wzn ies ien ia i w y g r y w a j ą c 
po d rodze d w i e górsk ie p r em ie . Na mec i e 
z ame ldowa ł Sie z p r z ewagą ponad m inu ty 
nad nas t ępnymi ko la r zami . W y c z y n ten w y -
p rowadz i ł zespół W ł o c h na trzec ie m i e j s c e 
w k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j , przed Czecho-
s łowac j ę , a za P o l s k ę i Z S R R . 

N a czechos łowackich terenach dosko -
nale po jecha l i Po lacy . E t a p Z w i c k a u — 
Sokolov w y g r a ł Z b i g n i e w Krzeszowiec , 
co ba rdzo ucieszyło s y m p a t y k ó w tego 
lubianego. choć pechowego kolarza. 
Trzeba dodać że "było to p ierwsze e ta -
p o w e zwyc i ę s two Po laka , który przecież 
startu je w W y ś c i g u P o k o j u już po raz 
drugi . N a j b a r d z i e j iednak ucieszyła 
mi l iony P o l a k ó w . pi lnie ś ledzących 
przeb ieg W y ś c i g u Poko ju , świetna f o r -
ma Rysza rda Szurkowsk iego . 

Polski kolarz p rzys tępowa ł do w y -
ścigu nie w pełni f o rmy , gdyż k i lka dni 
nie t r enowa ł . P r zyczyna by ł a prosta. 
W e wtorek , 4 m a j a odb ie ra ł w siedzi -
b ie U N E S C O w Pa ryżu , z rąk s ł a w n e -
go tenisisty Jean Borot ry nagrodę f a i r 
p l ay im. P i e r r e de Coubert in , p r zyzna -
ną m u j ako d r u g i e m u spor towcowi 
polskiemu. ( W następnym numerze z a -
mieścimy z tej p iękne j uroczystości 
spec ja lny reportaż) . M o ż n a powiedzieć, 
że n iema l z lotniska po jecha ł on w 
W a r s z a w i e na start W y ś c i g u P o k o j u . 
Nic w i ę c dz iwnego, że trener polskich 
kolarzy, H e n r y k L a s a k polecił s w o j e j 
ca łe j d rużyn ie oszczędzać siły. N a p i e r -

wszych etapach Po lacy jechali s p o k o j -
nie, podczas gdy inni zawodn icy sza -
f o w a l i s i łami. A potrzebne one by ły 
pod koniec wyśc igu , zwłaszcza przy p o -
k o n y w a n i u t rudnych, górskich e tapów, 
gdzie niekiedy różnica wznies ień w y -
nosiła ponad 400 m e t r ó w n a krótk im 
odcinku drogi. I w łaśn ie w t e d y Rysza rd 
Szurkowsk i , noszący już żółtą koszulkę 
l idera, w y w a l c z o n ą na etapach w N R D , 
wykaza ł , j ak jest doskona łym ko l a -
rzem. Z d o b y w a ł p remie górskie, uzys -
k i w a ł r ówn ież bon i f ikaty na mecie e ta -
p ó w . D w u k r o t n i e b o w i e m by ł drugi . 
A przecież oznaczało to zysk pe łne j 
minuty bon i f ikaty . 

N a j g r o ź n i e j s z y m p r z e c i w n i k i e m i r y w a l e m 
Szu rkowsk i e go do z w y c i ę s t w a w X X I V W y -
ścigu P o k o j u by ł radz i eck i ko la r z A n a t o l i j 
S t a rkow . I właśn ie w m o m e n c i e , k i e d y P o -
lak zaczął a t akować , j e m u zabrak ło sił na 
kont ra tak , a n a w e t t rudno by ł o bronić dru-
g i e go m ie j s ca . B y ł to o c z y w i s t y d o w ó d na 
to, że t r ene r H e n r y k Lasak zas tosował właś-
c iwą t ak t ykę , r e z e r w u j ą c s i ły po lsk ich ko -
la r zy na ostatnie e tapy . N i e s t e t y , o i l e udało 
się w y w a l c z y ć z w y c i ę s t w o i n d y w i d u a l n e , 
d r u ż y n o w o po l ska przegra ła m in ima ln i e z 
zespo ł em Z S R R . B y ć m o ż e znaczną r o l ę ode -
g ra ło tu p i l nowan i e przez całą d r u ż y n ę in-
t e r e s ó w S z u r k o w s k i e g o , a w i ę c po prostu 
z w y c i ę s t w a i ndyw idua lnego . 

X X I V W y ś c i g P o k o j u by ł j ak z w y k l e 
imprezą, r o z g r y w a n ą w n iezwyk le s y m -
patycznej , koleżeńskie j atmosferze . N a -
w e t p r zyk r a s p r a w a V a n den L indena , 
którego k o m i s j a sędz iowska w y c o f a ł a z 
imprezy, gdyż badan ie an tydop ingowe 
w y k a z a ł o w moczu e f ed rynę b y ł a k o -
m e n t o w a n a nie j ako św i adome u ż y w a -
nie n iedozwo lonych ś rodków, lecz n ie -
dopatrzenie zawodnika , k tóry przed 
zażyciem l eka r s twa p r z ec iwko przez ię -
b ieniu nie zapyta ł lekarza , jak i jest 
sk ład tego specyf iku . 

N a j s t a r s z y m z a w o d n i k i e m X X I V W y ś c i g u 
P o k o j u b y ł F in P e k k a H o v i , l i c zący 36 lat, 
n a j m ł o d s z y m zaś 18-letni M a r o k a ń c z y k Ha -
bid Benquad i . A n i j eden , ani d rug i nie ode -
gra l i w i ę k s z e j ro l i w t e j imprez i e , choć 
trzeba pr zyznać , że w i ęks z e szanse na re-
w a n ż za r o k ma j ednak m ł o d y Marokań -
czyk . P r z e c i ę t n y w i e k uc zes tn ików W y ś c i g u 
P o k o j u b y ł t y m ra z em dość w y s o k i , w y n o -
sił b o w i e m n i ema l 24 i pół roku. I j e ż e l i 
j e s t eśmy p r z y s ta tys tykach , to w a r t o dodać, 
że w c iągu t rwan ia w y ś c i g u aż s iedmiu 
ko l a r z y , spośród 117, k t ó r z y w y s t a r t o w a l i 
do p i e r w s z e g o etapu, obchodz i ł o w dniach 
6—21 m a j a s w o j e urodz iny . 

Już d a w n o upa ł tak nie dokuczał k o -
larzom, j ak w X X I V wyśc i gu Poko ju . 
Dop ie ro na ostatnich etapach trochę 
się ochłodziło i przechodzi ły u l ewne 
deszcze. Tęskni l i do nich kolarze, gdyż 
zwłaszcza na niemieckich etapach tem-
pera tura dochodziła i przekracza ła 30 
stopni. M i e j m y nadzie ję , że następny, 
jub i l euszowy, X X V W y ś c i g Poko ju , 
o rgan izowany przez r edakc j e „ T r y b u -
ny L u d u " , „Rudego P r a v a " i „Neues 
Deu t sch l and " rozeg rany zostanie w b a r -
dziej s p r z y j a j ą c e j ko larzom pogodzie. 

W b r e w dotychczasowej t radyc j i W y -
ścigu Poko ju , j ednak ostatni etap o k a -
zał się ba rdzo c iekawy . Z n ó w Po lacy 
by l i w natarc iu . Chodz i ło o u t r zyma -
nie p ierwszego mie j sca przez R y s z a r -
da Szurkowsk iego i przesunięcie się 
kapi tana zespołu, Zenona Czechowsk ie -
go z trzeciego na d rug i e mie jsce oraz, 
o ile to okaże się moż l iwe — w y w a l -
czenie również zwyc ięs twa zespo łowe -
go. 

rsTa starc ie do t ego e tapu, k t ó r y k o ń c z y ł 
sie w Pradze . S z u r k o w s k i e g o i C z e c h o w -
sk iego rozdz i e la ł w k l a s y f i k a c j i ko la r z ra-
dz ieck i A n a t o l i j S t a rkow . Mia ł on nad Cze-
c h o w s k i m z a l e d w i e 25 sekund p r z ewag i , a 
jak już nap isa l i śmy , w osta tn ie j f a z i e w y -
ścigu opad ł z sił i t y l k o dz ięk i o f i a r n e j 
p o m o c y zespołu u t r z y m y w a ł się w czo-
ł ówce . 

Z e n o n Czechowsk i ruszy ł do natarc ia . Na 
premiach gó rsk i ch i n o r m a l n y c h l o tnych 
f in i szach zdoby ł 12 p u n k t ó w i t y l e ż sekund, 
co sprawi ło , że p r z ewaga S ta rkowa zma-
lała do 13 sekund. G d y b y w i ę c P o l a k za j ą ł 
nawe t t r zec ie m i e j s c e na etap ie , t o po o -
t r z yman iu 15 .sek. b o n i f i k a t y , w y p r z e d z a ł 
r y w a l a , o i l e ten nie b y ł b y w p i e r w s z e j 
t r ó j c e . 

Ostateczna w a l k a rozegra ła się w i ęc 
na stadionie Duk l i w Pradze . N a b ież -
nię j ako p i e rwszy w j e c h a ł Be l g D e -
meyer , a le Szu rkowsk i jeszcze raz w y -
kaza ł w i e lką k lasę i w p o r y w a j ą c y m 
f in iszu w y g r a ł ten etap, d a j ą c dowód , 
że jest rzeczywiście na j l epszym k o l a -
rzem wyśc i gu . Czechowsk i r ó w n i e 
w s p a n i a l e f in i s zowa ł i w y w a l c z y ł t rze -

U gó ry : na Stadionie Dziesięciolecia w W a r s z a w i e . N i że j : j edna z licznych kraks, 
które powta r za ł y się niemal na wszystk ich etapach X X I V W y ś c i g u Poko ju 

Fot. M. SWIDERSKI 



W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

Connaissez-vous „ L a Cr i t i -
que de « l 'Eco le des F e m m e s » " 
de Mol ière . On y t rouve une 
scène v ra iment désopilante. 
L a vo ic i : 

C l imène : — I l (un mot — 
Mar t ine ) a une obscénité qui 
n'est pas supportable. 

Elise: — Comment dites-
vous ce mot- là , madame? 

Cl imène: — A h ! mon Dieu ! 
obscénité; j e ne s^ais ce que 
ce mo t veut dire; mais je le 
t rouve le plus jol i du monde. 

J e présume que si j e m e 
mettais 'à suivre les brisées de 
l 'E l ise de „ L a Cr i t ique de 
« l 'Eco le des F e m m e s » " , c 'est-
à -d i r e si j e vous disais que 
j ' i gnore que l l e est la s ign i f i -
cation de mots tels qu',,obscé-
n i t é " ou „érot isme" , vous m e 
noter iez soit de niaiserie, soit 
de pudibonder ie et d 'hypo-
crisie. „C 'est soit une oie 
blanche, soit une sainte n i tou-
che ! " — vous exc l amer i e z -
vous. N 'est -ce pas que j 'a i 
raison? 

Porquo i est-ce que je vous 
pose cette question? Rassurez-
vous (ou cessez de vous r é -
jouir ) : i l n 'entre pas dans mes 
intentions d'analyser ici l ' oeu-
v r e du marquis de Sade (que 
d 'ai l leurs je ne connais pas), 

ni de suggérer à „ L a Sema i -
ne Po lona i se " d 'orner ses co-
lonnes de photographies r e -
présentant des p in-up dans 
le plus s imple apparei l , ni 
m ê m e d e l ' exhor ter à rendre 
compte de ces f i lms suédois 
un peu spéciaux dont l 'act ion 
se passe aux environs du pu-

bis. Non, je voudra is tout 
s implement vous entretenir 
du dernier best-sel ler amér i -
cain. savo ir d e „ L o v e s to ry " . 

A v e z - v o u s vu le f i l m qui a 
été t iré de ce l i v re? Non. M o i 
non plus. Je m e suis laissé 
d i re qu ' i l a coûté la bagate l le 
de deux mil l ions de dol lars 
e t que trois jours après sa 
sortie, son p r i x était r e m -
boursé. I l para î t aussi qu' i l 
f a vo r i se sensiblement l e c o m -
merce du mouchoir , car il ar -
rache aux spectateurs des 
hectol itres de larmes d 'at ten-
drissement. C'est un v ra i pac-
tole, quoi . Peut -ê t re cet énor -
me succès imspirera-t- i l à 
que lque industr ieux émule 
d'Erich Ségal (c'est ainsi que 
s 'appel le l 'auteur de „ L o v e 
s tory " ) , un roman int i tulé 
„Gros sous s to ry "? 

Je suis méchante? P e u t -
être. Ma is si le f i lm ressem-
ble à l ' ouv rage dont i l a été 
t iré, — et ce que j 'en sais 
m e porte à cro ire qu' i l a été 
f a i t à son image — il ne 
mér i te à mon humble av is 
r ien de moins que d 'attraper 
un zéro. Car pour ce qui con-
cerne l e l i v re , j 'a i pris la 
peine de le l i re . I l m'a été 
prê té par une mienne copine. 
Et alors? Eh bien, je puis 

vous d i re qu' i l m'est ra re -
ment a r r i vé de tomber sur 
un roman aussi labor ieuse-
ment médiocre. Les héros de 
. .Love s t o r y " — l 'é tudiant de 
H a r v a r d e t f i ls de mi l l i a r -
daire O l i v e r et sa b i en -a imée 
Jennife 'r, qui est la f i l l e d'un 
pâtissier ital ien — ne von t 
pas à la chev i l l e d 'August in 
Meaulnes et d ' Y vonne de C a -
lais, ni m ê m e à la ce inture 
des amants de Marone ( „Les 
amants de M a r o n e " est un 
charmant récit de l ' écr iva in 
polonais Jaros ław Iwaszk i e -
w i c z qui a été publ ié en F ran -
ce à la f in de l 'an passé; „ L a 
Semaine Po lona ise " en a ren-
du compte en octobre, si je ne 
m'abuse). 

Pourtant — et là nous re -
venons à l 'obscénité e t à 
l ' é rot isme — ce méchant bou-
quin aura tout de m ê m e servi 
à que lque chose. En e f f e t , le 
sucés de ce „Grand Meau l -
nes " au rabais qu'est „ L o v e 
s t o r y " aura au moins mon t r é 
que les gens sont las de se 
vo i r répéter à tout bout de 
champ que l 'amour n'est que 
le contact de deux épidermes, 
e t p rouvé que les f i lms et les 
romans dont l ' intr igue est 
tissue " de coucheries sans 
amour commencent à assom-
mer le public. 

Si le ta lent lui f a i t dé faut , 
par contre Er ich Ségal ne 
manque pas de f la i r . „ L o v e 
s tory " , „ce n'est pas de la 
grande l i t térature, péut -ê t re -
a - t - i l déc laré au cours d'une 
in te rv i ew . — Mais i l y a un 
fa i t sociologique. Vo i là plus 
de d i x ans que la l i t térature 
v ise le ce rveau ou le (...) des-
sous de la ceinture. On avai t 
oubl ié une part ie sensible de 
notre corps: l e coeur. Si que l -
qu'un a soif, peu lui importe 

le cru qui lui est o f f e r t . J'ai 
apporté de quoi bo i re " . 

„ Pu i sque " L o v e s t o r y " est 
un roman à l 'eau de rose, 
comment se f a i t - i l qu' i l ait 
f a i t de son auteur un m i l -
l iarda i re . " — êtes-vous peut -
ê t re pp train He vous deman-
der. Je n'en sais rien. P eu t -
être est-i l v ra i que, comme 
l 'a dit i l y a deux ans à la 
té lévis ion le grand écr iva in 
polonais Wi to ld Gombrow ic z , 
„ i l y a un art pour leque l 
on est payé, un autre pour 
leque l on paie. Et on paie 
avec sa santé, on paie avec 
ses commodités, etc." . 

Peut - ê t r e êtes-vous aussi en 
train de vous dire que cette 
Mar t ine est une f i l l e b ien dé-
lurée. „E l l e sait ce que v e u -
lent d i re des mots c o m m e 
„obscéni té " ou „érot isme" , e l le 
a entendu par ler des f i lms 
suédois interdits aux moins 
de d ix -hu i t ans... Gageons 
qu 'e l le sait aussi comment les 
enfante v iennent au monde ! " 
— vo i là ce que vous pensez, 
n 'est-ce pas? 

Et piuis après? Bien sûr que 
j e le sais. Et j 'espère que 
vous n'al lez pas m e dénier le 
droit de le savoir, ni celui de 
vous entretenir de fo is à au-
tre de choses sérieuses. L e 
temps passe vite, vous savez. 
Je ne suis plus la m ê m e M a r -
tine qu' i l y a trois ans, c 'est-
à -d i r e au moment où nous 
avons f a i t connaissance. Je 
vais bientôt être ma jeure . Et 
vous aussi, vous avez dû bien 
changer depuis ce temps-là, 
pas virai? 

J 'espère que vous avez 
changé à vo t re avantage? 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

B A R B A R A J A S I E C K A — K ę -
t r z y n , u l i ca S a m u l e w i c z a 1 m 3, 
w o j . o l s z t yńsk i e , l i c ząca 15 lat , 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j e z cli top 
c e m lub d z i e w c z y n k ą w t y m sa-
m y m w i e k u . P r a g n i e w y m i e n i a ć 
w i d o k ó w k i i z n a c z k i p o c z t o w e . 

S T A N I S Ł A W K O T E R K A — 
K r a k ó w 26. ul . Spó łdz ie lców 
13/106 — m a 26 lat. z z awodu jest 
t e c h n i k i e m - m e c h a n i k i e m . Intere -
su j e s ię ku l tu rą , j a k r ówn ież tu -
r y s t y k ą , p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t a , 
k t ó r e g o w p r z y s z ł o ś c i m ó g ł b y za -
p ros i ć do P o l s k i . 

J O A N N A M A T E J A K — W a r s z a -
w a 1, ul . D ługa 31 m 16 — od 
t r z e c h lat uczy s i ę j ę zyka f r a n -
c u s k i e g o i d la lepszego o p a n o w a -
nia g o p ragnie ko re spondować z 
m ł o d y m i F r a n c u z a m i . M a 18 lat, 
j e s t uc z enn i cą k lasy l icealnej . 

J A N U S Z F I G I E L — K r a k ó w 26, 
ul. Okó lna 24/26 — 15-letni uczeń 
p r a g n i e ko respondować z dz iew-
c z ę t a m i i ch łopcami z F ranc j i . 

J E R Z Y Ł U K A S I E W I C Z — Szcza-
w n o Zd ró j , powia t W a ł b r z y c h , ul. 
K o ś c i u s z k i 6 m 10 — c h ę t n i e na -
w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z rówieśn i -
k a m i z F r a n c j i l ub B e l g i i . M a 
16 la t . j e g o h o b b y t o f i l a t e l i s t y -
k a ' L u b i m u z y k ę i spo r t a s zc ze -
g ó l n i e p i ł k ę no żną . B ę d z i e b a r d z o 
s z c z ę ś l i w y j e ś l i k t o ś z m ł o d y c h 
do n i e g o nap isze . 

W I E S Ł A W M I T R Ę G A — C ie -
s z y n , ul. S z y b i ń s k i e g o 1/6, w o j . 
k a t o w i c k i e — ma 18 la t i c h c i a ł -
b y z n a l e ź ć c h ę t n e g o do k o r e s -
p o n d o w a n i a na t e m a t y m ł o d z i e -
ż o w e i m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j , p o -
w a ż n e j i j a z z o w e j . M o ż e w y m i e -
n i a ć w i d o k ó w k i . 

J E R Z Y P I R O W S K I — K r a k ó w -
N o w a H u t a . os. S z k o l n e 2/15 — 
c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j e 
na i n t e r e s u j ą c e t e m a t y m ł o d z i e -
ż o w e . M o ż e w y m i e n i a ć p r o s p e k t y 
s a m o c h o d o w e , g e o g r a f i c z n e , p ł y -
t y g r a m o f o n o w e , c zasop i sma m ł o -
d z i e ż o w e , f o t o s y a k t o r ó w . 

M I R O S Ł A W A W Ó J C I K — 
G d a ń s k - W r z e s z c z , ul . P a r t y z a n t ó w 
13 „ B " m . 3 — u c z e n n i c a s z k o ł y 
ś r e d n i e j , l a t 18, p r a g n i e k o r e s p o n -
d o w a ć o ra z w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i p ł y t y - w i -
d o k ó w k i z n a g r a n i a m i . O d p o w i e 
na k a ż d y l ist . 

fortepian!... Słyszysz? 
— Ano, nawet w Skierniewicach cię słyszą! 
Herbata przeszła w milczeniu. 
Władys ław przełknął co prędze j parę łyków, z jadł kawałek 

chleba i umknął z placu do swego pokoju. Za nim podniósł się 
Wie l i ck i { k iwnąwszy na puera przez drzwi , odciągnął go na 
stronę do apteki. 

— Uważa kolega! Baba ma czeremere!.. . Ma, jakby nie było ! 
Rzeczy nam nie przywieźl i . . . ano, więc... ona będzie spała w 
materialni, a pó jdę na górę i każę sobie posłać jakko lwiek 
na ziemi! Co mam robić. Mieszkanie puste... coś owoś się w y -
prawi ło końmi... ale w i e kolega, taki łapserdak nie p r z y j e -
chał, o! I n iby ja jestem winien! Wszystk iemu ty lko ja! Dziś 
o interesach nie będz iemy mówić". W o l ę jutro rano. Lecz niech 
się pan nie krępuje.. . Ja rano, jakby nie było, wstanę, w ięc pan 
nie będzie potrzebował przez mater ia lnię przechodzić. 

(c.d.n.) 
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— Piękność! S łowo daję!... 
— Pow iadam wam, kocham się na śmierć i życie! ! 
W ładys ł awow i żal się nagle zrobiło Posnera. 
— Panie Stanisławie! Słuchajcie... zróbcie j e j tego eliksiru. 
— Macie rac ję ! Zrobię ! Dotąd nie miałem kiedy, stary po 

piętach mi depce: „ A co to? Doj czego to?" Ale... zacny chłop... 
z was. Co tam... da jc i e pyska i m ó w m y sobie „ ty " . . . 

W ładys ław te j nocy miał sen niespokojny. Obraz p ięknej W i l i 
prześladował go ciągle, a na domiar śniło mu się, że Posner 
i Hela Wa lk i ew ic z przyszl i razem i zaczęli go strasznie bić. 

Około południa w aptece Wie l i ck iego z jawi ła się W i ł a po . 
g l icerynę. Władys ław p r zy j ą ł ją pe łnym szacunku ukłonem. 
Nala ł w ozdobną po per fumach f laszkę g l i ceryny z zapasowego 
naczynia, przyozdabia jąc ją na j ładnie jszym ko l o r owym kap-
slem, pieczątkami, sznurkiem pstrym i ow i j a j ąc w nieskazitel-
ne j białości bibułę. 

— Panie Władysławie. . . to za dziesiątkę aż tyle?... 
— Ach... proszę pani! Taka bagatela! 
— Serdecznie dz iękuję ! Czy pan u nas będzie dziś w ieczo-

rem? 
—- Dzisiaj? 
— Tak! P ros imy bardzo! Posnera nawet pewno nie będzie! 
— Dlaczego?! 
— On przecież już jest n iemoż l iwy, nudny... dobry chło-

piec, ale prostak. 
— Owszem, jeże l i pani pozwoli... 
— Proszę! M a m ty le panu do powiedzenia!.. . 
Do apteki wbieg ła mała dz iewczynka. 
— Proszę j odyny za trzy ! 
— Czy pan wierzy , panie Władys ławie , w przeznaczenie?... 
— W przeznaczenie?!... N i e ma za trzy, ty lko za dziesięć... 

A l e ż tak, w i e r zę święcie! 
— Niech już pan da za szóstkę! 
— B y w a j ą wszak zdarzenia, że spotkawszy kogoś po raz 

p i e rwszy w życiu, uczuwamy do niego głęboką sympatię... nie-
wytłumaczoną.. . 

— Istotnie! Ma pani słuszność! Mała, nie nudź! T y l k o za 
dziesiątkę. 

— Na l e j pan mnie j . 
— Lecz po co ja panu to wszystko .mówię! Sama nie w i em! 

A zatem wieczorem... dziś!... Za parę dni wraca moja młodsza 
siostra, a to trzpiot straszny... Więc... Panie Władys ławie ! 
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nie obchodzi! Boże! Pat rz pan... w idz i pan to jest pański p ryn -
cypał... chlebodawca!... 

Władys ław złapał się za g łowę, nie wiedząc, co począć, t y -
ran z poczty l ionem stali w e drzwiach z r o zwar tymi z podz iwu 
ustami, patrząc w osłupieniu na powaśnionych małżonków. 
Tymczasem nieporozumienie t rwało dale j . 

— To się, jakby nie było, nazywa małżeństwo!... Tak całą 
drogę mnie pi łuje. N i e do wy t r zyman ia ! Panie Władys ławie ! 
Ko l ego ! Wody ! Szlag mnie t ra f i ze złości! 

— Jego szlag traf i ! Doskonałe! ! ! Ach, ty komediancie! Pałką 
by cię nie dobił ! ! ! 

— No... dosyć! N i e krzycz ! Mówię , jakby nie było... wstydu 
mi nie rób! 

— Wstydu? A ty, bezczelny... masz wstyd? Pat rz pan ty lko ! 
Ten cz łowiek o w y t a r t y m czole m ó w i o wstydzie.. . Cha, cha, 
cha! Niech, świat się kończy!... 

Utarczka słowna z wo lna ustawała. Wie l i ck i czyni ł przygo-
towania do herbaty, potrącając stołki i stukając wszystkim, co 
natraf i ł na drodze. Wie l i cka siedziała apatycznie, z zaciśnięty-
mi ustami, Władys ław stał w aptece p r zy biurku. 

— Panie Władys ławie ! — zawołał pryncypał . — Proszę na 
herbatę! — A po chwi l i z przekąsem do żony: — Mogłabyś się 
chyba ruszyć z miejsca i zabrać nareszcie do babskich obowiąz-
ków ! Chodźżeż! 

— Schowa j sobie! N i e potrzebuję! ! ! O m ó j fortepian!... M ó j 



WYPRACOWANIE 
na ŚWIĘTO MATKI 

D a w n i e j byłem mały i niemądry jak 
roczne dziecko, ale teraz podrosłem i 
jestem już inteligentny. Dawn i e j chcia-
łem zostać s ł awnym wo jak iem i pod -
bi jać różne kraje, ale teraz nie chcę 
już być żadnym zdobywcą ani z w y -
cięzcą, tylko s ł awnym cywilem, bo 
oglądałem w telewizji bardzo wzrusza -
jący f i lm i zrozumiałem, że w o j n a to 
jest straszna rzeoz. Ten f i lm to był 
f i lm o dzieciach w Wietnamie. To była 
taka hiątoria o takim chłopcu w ie tnam-
skim i jego małe j siostrzyczce. M a m a 
tych biednych dzieci umarła, a tata 
poszedł walczyć w partyzantce, więc 
one nie miały gdzie g ł owy przytulić i 
błąkały się o głodzie i chłodzie. Ten 
chłopiec nosił swo ją siostrzyczkę na 
rękach i pucował buty w o j s k o w y m i 
bogatym, żeby coś zarobić i móc ją 
nakarmić. M o j a m a m a i mo ja babu -
sia popłakały się podczas oglądania te-
go f i lmu, i mnie też w końcu zebrało 
się na bek. Tata i dziadzia silili się na 
obojętność, ale co pewien czas sięgali 
po. chusteczki do nosa i majst rowal i coś 
koło oczu. Kiedy f i lm się skończył, 
dziadzia powiedział, że w Polsce w cza-
sie ostatniej wo jny i po wo jn ie pełno 
było takich biednych sierot, takich 
chłopców i dziewczynek, których tato-
w ie bili się przeciwko hitlerowcom w 
lasach na Zachodzie czy na Wschodzie, 
a mamy zginęły od bomb, albo umarły 
z wyczerpania, albo zostały zamęczone 
w więzieniach lub w obozach. Mnie się 
tych wietnamskich i polskich sierot 
zrobiło strasznie żal, i potem długo w 
noc nie mogłem zasnąć, nie mogłem 
oderwać myśli od tych smutnych zda -
rzeń. 

Myślę, że to musi być okropne — 
stracić mamę. Ja już inie jestem ma -
łym "berbeciem, jest już że mnie teraz 
kawa ł chłopa (tacie sięgam już wzros -
tem do ramienia), i dziadzia inawet mó -
wi, że chyba niedługo zacznę się za 
pannami oglądać (chociaż nie wiem, po 
co mia łbym się za nimi oglądać), prze -

cież mogę na nie popatrzeć, kiedy 
zwrócone są do mnie frontem albo 
kiedy idą w moim kierunku, ale w y d a -
je mi się, że bez mo je j mamy prze-
pad łbym z kretesem. Co to jest krę -
tes, tego nie wiem, ale dziadzia ciągle 
używa tego słowa, więc ja też tak mó -
wię. poproszę dziadzię, żeby mi to w y -
jaśnił, i następnym razem napiszę 
W a m , co i jak. Zresztą może ja jeszcze 
kretesu nie mam, może to jest takie 
coś jak broda, to znaczy coś, co w y -
rasta człowiekowi dopiero wtedy, kie-
dy zaczyna chodzić z panną, ale tak 
czy owak bez mamy naprawdę nie 
wiedziałbym, co mam ze sobą począć 
i gdzie się obrócić. 

Tata też jest dobry, ale on zna się 
tylko n a elektryce, więc gdybym miał 
tylko tatę, to chyba bym wnetki w y -
ciągnął nogi, a tata z pewnością wkró t -
ce potem też w y b r a ł b y się na tamten 
świat. Kiedy raz mama pojechała na 
cały dzień do ciotki Jadzi, tata ugoto-
w a ł taki paskudny i taki słony kapuś -
niak, że ani on, ani j a nie mogliśmy 
nawet przełknąć pierwszej łyżki tëgo 
zupska, bo stanęła nam ona w gardle 
jak dyszel, i do samiuteńkiego wieczo-
ra oba j chodziliśmy głodni i źli. 

Gdyby śniadanie p rzygotowywa ł mi 
rano tata, wyg l ąda ł bym pewnie jak 
wymok ły śledź. Bo czy tata usmażyłby 
mi ja jko ze szezypiorem? N a pewno nie. 
N a pewno da łby mi sznytkę chleba ze 
smalcem, a kiedy ja bym się na to 
krzywi ł , bo ja smalcu nie lubię, tata 
zacząłby mnie wyzywać i woła łby , że 
mnie jest za dobrze i że ja nie wiem, 
co to jest bieda. Wca le nie chcę w i e -
dzieć. Ten mó j tata jest dziwny, no 
Nie? Raz powiedział, że dziadzi kolega, 
pan Biernacki, to jest stara fu ja ra , a 
kiedy w kilka dni później j a wróci łem 
ze szkoły i izaraz w progu krzyknąłem, 
że spotkałem starą fu jarę , to taki był 
na mnie zły, że gdyby -mama inie sta-
nęła w moje j obronie, to pewnikiem 

byłby mi spuścił lanie. Tak, tak. Tata 
jest dobry, ale mama jest niezastąpio-
na. Dziadzia też jest dobry, ale gdzie 
mu tam do mamy! Kiedy nie chcę jeść 
kiszki, to on zaraz straszy mnie w o j -
skiem i grozi mi, że tam, to zinaczy w 
wojsku, dadzą mi chleba z mąki i w y -
pędzą z g łowy bąki. Babus ia też jest 
kochana i piecze dobre babki, ale m a -
mine babki są jeszcize słodsze i jeszcze 
lepsze. Poza tym kiedy m a m a zabiera 
mnie ze sobą na targ, to zawsze mi coś 
skapnie, a kiedy wychodzę z tatą, to 
om nie chce mi nawet dać na lody, bo 
(powiada) trzeba oszczędzać i od lodów 
można się przeziębić. M o j a mama jest 
nap r awdę naj lepsza i najukochańsza. 

Ja też jestem dobry i kochany chło-
piec, ale czasem rosną mi rogi. Czasem 
kłócę się z mamą i wrzeszczę, że mama 
jest zacofana, bo inne m a m y pozwa la j ą 
swoim synkom codziennie oglądać tele-
w i z j ę do pół do dwunaste j , a ja to m u -
szę chodzić spać z kurami. Dobrze 
wiem, że to nieprawda, że to jest cy -
gaństwo, ale mimo to spieram się z 
mamą do upadłego, sam inie w i e m d la -
czego. A l e teraz już mi nigdy rogi nie 
urosną, poprawię się i będą dobry z 
kościami. Z jakimi kościami, o tym nie 
mam pojęcia, ale ponieważ dziadzia 
tak mówi , więc ja powtarzam te s łowa 
iza nim. 

Piszę ten list w ukryciu, w ta jemni -
cy przed dziadzią, babusią, tatą i m a -
mą, bo wszystkim, a przede wszystkim 
mamie, chcę zrobić niespodziankę. P i -
szę go dlatego, że w (najbliższą nie-
dzielę jest Święto Matki. Ja już za 
uskładane suy kupi łem mamie piękny 
pomarańczowy fartuszek, ale ponieważ 
moja mama lubi czytać „Tygodnik Po l -

ski", więc choć wcale, a wcale robić 
mi się tego nie chciało, bo akurat mój 
kolega Jean-Pierre Bour in przyszedł 
mnie namawiać, żebym gra ł z nim w 
piłkę, to jedinak zdobyłem się na ener -
gię i zasiadłem do pisania tego specja l -
nego wypracowan ia n a Święto Matki. 
M a m nadzieję, że sprawi ono moje j 
mamie przyjemność. 

D la mnie mo ja mama jest najmilsza, 
najukochańsza, na j lepsza i na j ładnie j -
sza, ale wiem, że wszystkie inne mamy 
też są bardzo miłe, kochane, dobre i 
piękne, i chciałbym, aby te mo je w y -
pracowanie wywo ła ł o promienny uś-
miech nie tylko na twarzy mo je j ma -
my, ale również n a ustach wszystkich 
Innych mam czytających „Tygodnik 
Polski" . G d y b y m miał dużo pieniędzy, 
urządzi łbym dla tych wszystkich mam 
wielkie przedstawienie z udziałem A d a -
mo, Dal idy i Aznavoura, bo oni śpie-
w a j ą śliczne piosenki o matce. A le ja 
przecież jestem biedny jak mysz koś-
cielna, a Aznavour i Dal ida za darmo 
nie śp iewają nawet dla mam. Móg łbym 
sam coś zanucić, bo m a m ładny głos 
(dziadzia nawet mówi , że jeśli będę po-
łykał dużo surowych jaj , to może w y -
rośnie ze mnie inowy Kiepura) , ale 
przecież i tak byście tego mojego śpie-
w u nie usłyszeli. Wobec tego ślę 
wszystkim mamom całusa. Takiego 
ogromnego i gorącego całusa jak tar-
cza słońca, a do tego całusa doczepiam 
w imieniu wszystkich małych i w ięk -
szych dzieci przyrzeczenie, że od tej 
chwili wszyscy zawsize będziemy grze-
czni i będziemy się chętnie i dobrze 
uczyć, i że gdy podrośniemy, ze wszyst -
kich sił dążyć będziemy do tego, aby 
już nigdy nigdzie inie było wo jny . 
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— M ó j złoty panie!... j odyny za szóstkę!!... 
— Nie zawracaj mi głowy!... Stawię się nieodwołalnie!... Mo -

je uszanowanie. 
Wi ła wyszła. Władysław, zniecierpliwiony, nalał co prędzej 

jodyny, byle się odczepić od monotonnej prośby i zatopił się 
w rozmyślaniach nad piękną bułczarką. 

Puer miał ciągle targi nadspodziewanie dobre. Czy to chęć 
ujrzenia nowego farmaceuty, czy ujmująca jego powierzchow-
ność, czy eleganckie i pełne taktu obejście przyczyniało się do 
tego, nie można nic pewnego orzec. 

Dość że w aptece Wie l ickiego był ruch i płynęła gotowizna 
dosyć obficie. Oczywiście nie obeszło się bez kłopotów, kores-
pondencj i z Posnerem i pomocy tegoż. Bądź co bądź, Włady -
sław umiał sobie dać radę i aż samemu sobie się dziwił, że... 
całą „budę " prowadzi sam. Tr iumf jego ostateczny dosięgną* 
wówczas dopiero zenitu, gdy uprzejmością zdołał sobie zjednać 
życzl iwość naczelnika powiatu, który wstąpiwszy po jakiś dro-
biazg do apteki Wiel ickiego, nie tylko że odtąd porzucił Wie lec -
kiego, ale nadto wstępował niekiedy na pogawędkę z Turkow-
skim. Naczelnik powiatu był już człowiekiem starym, zgrzy-
białym, zamkniętym w sobie, z imnym — taki więc szczery, 
o twar ty i serdeczny charakter i usposobienie, jakie miał W ła -
dysław, porwały go i napełniły życzliwością. 

W i z y t y naczelnika w aptece nie mogły być tajemnicą w tak 
małe j mieścinie jak Rawa. Już na czwarty dzień gruchnęła 
plotka po mieście, że Władys ław jest synem bardzo wysokiego 
urzędnika, że jest k rewnym dalekim naczelnika, że w końcu 
jest bardzo podobnym do jedynego, a nieżyjącego już syna na-
czelnika. Tak czy owak, Władysława zewsząd zaczęły Spotykać 
dowody sympatii, uznania w formie zaprosin, a znaleźli się na-
wet i tacy, którzy nieśmiało polecali wzg lędom puera swoje 
awanse i prośby. 

Turkowski śmiał się w duchu z naiwności ludzkiej . Dla na-
czelnika żywi ł wielką wdzięczność, zresztą zachowywał się bier-
nie — a z zaprosin, wobec nieobecności Wiel ickiego, korzystać 
nie mógł. 

Tego samego dnia wieczorem Władys ław ze drżeniem wycze -
kiwał godziny zamknięcia apteki, aby podążyć do sklepiku 
Re inowej . W końcu postawił na straży tyrana, a sam, upa-
trzywszy chwilę, gdy go nikt na rynku dostrzec nie mógł, w y -
sunął się z apteki i wpadł do sklepiku. Zaledwie atoli zdążył 
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zamienić z matką i córką parę słów i zająć miejsce przy Wi l i 
na kanapie, z jaw i ł się wystraszony tyran. 

— Proszę pana, pan nasz przy jechał ,,extrą"... razem z pa-
nią!... Pedziałem mu, że pan jest... — tu szepnął coś do ucha 
Władysławowi . 

Puer zerwał się na równe nogi z kanapy i co tchu pobiegł 
na podwórze, a stąd ty lnymi drzwiami do apteki. 

— Wi tam kolegę! Gdzież to kolega? Aha? Maniu! Pan Tur-
kowski! Mo ja żona!... 

Władys ław zobaczył przed sobą szczupłą, wysoką postać nie-
wieścią, zawiędłą i pomarszczoną, z oczyma zezowatymi. 

— Bardzo mi przy jemnie ! — szepnęła pani aptekarzowa ja-
kimś śpiewno-melanchol i jnym głosem. 

Tyran z pocztyl ionem znosili tobołki, Wie l iccy zde jmowal i 
torby i płaszcze podróżne. 

— Co tu słychać? Dobrze? Czynność była?! Zobaczymy 
jutro!... Rzeczy przyszły? 

— Jakie rzeczy? 
— No... nasze rzeczy! Fortepian, jakby nie było, sześć krze-

seł, łóżka, stół, kandelabry... uważa kolega... słowem, wszyst-
ko!... 

— Nie, proszę pana! 
— Nie przywiózł? A to szelma Zyd ! Gałgan! Nicpoń! Ocza j -

dusza! Bydlęcy pociotek! Jakby nie było, mówi łem: „ko le ją 
wysłać" , ale mama uparła się, żeby furmanką! Coś owoś... o... 
masz pasztet!... Sama chciałaś! L icho wie, kiedy to będzie... 
a fortepian z pewnością już... tego... potrzaskany!... Babskie 
rządy! Człowieka, jakby nie było, wszyscy diabli biorą., cho-
roba! Ooo!... 

Pani aptekarzowa milczała przez chwilę, a potem oczy za-
kryła chustką, padła na krzesło i zaczęła spazmować. 

Wiel icki oburzył się: 
— Już komedie! Piski, jakby nie było!... D r z y j się, drzy j , 

niech całe miasto się dowie, jakiś ty ananas!... 
— Tyranie ! Czego ty chcesz od m o j e j matki? Pan słyszał... 

on matce ubliża! 
— Co kolega słyszał? — wybuchnął Wiel icki , przyskakując 

do Władysława. — No, niech pan j e j powie!... Mnie twoja 
matka nic nie obchodzi. Ja do niej nie mam nic, jakby nie by-
ło, a ona do mnie! 

— Ach... ach!... ach! Nikczemniku! Więc moja matka nic cię 
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GDY ŚCIANY MAJĄ USZY 

KROLOWA MIEWA 
TAKŻE KŁOPOTY 

,,18 lat ciężkiej pracy bez 
podwyżki uposażenia" — oto 
tytuł artykułu na temat f i -
nansowych kłopotów kró lowe j 
Elżbiety zamieszczonego w 
londyńskim dzienniku „Daily 
Mai l " . Od czasu wstąpienia 
ina tron w r. 1953 apanaże 
kró lowej wynoszą niezmiennie 
475 tys. funtów rocznie, acz-
kolwiek realna wartość f u n -

IRENA JAROCKA 
0 

Wg Francji przebywa 
już 2 lata i jako pio-
senkarka z wielkim po-
wodzeniem występuje 
w najlepszych kabare-
tach Paryża. Niedawno 
otrzymała 3 nagrody na 
Festiwalu Piosenki w 
Rennes. 

A N N A M I Z A K 

Na wielu wystawach 
w Sztokholmie można 
zobaczyć prace młodej 
rzeżbiarki, Anny Mizak, 
studiującej na III roku 
tamtejszej Akademii 
Sztuk Pięknych.. Warto 
zaznaczyć, że prace pol-
skiej rzeżbiarki znajdu-
ją duże uznanie znają-
cych się na sztuce 
Szwedów, są też często 
nagradzane. 

„ S T U L A T K I " 

W jednej tylko dziel-
nicy Krakowa mieszka-
ją aż 3 panie — stulat-
ki. Są to: Marcelina 
Cebauer, Maria Myśli-
wiec i Józefa Podlaska. 
Pogratulować! 

KOBIETY I N E R W Y 

Kobiety są bardziej 
nerwowe aniżeli męż-
czyźni. Tę dość po-
wszechną opinię po-
twierdziły badania 
przeprowadzone w USA. 
Objęto nimi ponad 7 
tys. osób. Wyniki badań 
wykazały, że we wszyst-
kich analizowanych 
przypadkach odsetki 
nerwowości kobiet były 
wyższe. Tak więc ataki 
nerwowe zdarzają się u 
17 proc. kobiet i tylko 
u 8 proc. mężczyzn, 
a ogólną nerwowość 
stwierdzono u prawie 
65 proc. kobiet i tylko 
u 24 proc. mężczyzn. 

ta zmniejszyła się o połowę i 
znacznie wzrosły koszty u -
trzymania. W rezultacie rodzi-
na królewska odczuwa k łopo-
ty f inansowe i zmuszona by -
ła obniżyć s w ó j poziom życia. 

W 1969 r. ówczesny rząd l a -
bourzystowski spowodował 
zdjęcie sprawy podwyższenia 
apanaży kró lowe j z porządku 
dziennego obrad parlamentu. 
Obecnie premier Heath o -
świadczył, że kró lowa Elżbie-
ta domaga się podwyższenia 
jej poborów do 800 tys. f u n -
tów rocznie. 

K ró l owa twierdzi, że musi 
dokładać z własne j szkatuły, 
aby utrzymać swó j dwór , a 
kosztuje on niemało. Samo 
czyszczenie luster w Pałacu 
Buckingham kosztuje rocznie 
5.500 funtów, a całkowite je -
go utrzymanie — 309.376 tys. 
f untów rocznie. 

Sp rawa podwyższenia apa -
naży królewskich jest jednak 
w Angl i i bardzo niepopular -
na, bo przeprowadzona ankie-
ta wykazała , że na 5 Ang l i -
k ó w 4 wypow iada się prze -
c iwko podwyżce „poborów" 
Elżbiety II. Najb l iższa przysz-
łość pokaże, jak ta sprawa 
zostanie załatwiona. 

R E W E L A C Y J N Y 
A P A R A T 

Skonstruowali go naukowcy 
z Instytutu Medycyny przy 
Ośrodku Badań Energii Ją -
d rowe j w Jiilich w N R F . P o -
zwala on na szybsze i bardzie j 
dokładne wyk rywan i e chorób 
serca nawet w ich wczesnym 
stadium. Pacjentowi wst rzy -
ku j e się w żyły rad ioaktyw-
ne Indium 113 M, a kamera 
zapisuje czas dop ływu i prze-
p ł ywu znajdującego się w e 
k rw i izotopu przez wszystkie 
segmenty serca. U pacjentów 
z w a d ą lub osłabieniem mięś-
nia sercowego ten czas prze-
p ł ywu ulega wyraźnym w a -
haniom umożl iwia jącym le -
karzom stwierdzenie i zloka-
l izowanie schorzenia. P o -
miary t rwa ją tylko 3 minuty, 
ocena wykresu — 20 minut. 

B. B.-ukradziono „Mini" 
W Saint-Tropez Brigitte 

Bardot ukradziono „Mini" , 
czyli mały samochodzik, któ-
rego używa ła do poruszania 
się po Riwierze. B B p rzebywa 
w swo j e j posiadłości w r a z z 
niejakim Christianem Ka l te -
nem — ponoć kandydatem na 
czwartego męża. 

SUBTELNI ZŁODZIEJE 
Jak wiadomo, przed kilku 

hiiesiącami Sophia Loren o -
kradziona została z cennej b i -
żuterii. Prasa, która poświę -
ciła te.i kradzieży sporo mie j -
sca, wielokrotnie podkreślała, 
że słynna aktorka najboleśniej 
odczuła stratę bransoletki — 
pierwszego prezentu jaki o -
f iarował j e j obecny mąż, C a r -
lo Ponti. I oto niedawno Sop-
hia otrzymała ową bransolet-
kę za pośrednictwem poczty. 
W załączonym liście nieznany 
nadawca napisał: „Dowiedzie-
liśmy się, jakie znaczenie ma 

Za ujawnienie tajemnic 
swego życia, Amerykanka Ja -
ne K a r p zażądała astrono-
micznego odszkodowania od 
pewnego nowojorskiego psy -
chologa, który w tajemnicy 
przed swą pacjentką ulokował 
w sąs iadującym z gabinetem 
przyjęć pokoju grupę studen-
tów. Ściany gabinetu zaopa-
trzone były w specjalne „o-
czy i uszy", więc studenci 
mogli słuchać na j intymnie j -
szych zwierzeń kobiety i ob -
serwować badania. 

Wypadek ten miał miejsce 
w iporadni zdrowia psychicz-

nego uniwersytetu Columbia. 
Pani K a r p opowiedziała szcze-
góły swo jego pożycia małżeń-
skiego psychiatrze, dr Ge ra l -
dowi Berensonowi. Dopiero 
potem odkryła, że gabinet psy -
chiatryczny posiadał tzw. „śle-
pe lustro", przy pomocy któ-
rego z sąsiedniego pokoju mo -
żna by ło słyszeć i obse rwo -
wać wszystko co działo się w 
gabinecie. 

Jane K a r p uznała, że by ło 
to naruszenie je j prywatnego 
życia: i skierowała sp rawę do 
sądu. 

dla pani ta bransoletka. P o -
nieważ i my potraf imy być 
gentelmanami — zwracamy 
pani ulubiony klejnot..." 

Napad na aktorkę w N o w y m 
Jorku spotęgował obawę pań -
stwa Ponti o synka, który 
może stać się of iarą kidnape-
rów. Toteż każdego kroku 
małego Carletta strzeże, o -
prócz opiekunki — agent u -
zbrojony w pistolet maszyno-
wy . Niezbyt to przyjemne, ale 
rodzicom w y d a j e się niezbęd-
ne i trudno im się dziwić. 
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B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor -
mu j e swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granfóę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - kez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
150 F. 

A U F U M E T 
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La poulet fr it 

Poule au pot, poulet rôti, 
poulet froid... Pourquoi ne pas 
changer ces manières clas-
siques d'accomoder le poulet? 
Il a une méthode peu con-
nue, très simple et délicieuse 
de varier le poulet. Il s'agit 
de le découper en morceaux 
et de le fa i re frire, voilà 
comment: 

Après avoir découpé le 
poulet en morceaux en le 
débarassant de la peau, pas -
sez ces morceaux succes-
sivement dans de la far ine 
que vous aurez salée et 
poivrée ou relevée d'autres 
épices, tels le poivre de C a -
yennne par exemple, puis 
ensuite dans des oeufs que 
vous aurez battu auparavant 
à la fourchette, et ensuite 
dans de la chapelure. 

Durant ces opérations suc-
cessives, vous aurez mis la 
friture à chauffer , quand 
l 'huile est bouillante, p lon-
gez-y les morceaux de poulet 
et laissez-les environ 25 mn 
sans omettre de les retourner 
de temps à autre. 

D r Thomas Holmes, amery -
kański psycholog z uniwersy-
tetu Seattle w Stanie W a -
szyngton, przez 2 lata badał 
w p ł y w z m i a n y w a r u n -
k ó w ż y c i a na zdrowie f i -
zyczne i psychiczne. Wynik i 
swoich badań u ją ł w następu-
jącą tabelkę „stressową": 

Sytuacja 
stressową 

Ilość 
punktów 

Strata współmałżonka 100 
Rozwód 73 
Rozpad małżeństwa 65 
K a r a więzienia 63 
Strat bliskiej osoby 63 
Wypadek lub choroba 53 
Zawarc ie małżeństwa 50 
Utrata pracy 47 
Przejście na emeryturę 45 
Choroba członka rodziny 44 
Ciąża 40 
Złe stosunki z teściami 29 
Złe stosunki z szefem 23 
Zmiana mieszkania 20 
Urlop 13 

G d y b y w ciągu jednego ro -
ku — twierdzi uczony — 
rozmaite sytuacje stressowe 
dały w sumie 300 punktów, 
doprowadzi łyby one organizm 
człowieka do stanu katastro-
falnego. A więc — uwaga ! 
Za wszelką cenę unikajmy 
stanów napięcia, gdyż grożą 
nam one poważnymi skut-
kami. 

PO AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ 

> t Jadq w o z y 
k o l o r o w e . . . " 

Piosenka „Jadą wozy kolo-
r o w e " Mary l i Rodowictz i jej 
gitarzystów zrobiła w A m e r y -
ce Po łudniowej p rawdz iwą 
furorę. W wielu miastach te-
go kontynentu słyszy się tę 
melodię obok d w u innych w y -
konywanych przez ten sam 
zespół: „Bal lady w a g o n o w e j " 
i ,,."YI ówi i y mu" . 

Popularność Mary l i Rodo -
wicz i je j repertuaru w A m e -
ryce Po łudniowej datuje się 
od czasu międzynarodowego 
fest iwalu piosenki w uroctzej 
kubańskie j miejscowości w y -
poczynkowej Varadeo, na któ-
rym polska pieśniarka i jej 
gitarzyści byli gorąco oklaski-
wani . 

N O T K I - P L O T K I 
P e w n a m o d e l k a z a p y t a ł a s ł yn-

nego m a l a r z a , d l a c z e g o na j e g o 
p o r t r e t a c h m ę ż c z y ź n i w si le w i e -
ku w y g l ą d a j ą m ł o d z i e j an i ż e l i k o -
b i e t y w t y m s a m y m w i e k u . M a -
la rz o d p o w i e d z i a ł : „ P o pros tu 
d l a t e g o , że k o b i e t y 40-letnie m a -
ją z w y k l e co n a j m n i e j lat 50". 

Quand ils seront cuits, 
égouttez soigneusement les 
morceaux a f in de les débaras -
ser du sur plus d'huile. Vous 
servirez avec des haricots 
vertis ou du riz, dans ce der -
nier cas veillez à faire cuire 
votre riz avec des épices 
également, et servez aussitôt. 

Si vous êtes très pressé, 
vous pouvez fa ire cuire les 
morceaux de poulet à la 
poêle et à l'huile, sans les 
passer dans la farine, l 'oeuf 
et la chapelure. Dans ce cas, 
salez et poivrez bien les 
morceaux, sans craindre le 
thym ou le basilic. 

Ernestine D O D U E 

* 
32- le tn iemu A r n e O e r f u n d o w i 

uda ł o s ię uc i ec z k o p e n h a s k i e g o 
w i e z i e n i a w k o b i e c y m ubran iu , 
a l e w 2 g o d z i n y p ó ź n i e j zosta ł 
s c h w y t a n y . O k a z a ł o s ię , ż e w 
d a m s k i m p r z e b r a n i u w s z e d ł au-
t o m a t y c z n i e do m ę s k i e j t o a l e t y . 
U r z ę d u j ą c a t a m „ b a b c i a " ws z c z ę -
ła a l a r m i w y d a ł a g o w r ę c e po -
l i c j i . 

* 
, .Wo lna m i ł o ść r o z p o w s z e c h n i a 

się w P a r y ż u t ak s z y b k o , ż e w 
n i e d a l e k i e j p r z y s z ł o ś c i d r z e w o ge -
n e a l o g i c z n e n a s z y c h a r y s t o k r a t ó w 
o g r a n i c z a ć s ię b ę d z i e w y ł ą c z n i e 
do n a z w i s k a o j c a " — p o w i e d z i a ł a 
B r i g i t t e B a r d o t . 

V 
A n g i e l s k i e p i s m o s tudenck i e 

s t w i e r d z i ł o , ż e szansa zdan ia e -
g z a m i n ó w p r z e z s tuden tkę w 
s p o d n i a c h j e s t k i l k a k r o t n i e n i ż -
sza n i ż p r z e z s tuden tkę w spód-
n i c y — ze w z g l ę d u na k o n s e r w a -
t y z m p r o f e s o r ó w . 

ZŁOTE MYŚLI 

Kobieta jest z siebie wtedy całkowicie zadowolona, 
gdy wygląda na dziesięć lat młodszą od własnej 
CÓrki... Oska r W i l d e 

Czy sądzicie, że gdyby Laura była zoną Petrarki — 
on pisałby o niej sonety przez całe życie?... 

G e o r g e NT. B y r o n 



mmur* rzybka Słowo drukowane w niebezpieczeństwie 
PANIE REDAKTORZE! 

Ostatnio z coraz większym respek-
tem odnoszę się do pióra, którym piszę 
do Was swoje ,,Listy". Nie jest to żad-
ne drogocenne pióro — posługuję się 
tak jak większość ludzi zwyczajnym 
długopisem — ale mimo to wzbudza 
ono we mnie szacunek i zachwyt. Prze-
cież — myślę, — ten pospolity, niczym 
się nie wyróżniający, nienadzwyczaj-
ny ołówek posiada w swoim rodowo-
dzie niezwykle szacownych antenatów, 
szczycić się może znakomity rai przod-
kami. Przecież poprzednikami jego by-
ły rylce z drzewa, z kości, z metali, 
których używali pisarze starożytni, 
ostro zacięta trzcina, którą maczano w 
atramencie, gęsie pióra „białym wło-
sem strzępiące wybujałą szyję", któ-
rym. Wiktor Hugo przypisywał „lekkość 
wiatru i siłę pioruna", stalówki i 
wieczne pióra, które także przysporzy-
ły ludzkości wiele bezcennych skar-
bów... 

Ponieważ pióro ani rozmiarem ani 
wagą nie dorównuje narzędziom takim, 
jak, dajmy na to, łopata, kielnia, młot 
czy kilof, więc może te moje zachwyty 
nad poprzednikami długopisu wydadzą 
się komuś przesadzone. Być może po-
wie ktoś, że przecież ci antenaci moje-
go ołówka, do których ostatnio po-
wziąłem takie nabożeństwo, nie oddali 
ludzkości ani połowy tych przysług, ja-
kie wyświadczyły jej poczciwa socha 
czy też toporek, bo przecież nikt nigdy 
gęsim czy metalowym piórem nie zao-
rał pola ani nie narąbał drzewa na 
opał. Oczywiście. Trudno temu prze-
czyć. Ale od pióra też człowiek do-
świadczył niemało dobrodziejstw. Czy 
życie nasze nie byłoby ubogie, szare, 
nieciekawe, gdybyśmy nie mieli takich 
niezawodnych, zawsze gotowych do ro-
zerwania nas, dostarczenia nam roz-
rywki i pocieszenia nas, przyjaciół, jak 
na przykład Zagłoba, Kmicic, Skrze-
tuski, albo bohater „Nędzników", Jean 
Valjean, czy stary Baryna i Jagna z 
„Chłopów"? Czyż nie bylibyśmy ubożsi 
i pry mity w niej si, gdybyśmy w momen-
tach, kiedy czujemy potrzebę wy-
wnętrzenia się, wyznania naszym blis-
kim naszych tajemnic, myśli i marzeń, 
nie mieli na podorędziu zdań takich, 
jak: „Polak (...) gotów (...) w nędzy i 
poniewierce przeżyć długie lata, wal-
cząc z ludźmi i z losem, póki mu śród 
burzy przyświeca ta nadzieja, że Oj-
czyźnie służy", albo: „O Polsko! (...) 
Jeżeli kiedy jasna i spokojna obrócisz 
twoje rozwidnione oczy na groby na-
sze, gdzie nas robak toczy; (...) Polsko 
ty moja! gdy już nieprzytomni będzie-
my — wspomnij ty o nas! O wspom-
nij!"? Zapewne, nie powtarzamy tych 
zdań dosłownie, bo po pierwsze nie 
znamy ich na pamięć, a po wtóre nie 
przemawiamy do znajomych i przyja-
ciół wierszem, ale wspomnienie' o tych 
zdaniach stanowi rodzaj rusztowania, 
na którym budujemy nasze własne 
zdania. 

O tak, bez takich zdań i bez takich 
przyjaciół jak Zagłoba, Jean Valjean, 
czy jeszcze doktor Judym albo Natasza 

Rostowa i Piotr Bezuchow z „Wojny i 
Pokoju", którą niedawno temu ogląda-
liśmy na małym ekranie, bylibyśmy nie-
raz bardzo biedni i bardzo nieporadni. 
A przecież te zdania i te postacie nie 
wyszły spod żadnej kielni, ani spod 
toporka, ani spod sochy, ani nawet 
spod kałduna mózgu elektronowego, 
tylko spod małego, delikatnego, nie 
skomplikowanego, lilipuciego wręcz 
narzędzia, jakim jest pióro. Wyszły 
spod pióra Sienkiewicza, Mickiewicza, 
Słowackiego, Żeromskiego, Tołstoja. 
Więc chyba słusznie postępuję odno-
sząc się do mojego długopisu i do jego 
poprzedników z respektem, no nie? 

Ponieważ, jak wielokrotnie już to 
podkreślałem, nie mam zwyczaju pijać 
wody sodowej, więc doskonale zdaję 
sobie sprawę z tego, że między moim 
długopisem a piórami, które dały ży-
cie Zagłobie, Borynie i doktorowi Ju-
dymowi zachodzi taka mniej więcej 
różnica jak, nie przymierzając, między 
Kopciuszkiem a nieboszczką Wiktorią, 
królową Wielkiej Brytanii i cesarzową 
Indii. Ja piórem param się po amator-
sku, słowa, z których składam swoje 
zdania, dobieram z mozołem, mojej ro-
bociarskiej dłoni pióro jest często nie-
uległe, niepowolnie, nieposłusznie. Ale 
przecie jakąś dziesiątą wodą po kisie-
lu, jakimś bardzo dalekim krewnym 
prawdziwych pisarskich piór to • ten 
mój długopis jednak niezawodnie jest. 
Dlatego właśnie strzelam przed nim 
w duchu na baczność obcasami. I dla-
tego mi tych dalekich i wielkich ku-
zynów mojego długopisu, jakimi są 
prawdziwe pióra pisarskie, tak strasz-
nie żal. 

Bo co? 
Jak to? To Wy nic nie wiecie? Na 

pióra, książki, na całą w ogóle litera-
turę, na wszystko to, co nazywamy 
słowem drukowanym, wydany został 
wyrok .śmierci. Na śmierć zasądził sło-
wo drukowane kanadyjski profesor 
nazuTiskiem Marshall Mc Luhan. Uczo-
ny ten powiada, że era Gutenberga — 
to znaczy era słowa drukowanego — 
skończyła się, że książki i gazety prze-
żyły się, przestały odpowiadać nowemu 
stosunkowi do świata i nowym wyma-
ganiom, i że wkroczyliśmy w nową 
epokę — w epokę słuchowo-wzrokową, 
w której, pióro, druk, książki i gazety 
wyparte zostaną przez telewizję, tele-
fon, magnetofon, powieści obrazkowe, 
itd. Prorokowana przezeń śmierć słowa 
drukowanego bardzo tego profesora 
Marshalla Mc Luhana cieszy. Jego 
zdaniem teraz dopiero, tj. dopiero w 
epoce słuchowo-wzrokowej człowiek 
stanie się istotą naprawdę inteligentną. 

Czy telewizja, magnetofon, telefon i 
literatura obrazkowa mogłaby rzeczy-
wiście uczynić z naszych wnuków i 
prawnuków istoty o wiele od nas — 
ludzi ery Gutenberga — inteligentniej-
sze? Wolno w to wątpić. Telewizja, 
magnetofon, telefon, itd. są to ź pew-
nością piękne wynalazki, ale moim 
zdaniem nic tak nie ćwiczy umysłu jak 
obcowanie ze słowem drukowanym. 
Poza tym: czy zachwycalibyśmy się 
jeszcze dziś „Panem Tadeuszem", gdy-

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 
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o k a z j i c h r z c i n , K o m u n i i P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a na u r z ą d z a n i e p r z y j ę ć 
ś w i ę t e j , i m i e n i n o r a z w e s e l . 

S k l e p n i e c z y n n y w n i e d z i e l e . 

by był on tylko filmem albo opowieś-
cią obrazkową? Czy piękno zawarte w 
słowie można zastąpić filmem czy 
obrazkiem? Czy w trakcie rozmowy 
telefonicznej można powiedzieć to sa-
mo, co w liście? 

Mnie się wydaje, że nie. Wbrew 
przewidywaniom profesora Marshalla 
Mc Luhana — który zresztą też swoich 
poglądów nie „filmuje" ani nie głosi 
ich przez telefon, tylko pisze książki — 
sądzę, że słowa drukowanego nic nie 
jest w stanie uśmiercić. Faktem jest 
jednak, że znajduje się ono dzisiaj w 
niebezpieczeństwie, i dlatego pozwoli-
łem sobie przypomnieć, jaką doniosłą 
rolę odgrywa w naszym życiu małe, 
delikatne, nieskomplikowane, lilipucie 
wręcz narzędzie, którym posługują się 
jego twórcy. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

Poczta Józefa Grzybka 

Mimo iż Józef Grzybek pisze prozą, 
to jednak cotygodniowe jego felietony 
wp raw i a j ą niektórych naszych Czytel-
ników w poetyczny nastrój i skłaniają 
ich do próbowania sił na polu mowy 
wiązanej, to znaczy poezji. Niedawno 
temu sam Grzybek cytował w jednym 
ze swoich „Listów" fragmenty rymowa -
nego utworu, jaki przysłał mu był p. 
Stanisław Hałys z podparyskiej mie j -
scowości Athis-Mons. Ostatnio nową 
wierszowaną wypowiedź dotyczącą 
twórczości Grzybka otrzymaliśmy od 
Czytelnika z departamentu Nord, 
imiennika naszego felietonisty, p. Jó-

zefa Jankowskiego. 0*0 wyjątki z tego 
sympatycznego tekstu: 
P a n i e R e d a k t o r z e , j a t a m s i ę n i e g o l ę , 
J a k p a n G r z y b e k z N o r d u , d o l i s tu p i s a n i a , 
I n i e w y s t r o j o n y z w y c z a j n i e g r y z m o l ę , 
A n a s a m y m w s t ę p i e n i z i u t k o s ię k ł a n i a m . 

N a s a m p r z ó d d z i ę k u j ę za k a l e n d a r z p i ę k n y , 
C o „ T y g o d n i k ' » w y d a ł na ś w i ę t a g w i a z d k o w e , 
J e s t e m n i m p o p r o s t u j a k b y w N i e b o w z i ę t y , 
B ę d ę s o b i e n i m s k r a c a ł w i e c z o r y z i m o w e . 

D u ż o o n c i e k a w y c h p o z y c j i z a w i e r a , 
N a w e t J ó z e f G r z y b e k p a l n ą ł w n i m l i s t d ł u g i , 
C z y t a j ą c g o . . . s m u t e k w m y m s e r c u s i ę 

z b i e r a , 
B o c z e k a m j u ż t e r a z n a k a l e n d a r z d r u g i . 

W s w y m „ L i ś c i e " p a n G r z y b e k z ł o ż y ł n a m 
. p r z y s i ę g ę , 

Z e b ę d z i e n a m n a d a l j e s z c z e w i ę c e j p i s a ł — 
A m o ż e z t y c h „ L i s t ó w " k i e d y ś w y d a k s i ę g ę , 
B y ś m i e c h e m t u k a ż d y t ę s k n o t ę k o ł y s a ł . 

P i s z n a m , P a n i e G r z y b k u , c h o c i a ż t y l k o 
p r o z ą , 

B y l e t y l k o p r o z a b y ł a na w e s o ł o , 
B o t e T w o j e „ L i s t y " są m e t a m o r f o z ą , 
W y g ł a d z a j ą w s z y s t k i m p o m a r s z c z o n e c z o ł a . 

P i s z n a m o r z e ź n i k u , j e g o k l i e n t e l i , 
0 t y m , j a k k u p u j e s z m i ę s o i k i e ł b a s y , 
A m y s ię b ę d z i e m y w s z y s c y n a g ł o s ś m i a l i 
1 w s p o m i n a l i z T o b ą d a w n e , f a j n e c z a s y . 

M o ż e b y ś m y . G r z y b k u , t u t a j z a ł o ż y l i , 
T a k i k l u b p i s a r z y a l b o w i e r s z o k l e t ó w ? 
M o ż e w ś r ó d g ó r n i k ó w , c o r e n t y d o ż y l i , 
W y m a k a ć b y w a r t o p i s a r z y , - p o e t ó w ? 

W y m a k a ć t o z n a c z y — o t t a k p o n a s z e m u — 
W y s z u k a ć , w y t r o p i ć w s t a r e j e m i g r a c j i . 
N i e c h G r z y b e k o d p o w i e w „ L i ś c i e " p o s w o -

j e m u , 
C z y m a m c z y t e ż n i e m a m c h o ć k ą d z i u s z e k 

r a c j i . 

K ą d z i u s z e k — p o w i a d a m — b o m o j a s ą s i a d k a 
D o s w o j e g o m ę ż a p o d o b n i e m a w i a ł a : 
„ M a s z k ą d z i u s z e k c h l e b a " , „ M a s z k ą d z i u s z e k 

p l a c k a " , 
W t e d y , g d y ś n i a d a n i e c h ł o p u p o d a w a ł a . 

• 
A t e r a z na k o ń c u m o ż e s i ę p r z e d s t a w i ę 
W s z y s t k i m C z y t e l n i k o m i p a n u G r z y b k o w i : 
J e s t e m s p o d P o z n a n i a , t ę s k n o t ą s i ę d ł a w i ę , 
M ó w i ę t o k a ż d e m u , n a w e t F r a n c u z o w i . 

Z a t e m , P a n i e G r z y b k u , p i s z n a m , p i s z w e -
so ł o . 

T a k , b y ś m y w s z y s c y m o g l i ś m i a ć s i ę d o 
r o z p u k u , 

R o z p o g a d z a j z m a r s z c z k a m i s f a ł d o w a n e c z o ł a 
I s t r z e l a j d o w c i p a m i n i c z y m d i a b e ł z ł u k u . 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pan P ILECKI , Gueugnon. 

Mam zamiar wrócić do Kraju i zapytują, ile otrzymam za moją 
rentą po przeliczeniu na złote? 

Kurs o f i c j a lny wynos i 24 zł za 1 dolara, czyl i 4,35 zł za 1 franka. 
Natomiast p r zy przel iczeniu rent do 4,35 zł za 1 franka, 50 procent 
dorzuca ze swych funduszów Pańs twowy Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych w Polsce. Rencista o t r zymuje w t e d y 6,50 zł za 1 franka. 
Odpowiada to cenom r y n k o w y m w Polsce, to znaczy, że wza j emna 
siła zakupu danej waluty , jest równomierna w krajach ich obiegu. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m narzeczonego, jest bardzo mi -
łym i| dobrym chłopcem. Poznaliśmy 
się przed rokiem, a parę miesięcy te-
mu postanowiliśmy się pobrać. Nie 
spieszy inam się zbytnio. Chcemy wziąć 
ślub, gdy będziemy j<uż oboje niezależ-
ni, to znaczy gdy zaczniemy zarabiać. 
N a razie więc czeka nas około trzech 
lat narzeczeństwa i ja myślę, że to bar -
dzo dobrze. Lepiej się poznamy, w y -
próbujemy nawzajem. Nasze rodziny 
się do siebie zbliżą. Jest jeszcze jeden 
problem, który mnie trochę martwi i, 
jak sądzę, ten okres narzeczeństwa po-
może mi w tym. Mó j narzeczony jest 
bardzo źle wychowany. W domu nie 
nauczyli go różnych podstawowych za-
sad, zresztą matkę stracił, gdy był ma -
łym dzieckiem i nikt się nim nie za j -
mował. On sobie z tego nie zdaje spra-
wy, ale ja to widzę i widzą to znajo-
mi. Czy pani zdaniem ja mogę mu 
zwracać uwagę i mówić, jak należy się 
zachowywać. On jest bardzo ambitny 
i obawiam się, że mogłabym go urazić. 
Z drugiej strony jednak wiem, że dla 
jego dobra i naszego wspólnego szczęś-
cia powinnam to zrobić. Co pani na to? 

N A R Z E C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

Oczywiście, że powinna pani to zro-
bić. Wszystko jednak zależy od formy. 
Nie trzeba, so strofować i broń Boże nie 
zwracać mu uwag przy ludziach. Musi 
pani być bardzo taktowna ï delikatna. 
Tylko wówczas osiągnie pani swój cel, 
nie urażając przy tym jego ambicji. 
Trzeba starać się o stworzenie takich 
sytuacji, żeby w samotności mieć moż-
ność wykazania mu braków w wycho-
waniu. Naj lepie j to czynić na konkret-
nych przykładach. Można posłużyć się 
nawet przykładem kogoś ze znajomych, 
i w dobrym i w złym zachowaniu. Je-
stem pewna, że bez trudu osiągnie pa-
ni dobre rezultaty. Wyda j e mi się bo-
wiem, że należy pani do dziewcząt roz-
sądnych i taktownych, a najważnie j -
sze, że kocha pani tego chłopca i prag-
nie mu pomóc. A to już połowa zwy-
cięstwa. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jesteśmy po ślubie już pięć lat. Mąż 
ma liczną rodzinę, ale najbardziej przy-
jaźni się z jednym bratem i na jbar -

dziej jego kocha. Ja też jestem do nie-
go bardzo przywiązana. Mąż mu dużo 
zawdzięcza, jako starszy, tamten po-
magał mu w zdobyciu wykształcenia i 
w ogóle w życiu. Brat męża ma jednak 
żonę i to jest moje wielkie zmartwie-
nie. Bo żona uważa za punkt honoru 
wtrącać się do mojego domu i do go-
spodarstwa, ciągle rofbi roi uwagi i kry -
tykuje wszystko. Mnie to okropnie de-
nerwuje i już parę razy powiedziałam 
jej, co o tym myślę. Doszło do tego, że 
obraziła się na mnie i przestaliśmy się 
widywać. Mąż mi robi z tego powodu 
wymówki , bo dla niego brat jest na j -
bliższym człowiekiem i dlatego gotów. 
jest tolerować nawet wszystkie wysko-
ki jego żony. Ja osobiście nie widzę 
powodu, żebym miała się denerwować 
przez taką złą kobietę i już wolę nie 
oglądać ich u siebie, niż słuchać, jak 
ona się mądrzy. Ostatnio doszło do te-
go-, że mój mąż sam chodzi do brata 
i ja zostaję w domu. Kilka razy także 
spotkali się w kafejce i mąż wrócił 
podpity. Gdy mu zrobiłam uwagę, od-
powiedział bardzo niegrzecznie, że to 
moja wina. Bo gdybym, się nie pokłó-
ciła z bratową, nie musieliby spotykać 
się poza domem. Ja się zdenerwowa-
łam, bo nie rozumiem dlaczego mąż 
nie może mnie przyznać racji, tylko 
stale uważa, że1 ja zawiniłam. Przecież 
ona. nie jest moją siostrą, nic jej nie 
zawdzięczam i ona nic do mnie nie ma. 
Uważam, że mąż mógłby porozmawiać 
ze swoim bratem, żeiby wpłynął na 
swoją żonę. Tymczasem on chowa gło-
w ę w piasek i inie chce mi pomóc. Co 
mam robić, może pani coś wymyśli? 

P O K R Z Y W D Z O N A 

K O C H A N A P A N I ! 

Czy pani przypadkiem nie przesadza? 
Czy to nie urażona ambicja wzięła u 
pani górę nad zdrowym rozsądkiem? 
Czy jest w ogóle o czym mówić. W ro-
dzinie jak w rodzinie, można sobie 
czasem nawzajem dokuczyć, pokłócić 
się. a potem wszystko wraca do normy. 
Wyda je mi się, że obie panie zawini-
ły w tym sporze. Myślę także, że zc 
względu na męża i na jego stosunek 
do starszego brata pani powinna ustą-
pić. Niech się pani zastanowi — coraz 
rzadziej spotyka się dziś kochające się 
rodziny, takie, które skłonne są do wza -
jemnej pomocy i rady. Czy nie warto 
pielęgnować takich stosunków, przy-
mykając nawet oczy na wady większe 
czy mniejsze bratowych czy szwagie-
rek. Kochająca się rodzina to wielki 
skarb, niech pani o tym pomyśli, tym 
bardziej, że kłótnia, która miała miej-
sce sprawia wielką przykrość pani mę-
żowi. 

A N N A 



W Vendôme powstał Komitet 
Stowarzyszenia „France-Pologne" 

W V e n d ô m e , w d e p a r t a m e n c i e L o i r e e t C h i e r , p o w s t a ł l o k a l n y 
k o m i t e t S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " . O s t a t n i o o d b y ł o s i ę 
w ł a ś n i e z o k a z j i p o w s t a n i a t e g o k o m i t e t u s p o t k a n i e m i e s z k a ń -
c ó w m i a s t a z p r z e d s t a w i c i e l a m i K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o P R L 
w P a r y ż u . P o d c z a s s p o t k a n i a i z o s t a ł y z a p r e z e n t o w a n e m i e s z k a ń -
c o m V e n d ô m e p o l s k i e f i l m y k r ó t k o m e t r a ż o w e , u k a z u j ą c e p i ę k -
n o P o l s k i o r a z w y s t a w a m a l a r s t w a i r y s u n k ó w J a n a K o s n o — 
m ł o d e g o a r t y s t y - m a l a r z a z K r a k o w a . 

I f i l m y o P o s c e , i w y s t a w a z o s t a ł y w V e n d ô m e p r z y j ę t e 
z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m . 

RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A mmm 

H I 
D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

S A N V I G N E S - I e s - M I N E S . D y p l o -
m y z a w o d o w e na p o z i o m i e C A P 
o t r z y m a l i o s t a t n i o : S t e f a n J a n -
k o w s k i ( o j c i e c ) i p . L e o n J a n -
k o w s k i w z a k r e s i e p i e k a r s t w a . 
M i n i s t e r s t w o r o z w o j u p r z e m y s ł u 
p r z y z n a ł o o b y d w o m d o d a t k o w o 
m e d a l e v e r m e i l . W a r t o d o d a ć , ż e 
p. L e o n J a n k o w s k i z a j ą ł p i e r w s z e 
m i e j s c e na e g z a m i n a c h na p o -
z i o m i e d e p a r t a m e n t a l n y m d e p a r -
t a m e n t u S a ô n e - e t - L o i r e . 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 
-Z o k a z j i ś w i ę t a p r a c y z o s t a l i 

o d z n a c z e n i za d ł u g o l e t n i ą p r a c ą 
m e d a l a m i z ł o t y m i i v e r m e i l : p-
E d m u n d W a w r z y n i a k , z H a i s n e z -
l a - B a s s é e , p . F r a n c i s z e k B a r t k o -
w i a k z E l e u - d i t - L e a u w e t t e , p . 
J ó z e f P i s z ( p o ś m i e r t n i e ) , z P o n t -
d e - l a - D e u l e ; m e d a l a m i s r e b r n y -
m i — p . L e o n B o d e k i p . E d -
m u n d P a ł k a z P o n t - d e - l a - D e u l e , 
p . B e r n a r d B r o m b o r z E l e u - d i t -
L e a u w e t t e , p . A l e k s a n d e r M a l a ń -
c z u k i p . W i k t o r Ho-loto o j z L a 
B a s s é e , p . S t a n i s ł a w N o w o t n i a k 
z D o u v r i n . 

K O N K U R S D Y K C J I 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W r a -

m a c h d o r o c z n e g o k o n k u r s u d y k -
c j i n a s t ę p u j ą c e d z i e c i u z y s k a ł y 
p i e r w s z e n a g r o d y : z B l a n z y — 
K a t a r z y n a J u r a ń s k a , F r a n ç o i s e 
D a n i e l e w i c z , M o n i q u e N o w a k ; z 
St . E x — P a t r y c j a U d z i ń s k a , J o -
s i a n e K r u s z y ń s k a , P a t r i c k D a n i e -
l e w i c z . C h r i s t i n e S a r n e c k a i P a s -
ca l F i c e k . „ P r i x E x c e l l e n c e " z 
r ó w n o c z e s n y m w y z n a c z e n i e m d o 
r e p r e z e n t a c j i o k r ę g o w e j w z a w o -
d a c h d e p a r t a m e n t a l n y c h z d o b y ł y 
J a c q u e l i n e K a j e t a n e k z L a L a n d e 
i F r a n ç o i s e S t a n g i e r s k a z C E S 
J. M o u l i n . 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł d a t k i 
z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h o f i a r o w a ł y na c e l e o -
p i e k i s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : J o e l -
l e W y n a r — M i c h e l B r e j o t , J a d -
w i g a M i c h a l s k a — B e r n a r d L a -
v o i l l o t t e z M o n t c e a u - l e s - M m e s , 
M y r i a m M a t u s z a k — J e a n - P i e r r e 
W a w r o . C h r i s t i a n e M a ń c z a k — 
R e n é G o u r m a n d z Li 'évin, R o s e -
l y n e R o u s s e a u — H e n r y k L u d w i -
k o w s k i . I r è n e D e l a e r e — A l f r e d 
G r z e ś k o w i a k . M a r y s e M a y e u r — 
S t a n i s ł a w B a r d e l z B i l l y - M o n t i g -
n y M o n i q u e D i v u y — S t a n i s ł a w 
K u b i c k i . C h r i s t i n e W e r n i c k a — 
D e n i s P i e t r u c h a , M a r i a - T h e r è s e 
B o u l l i e r — G é r a r d N o w a k z 
N o y e l l e s - s o u s - L e n s , E v e l y n e W o j -
t a k o w s k a — F r a n ç o i s D e l v a l l e e , 
E v e l y n e P u ź n i a k — J e a n - P i e r r e 
H a m i e z , M a r i a W o l n a — R o b e r t 
C r o i s e t u z D e c h y , W a n d a S w i -
d u r s k a — C l a u d e D u v a l , J a n i n a 
P ł ó o i e n n i c z a k — A l b a n B e n e l z 
L o i s o n - s o u s - L e n s . 

D O R O C Z N Y B A N K I E T 

H A R N E S . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
s z e n i e p o l s k i e „ W e s o ł o ś ć " u r z ą -
d z i ł o s w ó j d o r o c z n y b a n k i e t , p o d -
c z a s k t ó r e g o w r ę c z o n o z a s ł u ż o n y m 
c z ł o n k o m s t o w a r z y s z e n i a m e d a l e 
z a s ł u g i , p r z y z n a n e i m p r z e z „ U -
n i o n des S o c i é t é s M u s i c a l e s P o -
l o n a i s e s e n F r a n c e " . O t r z y m a l i 
j e : p . J a n R e z u l a k , p . F r a n c i s z e k 
W a ł ę z a , p . M i e c z y s ł a w M a ć k o -
w i a k , p . J a n R y c h l i ń s k i , p . A l -
f o n s R e z u l a k , p . P i o t r C h l e b o w -
sk i , p . J a n W o ź n i a k , p . S t e f a n 
M a c i e j e w s k i , p . L a u r e n t P a s z k o -
w i a k , p . C z e s ł a w S t e p c z y ń s k i , p . 
M a x T a l a g a , p . C e c y l i a D o n d a y , 
p . K a z i m i e r z N o s e k , p . S t a n i s ł a w 
J a c k o w i a k , p . J ó z e f S k u t k o w s k i , 
p . C e z a r W i e l a , p . A l b e r t S o b o l , 
p . A n t o n i n a G r u c h a ł a , p . C l é m e n t 
D o n d a y , p . I r e n a G i n t e r , p . W ł a -
d y s ł a w R y c h l i ń s k i , p . M o n i k a 
K a c z m a r e k i p . T . B a c z o w s k i . 

Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł p . K a z i -
m i e r z N o s e k w o t o c z e n i u p . P i o -
t r a C h l e b o w s k i e g o — s k a r b n i k a , 
p . S t e f a n a G i n e r k a — s e k r e t a r z a 
i i n n y c h c z ł o n k ó w z a r z ą d u . 

MIŁE SPOTKANIE 
CHÓRU GÓRNIKÓW 

z DOUAI 
O s t a t n i o o d b y ł s i ę w b a r d z o 

m i ł y m n a s t r o j u b a n k i e t C h ó r u 
G ó r n i k ó w w D o u a i i i c h r o -
d z i n . W s u m i e o b e c n y c h n a 
b a n k i e c i e b y ł o o k o ł o 130 o s ó b 
P r z y b y l i n a ń t a k ż e p r z e d s t a -
w i c i e l e K o n s u l a t u G e n e r a l n e -
g o P R L w L i l l e p . W i r t h i p 
P i ł k o w s k i o r a z i n s p e k t o r d y 
r e k c j i k o p a l ń p. V a s s e u r . P o d -
c z a s b a n k i e t u c h ó r w y k o n a ł 
k i l k a n o w o o p r a c o w a n y c h 
p i e ś n i , n a t e m a t k t ó r y c h s w e 
z d a n i e w y p o w i e d z i a ł y r o d z i n y . 
D w ó c h c z ł o n k ó w c h ó r u o t r z y -
m a ł o z o k a z j i 2 5 - l e c i a p r a c y 
d y p l o m y h o n o r o w e . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W sk ł au 

n o w e g o z a r z ą d u m e d a l i s t ó w w o j -
s k o w y c h w e s z l i p . W o ź n i a k i p . 
R o s z a k . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M A G -
K Y . W a l n e z e b r a n i e „ A m i c a l e 
B o u l e " w y b r a ł o p o n o w n i e na s w o -
j e g o p r e z e s a p . J a n k o w s k i e g o . 
R ó w n o c z e ś n i e p . B o j a r c z u k o t r z y -
m a ł p a m i ą t k o w ą s t a t u e t k ę za u -
b i e g ł o r o e z n e w y n i k i w z a w o d a c h , 
w k t ó r y c h r e p r e z e n t o w a ł o n z d u -
ż y m s u k c e s e m s t o w a r z y s z e n i e . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . M i e j s c o w i 
m e d a l i ś c i p r a c y z o r g a n i z o w a l i 
s w o j e t r a d y c y j n e s p o t k a n i e 
p i e r w s z o m a j o w e , p o ł ą c z o n e z w y -
b o r e m n o w e g o z a r z ą d u . N a 
s k a r b n i k a s e k c j i w y b r a n o p . M a r -
c e l e g o J a n c z a k a . 

L E S G A U T H E R E T S . M i e j s c o w a 
k l a s a m ł o d z i e ż o w a ,,74" w y b r a ł a 
na s w o j e g o w i c e p r e z e s a p . A l f r e -
da K o w a l c z y k a , a na s k a r b n i k a 
P. P a w i a M a l a j o w s k i e g o . L o k a l e m 
k l u b o w y m j e s t k a w i a r n i a p . w o ź -

A N N E Q U I N . N i e c z y n n y o d k i l -
- k u la t m i e j s c o w y k l u b p i ł k i n o ż -

n e j o d ż y ł . L i c z n i e p r z y b y l i na 
w a l n e z e b r a n i e c z ł o n k o w i e k l u b u 
w y b r a l i n o w y z a r z ą d , d o k t ó r e g o 
w s z e d ł j a k o s e k r e t a r z p . A l f r e d 
Z a w o r s k i . 

; k i l k u l e t n i e j p r z e r w i e 
i 9 p o j a w i ł o s i ę z n ó w , 

n a M i ę d z y n a r o d o -
• w y c h T a r g a c h w T u l u z i e , 
; s t o i s k o p o l s k i e . B y ł o o n o 
) s k r o m n e , a l e b a r d z o ł a d n i e 

u r z ą d z o n e . 
W ś r ó d f o t o g r a m ó w , w w i e l -

. k i c h r o z m i a r a c h , p r z e d s t a w i a -
j j ą c y c h m i a s t a p o l s k i e , k r a j -
' o b r a z y , p o l s k i p r z e m y s ł , r o l -
. n i c t w o , z a b y t k i h i s t o r y c z n e i 
: d z i e ł a s z t u k i , e k s p o n o w a n e 
i b y ł y w y r o b y l u d o w e , k s i ą ż k i , 

y ) a l b u m y , o b s z e r n a d o k u m e n -
• t a c j a o P o l s c e , a n a w e t i n a -
! r z ę d z i a z m a r k ą „ M a d e i n 

P o l a n d " , b a r d z o p o s z u k i w a n e 
[ p r z e z m i e j s c o w y p r z e m y s ł . 

W d n i u o t w a r c i a T a r g ó w 
i z a i n t e r e s o w a ł y s i ę ż y w o p o l -
' s k i m s t o i s k i e m l i c z n e o s o b i s -

t o ś c i o f i c j a l n e , k t ó r e w u r o -
> c z y s t o ś c i b r a ł y u d z i a ł . K o r z y -
' s t a j ą c z t e g o z a i n t e r e s o w a n i a 

W i z y t a o s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i c h w s t o i s k u p o l s k i m . P o ś r o d k u p r e z e s 
S t o w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o p . i n ż . W i e s ł a w K a c z m a r k i e w i c z w p r z y -
j a c i e l s k i e j r o z m o w i e z d e p u t o w a n y m , m e r e m T u l u z y p . P i e r r e B a u d i s 

STOISKO POLSKIE NA TARGACH w TULUZIE 
j p r e z e s P o l s k i e g o S t o w a r z y -
) s z e n i a K u l t u r a l n e g o p . i n ż y -
) n i e r W i e s ł a w K a c z r a a r k i e -
j w i c z z a p r o s i ł p r e f e k t a o k r ę g u 
) p . D o n e i l , d e p u t o w a n e g o , m e -
) r a T u l u z y p . B a u d i s , g e n e r a ł a 
ł d e F r o m a n — d o w ó d c ę r e j o n u 
) w o j s k o w e g o i i n n e o s o b i s t o ś c i 
) n a m a ł y c o c k t a i l . P o d e j m u j ą c 
] g o ś c i p o l s k ą w ó d k ą w y r a z i ł 
) i m p . p r e z e s K a c z m a r k i e w i c z 
) w d z i ę c z n o ś ć z a i z a i n t e r e s o w a -
} n i e p o l s k i m u d z i a ł e m w T a r -
5 g a c h . G e n e r a ł d e F r o m a n m ó -

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

J . F . F r a n ç a i s e , â g e 35 
ans . d é s i r e u s e c o r r e s p o n -
d r e a v e c c o r r e s p o n d a n t p o -
l o n a i s . r é s i d a n t e n F r a n c e 
o u e n P o l o g n e , p a r l a n t 
f r a n ç a i s , v u e é c h a n g e s 
p o i n t s d e v u e e t r e l a t i o n s 
a m i c a l e s si e n t e n t e . E c r i r e 
m a n u s c r i t e t p h o t o , q u e 
s e ra r e t o u r n é e . C a r a c t è r e 
s e n t i m e n t a l e t f e r m e r e -
c h e r c h é . E c r i r e . J o u r n a l q u i 
t r a n s m e t t r a . A n n o n c e N ° 
391. 

N a u c z y c i e l k a , 49 l a t , p r a -
c u j ą c a w C .E .S . w e F r a n -
c j i p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n -
t a k t z P o l a k a m i — n a u c z y -
c i e l a m i l u b z i n n y c h z a -
w o d ó w , m a j ą c n a w z g l ę -
d z i e w y m i a n y p r z y j a c i e l s -
k i e , t u r y s t y c z n e , m i e s z k a -
n i o w e . P r o s i o l i s t y z t e -
r e n u F r a n c j i i z a g r a n i c y . 

Wyciąć i zachować! 

WAŻNE DLA DZIECI 
JADĄCYCH NA KOLONIE DO POLSKI 

ADRESY KOLONII i OBOZÓW LETNICH 
Zamieszczamy poniże j pełną listę kolonii i obo-

zów letnich w Polsce, wraz z dokładnymi adresa-
mi, na które pojadą w t ym roku dzieci Po loni i 
Francuskiej . 

Vo ic i la liste complète, avec les adresses 
exactes, des colonies et des camps en Po logne où 
passeront cette année leurs vacances nos enfants. 

Kolonie. 

1. Kolonia dla dzieci Po lon i i zagranicznej : 
M I E L N O k/Gniezna, P ańs twowy D o m Wczasów 
Dziecięcych, tel. Mie leszyn 21. 

2. Ko lonia dla dzieci Po lon i i zagranicznej , 
Wroniawy, wo j . poznańskie, Pańs twowy D o m 
Wczasów Dziecięcych, tel. W r o n i a w y 23. 

3. Ko lonia dla dzieci Po lon i i zagranicznej, 
Kluczbork, wo j . opolskie, ul. Sienkiewicza 27, in-
ternat L i ceum Pedagogicznego, tel. K luczbork 649. 

4. Obóz dla dzieci Po lon i i zagranicznej, Bielsko-
Biała, wo j . katowickie, ul. A . Grzeczki 253, Szko-
ła Pods tawowa nr 24, tel. 76 72. 

5. Obóz dla dzieci Poloni i zagranicznej , Wisła-
Głębce, pow. Cieszyn, Szkoła Pods tawowa nr 4, 
tel. 2709. 

6. Obóz dla dzieci Po loni i zagranicznej, Byd-
goszcz, ul. Zacisze 16, tel. 32103. 

7. Obóz dla dzieci Po loni i zagranicznej , Gdynia, 
ul. Żeromskiego 28, M łodz i e żowy D o m Kul tury , 
tel. 212 368. 

Wyciąć i zachować! 

w i p o p o l s k u — j a k s i ę o k a -
z a ł o — g d y ż w r . 1939 b y ł 
j e d i n y m z n i e w i e l u m ł o d y c h 
o f i c e r ó w f r a n c u s k i c h , k t ó r z y 
b r a l i u d z i a ł w k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j w P o l s c e . G e n e -
r a l d e F r o m a n w s p o m i n a ł 
s w ó j u d z i a ł w w a l k a c h p o d 
P u c k i e m ,i n a H e l u . 

Z a i n t e r e s o w a n i e f r a n c u s k i c h 
o s o b i s t o ś c i p o l s k ą o r a z P o l -
s k i m S t o w a r z y s z e n i e m K u l t u -
r a l n y m w T u l u z i e i m i ł e 
p r z y j ę c i e w - p o l s k i m s t o i s k u 

s p o w o d o w a ł y , ż e r o z m o w y 
p r z e d ł u ż y ł y s i ę i p r o g r a m 
o f i c j a l n e g o z w i e d z a n i a T a r -
g ó w p o d c z a s o t w a r c i a o p ó ź n i ł 
s i ę o d w a d z i e ś c i a m i n i u t . 

O p u s z c z a j ą c p o l s k i e s t o i s k o 
o s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i e w y r a -
ż a ł y n a d z i e j ę , ż e n a p r z y s z ł y 
r o k b i a ł o - c z e r w o n a f l a g a p o -
w i e w a ć b ę d z i e r ó w n i e ż — 
w ś r ó d f l a g i n n y c h p a ń s t w — 
n a m i ę d z y n a r o d o w y m p a w i -
l o n i e T a t r g ó w w T u l u z i e . 

ROZMAITE K O N K U R S Y 
S T . V A L L I E R . O d b y ł o s i ę t u t a j 

u r o c z y s t e w r ę c z e n i e n a g r ó d w y -
r ó ż n i o n y m n a k o n k u r s i e f o l k l o r y -
s t y c z n y m , z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
p o l s k i e s t o w a r z y s z e n i e m ł o d z i e ż o -
w e K S M P . N a g r o d y w r ę c z y ł p . 
H e n r y k R a t a j c z a k , n i e s t r u d z o n y 
d z i a ł a c z m ł o d z i e ż o w y . D r u g ą n a -
g r o d ą o t r z y m a ł a p . M a r i e - T h é r è s e 
Ś p i e w a k , 4 p . J ę d r o s z , 5 — p . 
J a n k o w s k i . 

L E N S - F O S S E 2. S t o w a r z y s z e n i e 
m i ł o ś n i k ó w f l a s z e t e k „ L e s P l u -
m e s d u G r a n d G o n d é " z a k o ń c z y ł o 
s w ó j t r a d y c y j n y z i m o w o - w i o s e n -
n y k o n k u r s , z o r g a n i z o w a n y d l a 
c a ł e g o r e g i o n u L e n s . D r u g ą n a -
g r o d ą z d o b y ł p . C i e ś l a k z W i n -
g l e s , o s i ą g a j ą c 66 p k t . Z w y c i ę z c ą 
k o n k u r s u w y p r z e d z i ł g o z a l e d w i e 
o 4 p u n k t y . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o k o n -
k u r s u k w a l i f i k a c y j n e g o t r ó j e k 
p e t a n k i d o z a w o d ó w o p u c h a r 
P e r n o d , s t a n ę ł o 45 z e s p o ł ó w . W y -
g r a ł z e s p ó ł p r o w a d z o n y p r z e z p . 
M i e l c z a r k a . K o n k u r s p o c i e s z e n i a 
w y g r a ł p . W a l o m y . W p ó ł f i n a l e 
o d p a d ł p . Ł u k i e w i c z z L e s G a u -
t h e r e t s . 

L A M B R E Z - l e z - D O U A I . T u t e j s z e 
s t o w a r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w m u z y k i 
„ H a r m o n i e M u n i c i p a l e " z o r g a n i -
z o w a ł o s w ó j d o r o c z n y k o n c e r t . 
O g r o m n e b r a w a o t r z y m a ł p . J e a n -
P i e r r e K u t r o w s k i — w y c h o w a n e k 
t u t e j s z e j s z k o ł y . 

WPŁATY z DEP. NORD 
IVA BUDOWĘ 

ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
i FUNDUSZ OLIMPIJSKI 

Z a p o ś r e d n i c t w e m K o n s u l a t u 
G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e w p ł a -
c i l i o s t a t n i o na o d b u d o w ę Z a m -
k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e : 
p p . : A l o j z y K R A J E W S K I z H a -
z e b r o u c k — 300 F , J ó z e f M A J -
C H E R z H u l l u c h — 300 F , M a r i a 
E L Ż B I E C I A K z B e r s é e — 50 F , 
A n t o n i B A R C I K O W S K I z N a n c y 
— 50 F , R y s z a r d J A N O S Z K A — 
10 F ; z St . A n d r é : W . S O B C Z A K 
— 50 F , P . C I C H O C K I — 20 F , 
M . S M O L A R Z — 20 F , B . K U -
W E R — 15 F ; J. T O N D E L z E n -
g l o s — 40 F , P . J E R M O L I C K I z 
M a r q u e t t e — 10 F , o f i a r o d a w c a 
a n o n i m o w y — 10 F , J a n R E G I E C 
z R o u b a i x — 100 F , J a n P R O -
C Y K z R a i s m e s — 50 F , S . M A R -
T I N I — 100 F , o f i a r o d a w c a a n o -
n i m o w y — 200 F , J ó z e f B I E L A Z 
D o u a i — 75 F . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e d z i ę -
k u j e m y . 

* 
Z a p o ś r e d n i c t w e m r e d a k c j i „ T y -

g o d n i k a P o l s k i e g o " p . F r a n c i s z e k 
L a s o w s k i z M a s n y ( N o r d ) w p ł a -
c i ł 10.— f r a n k ó w n a P o l s k i F u n -
d u s z O l i m p i j s k i o r a z 10.— f r a n k ó w 
na o d b u d o w ę Z a m k u K r ó l e w s k i e -
g o w W a r s z a w i e . 

O f i a r o d a w c y s e r d e c z n i e d z i ę k u -
j e m y . 

Z a p o ś r e d n i c t w e m R e d a k c j i P a n 
S t . z T r o y e s w p ł a c i ł 50 f r a n k ó w 
na P o l s k i F u n d u s z O l i m p i j s k i . 

W i m i e n i u p o l s k i c h s p o r t o w c ó w 
s e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

S A L L A U M I N E S : M i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e „ R e m p l u m é s S a l -
l a u m i n o i s " z o r g a n i z o w a ł o o s t a t -
n i o s w ó j p i e r w s z y t e g o r o c z n y 
k o n k u r s f l e s z e t e k . W k a t e g o r i i A 
p . K o ś c i e l n i a k z a j ą ł 5 m i e j s c e , 
a p . S z a f r a n e k — 11. W k a t e g o r i i 
B z w y c i ę ż y ł p . K r e p a p r z e d p . 
S i k o r a i p . B ł a s z c z y k i e m . 

N O E U X - l e s - M I N E S . P r z e s z ł o 120 
w ę d k a r z y s t a n ę ł o d o w i o s e n n e g o 
k o n k u r s u , z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z 
s t o w a r z y s z e n i e „ L a T r u i t e A i x o i -
s e " . P a l m ę p i e r w s z e ń s t w a z d o b y ł 
P . M a r i a n J u s z c z a k z N o e u x . P . 
J u s z c z a k o t r z y m a ł n a d t o p u c h a r 
„ P i g e o n V o y a g e u r " z a p i e r w s z y c h 
p i ę t n a ś c i e u d a n y c h r z u t ó w w ę d -
k i . O b i e n a g r o d y są p i ę k n y m 
w y r ó ż n i e n i e m z a d ł u g o l e t n i e , b o 
la t 35, u p r a w i a n i e p r z e z p . J u s z -
c z a k a s p o r t u w ę d k a r s k i e g o . 

S I N - I e - N O B L E . W r a m a c h p i e r -
w s z e g o k o n k u r s u w ę d k a r s k i e g o , 
z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z s t o w a r z y -
s z e n i e „ A r a i s d u V i v i e r " , p . G u y 
A d a m s k i z d o b y ł 4 m i e j s c e . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . O s t a t n i o 
z o s t a ł tul r o z e g r a n y k o n k u r s 
s t r z e l a n i a m a ł o k a l i b r o w e g o p o d 
n a z w ą „ G r a n d P r i x d e V i l l e " . P . 
F r a n c i s S i m o n e k z a j ą ł m i e j s c e 
d r u g i e , o s i ą g a j ą c 489 p u n k t ó w , p . 
J a n J ę d r a s z c z a k 3 i p. H e n r y k 
K a l i t k a 8. Z a z n a c z y ć n a l e ż y , ż e 
t y l k o j e d e n p u n k t d z i e l i ł p . S i -
m o n k a o d z w y c i ę z c y k o n k u r s u . 
D O U A I . O r g a n i z a c j a s p o ł e c z n a 
„ P r é v e n t i o n R o u t i è r e " z o r g a n i z o -
w a ł a t u o s t a t n i o k o n k u r s m ł o d e -
g o k i e r o w c y i r e p o r t e r a . M i -
s t r z e m m ł o d y c h k i e r o w c ó w z o s t a ł 
p . P a t r i c e S t a w s k i p r z e d p . B r u -
n o R e m p u l s k i m , k t ó r y z a j ą ł 6 
m i e j s c e . W k a t e g o r i i m ł o d y c h r e -
p o r t e r ó w p . G e o r g e s S i e m i a t y k 
u p l a s o w a ł s i ę na t r z e c i m m i e j s c u . 

R O Z E L A Y . M i e j s c o w a s e k c j a 
C G T z o r g a n i z o w a ł a w C i r y - l e -
N o b l e s w ó j p i e r w s z y t e g o r o c z n y 
k o n k u r s p e t a n k i . P . W r o n a z R o -
z ę la y z a j ą ł m i e j s c e d r u g i e , p r z e -
g r y w a j ą c w f i n a l e w s t o s u n k u 
13 : 8. W p ó ł f i n a l e p . W r o n a p o -
k o n a ł p . S o s n o w s k i e g o z E s s a r t s 
13 : 4. W ć w i e r ć f i n a l e o d p a d l i p . 
S t a b r o w s k i z Essa r t s , p . W ó j c i k 
z R o z e l a y i p . K o ś c i n s k i z R o -
z e l a y . W k o n k u r s i e t z w . „ c o m -
p l é m e n t a i r e " p . C z a r n e c k i z G a u -
t h e r e t s z a j ą ł t r z e c i e m i e j s c e . 

S U K C E S Z E S P O Ł U 
„ J A Z Z - B A N D - B A L L " 

Z K R A K O W A 

D u ż y m s u k c e s e m c i e s z y ł / 
s i ę w p ó ł n o c n e j F r a n c j i w y -
s t ę p y z e s p o ł u „ J a z z - B a n d -
B a l l " z K r a k o w a . O r g a n i z a t o -
r e m t y c h w y s t ę p ó w b y ł p . 
H e n r y J u ś k o w i a k z A v i o n . 
S z c z e g ó l n y m p o w o d z e n i e m 

c i e s z y ł y s i ę w y s t ę p y w D u n -
k i e r c e . 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y -

r a z y w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a m i e j -
s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h o b o k . 
N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n k u 
o z n a c z o n y c h l i c z b a m i o d 1 d o 
106 i n a l e ż y w p i s a ć z k l u c z a 
p o m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o w i a -
d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z b o m . 
W p i s a n e w t e n s p o s ó b l i t e r y 
c z y t a n e z g o d n i e z k o l e j n ą n u -
m e r a c j ą d a d z ą t e k s t r o z w i ą -
z a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
4 — 94 — 6 — 7 — 8 = 

s z k o d z i p i ę k n o ś c i , 
11 — 13 — 14 — 37 = s t r o -

m a ś c i e ż k a g ó r s k a , 
21 — 3 — 33 — 60 — 46 = 

ź r ó d ł o , k r y n i c a , 
24 — 20 — 9 — 18 — 1 = 

s t o ł e k d r e w n i a n y b e z p o r ę -
c z y , 

28 — 27 — 17 — 32 — 10 — 
41 — s p a d a j ą c a g w i a z d a , 

82 — 15 — 25 — 34 — 48 = 
g o d n o ś ć o s o b i s t a , a m b i c j a , 

30 — , 2 — 43 = d ł u g i s k o k , 
s p e c j a l n o ś ć z a j ą c a , 

19 — 55 — 61 — 5.7 = d a w -
n e d r e w n i a n e k a j d a n y , 

92 — 39 — 44 — 42 — 66 = 
r e k l a m o w e z d j ę c i e f i l m o w e , 

53 — 59 — 68 — 38 — 74 = 

n i e l e g a l n y l i s t w i ę z i e n n y , 
49 — 5 — 76 — 16 — 80 = 

p ę t a ż e l a z n e , k a j d a n y , 
47 — 102 - — 45 — 87 = m e -

l i o r a c y j n a r u r k a g l i n i a n a , 
50 — 78 — 35 — 83 — 54 — 

97 = p o t w i e r d z a j ą w i n ę , 
77 — 31 — 23 — 51 — 52 — 

40 = p l e m i ę , r ó d , 
69 — 67 — 81 — 85 — 62 — 

70 — 64 — 71 = p r z t y c z e k 
w n o s , 

58 — 91 — 73 — 96 — 63 — 
22 = t w ó r c z o ś ć p o e t y c k a , 

79 — 12 — 86 — 95 = c z a r t , 
s z a t a n , d i a b e ł , 

84 — 105 — 26 — 29 — 101 = 
p r z e m ó w i ł d o o b r a z u , 

100 — 36 — 104 = t r u j ą c a 
w y d z i e l i n a ż m i i , 

75 — 89 — 56 — ,72 — 99 = 
d u m n e p t a k i z p i ę k n y m o -
g o n e m , 

90 — > 8 8 — 65 — 103 = n a -
p ó j , o d k t ó r e g o g ł o w a s i ę 
k i w a , 

106 — 98 — 93 = m a t k a r o -
d u l u d z k i e g o . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z nr 20 
S P I R A L A 

N I E P R A W D A , Ż E M A Ł Ż E Ń S T W O 

C Z A S E M S I Ę W Y G R Y W A . ( B e r n a r d 
T O L O T E R I A — 

S h a w ) . 

S T R A T Y W Y C H O D Ź S T W A POLSKIEGO 
K o l e j o a l i s t a z m a r ł y c h , p o n o w n i e p o t w i e r d z a w j a k s z y b -

k i m t e m p i e w y k r u s z a s i ę e m i g r a c j a k o m b a t a n c k a z l a t d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . O d c h o d z ą s p o ś r ó d ż y j ą c y c h z a s ł u ż e n i 
i d z i e l n i ż o ł n i e r z e p o l s c y , k t ó r z y w a l c z y l i n a l ą d z i e , m o r z u 
i w p o w i e t r z u w P o l s k i c h S i ł a c h Z b r o j n y c h n a Z a c h o d z i e w 
l a t a c h 1 9 4 0 — 1 9 4 5 . 

S t a n i s ł a w A M I R O W I C Z , u r . 1906 
w K r a k o w i e , a r c h i t e k t , p o d p o -
r u c z n i k r e z e r w y , u c z e s t n i k I I 
w o j n y ś w i a t o w e j , z m a r ł t r a g i c z -
n i e w L o n d y n i e . 

A l f o n s B E R W A L D , l a t 57, p l u -
t o n o w y 1 D y w i z j i P a n c e r n e j , u -
c z e s t n i k w a l k o w y z w o l e n i e 
F r a n c j i , i n w a l i d a w o j e n n y b e z 
n ó g , z m a r ł 5 m a j a w R a d c l i f f e 
( W . B r y t a n i a ) . 

W a n d a D Y N O W S K A - U M A D E -
V I . u r . w 1888, P o l k a z K r a k o w -
s k i e g o , k t ó r a p r z e d w o j n ą o s i a -
d ł a w I n d i a c h i t u z a m i e s z k a ł a 
na s ta ł e , t ł u m a c z ą c d z i e ł a l i t e r a -
t u r y h i n d u s k i e j na p o l s k i ( ł ą c z -
n i e 35 t o m ó w ) , a w I n d i a c h p i s a ł a 
w t a m t e j s z y c h j ę z y k a c h o r a z p o 
a n g i e l s k u o s p r a w a c h p o l s k i c h , 
z m a r ł a 26 m a r c a w m i e j s c o w o ś c i 
M y s o r e ( I n d i e ) w p o b l i ż u H i m a -
l a j ó w . Ł ą c z n i e m i e s z k a ł a w I n -
d i a c h p r z e z 36 l a t . O s t a t n i r a z 
o d w i e d z i ł a P o l s k ę w 1969 r o k u . 

Mikola.i GROCHOLSKI, ur. w 
1905. żołnierz X Samodzielnej Bry-
gady Spadochronowej, starszy 
sierżant. uczestnik bitwy pod 
Arnhem, założyciel koła spado-
chroniarzy w Nottingham i jego 
prezes, zmarł 4 maja w Nottin-
gham. (W. Brytania). 

J a n J e r z y J ó z e f K A F E L , l a t 60, 
d r m e d y c y n y , l e k a r z z l D y w i -
z j i P a n c e r n e j , u c z e s t n i k w a l k o 
w y z w o l e n i e F r a n c j i , B e l g i i i H o -
l a n d i i , d z i a ł a c z e m i g r a c y j n y , z m a r ł 
w L o n d y n i e . 

J u l i a n K O R D O W S K I , l a t 86, 
d z i a ł a c z Z w i ą z k u P o l a k ó w ( „ Z g o -
d a " ) , z a s ł u ż o n y o d k i l k u d z i e s i ę -
c i u l a t d l a ż y c i a p o l o n i j n e g o w 
W e s t f a l i i , z m a r ł w H a m b o r n -
B r u c k h a u s e n ( N R F ) . 

M a r i a K R A S I C K A z K l e c z y ń -
s k i c h , l a t 92, z m a r ł a w T o r o n t o 
( K a n a d a ) 8 k w i e t n i a . 

J a n K R Y S Z N E R , l a t 66, z J a s ł a , 
ż o ł n i e r z 2 K o r p u s u , u c z e s t n i k w i e -
lu b i t e w , z m a r ł n a g l e w L o n -
d y n i e . 

B o h d a n K W I A T K O W S K I , m g r 
i n ż . c h e m i k , w l a t a c h w o j n y u -
c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , 
ż o ł n i e r z b r y g a d y P a n c e r n e j w 
A n g l i i , s p a d o c h r o n i a r z z r z u c o n y d o 

o k u p o w a n e j P o l s k i , u c z e s t n i k P o -
w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o , w i ę z i e ń 
o b o z ó w h i t l e r o w s k i c h w G r o s s -
R o s e n i B e r g e n - B e l s e n , z m a r ł 
1 k w i e t n i a w C h i c a g o . 

K a r o l M A C I E J C Z Y K , u r . 1892 
w S z a l o w e j , p o w . G o r l i c e , s i e r -
ż a n t . ż o ł n i e r z A r m i i P o l s k i e j w e 
F r a n c j i w I w o j n i e ś w i a t o w e j , u -
c z e s t n i k I I w o j n y w s z e r e g a c h 2 
K o r p u s u , z m a r ł w L o n d y n i e 5 
m a j a . 

A l e k s a n d e r M A K A R , l a t 64, ż o ł -
n i e r z 2 K o r p u s u , u c z e s t n i k k a m -
p a n i i w ł o s k i e j , z m a r ł n a g l e 1 m a -
j a w L o n d y n i e . 

Z y g m u n t T o m a s z S t a n i s ł a w M A -
L I N O W S K I , u r . 1898 w W a r s z a -
w i e , p o d p u ł k o w n i k a r t y l e r i i p r z e -
c i w l o t n i c z e j , u c z e s t n i k d w ó c h w o -
j e n ś w i a t o w y c h , m . i n . b i t w y o 
M o n t e C a s s i n o , z m a r ł 16 k w i e t n i a 
w L o n d y n i e . 

W ł a d y s ł a w M U S I A K , l a t 48, ż o ł -
n i e r z 2 K o r p u s u , u c z e s t n i k w a 
we Włoszech, zmarł w Manche-
sterze (Anglia). 

Kazimierz Marian NOWAK, ur. 
w 1903 w Tarnowie, kapitan ma-
rynarki wojennej i handlowej, u -
czestnik II wojny światowej, je-
niec niemiecki. na emigracji 
działacz Związku Inwalidów Wo-
jennych, zmarł w kwietniu w 
Londynie. 

L e s z e k W i t o l d P A C H U C K I , a d -
w o k a t , p o r u c z n i k , ż o ł n i e r z b r y -
g a d y k a r p a c k i e j , z m a r ł n a g l e w 
B e r t i n o r o k o ł o F o r l i w e W ł o s z e c h . 

H e n r y k P A W E Ł K I E W I C Z , p o d -
o f i c e r , u c z e s t n i k I I w o j n y ś w i a t o -
w e j , j e n i e c M u r n a u , z m a r ł w L o n -
d y n i e . 

J e r z y P O K O R S K I , l a t 72, z W a r -
s z a w y , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n 
ś w i a t o w y c h , o d z n a c z o n y w i e l u 
b o j o w y m i o r d e r a m i p o l s k i m i i 
z a g r a n i c z n y m i , z m a r ł w M a n c h e -
s t e r z e ( W . B r y t a n i a ) 29 m a r c a . 

S t a n i s ł a w P R U S - W l S N I O W S K I , 
l a t 77, u r . w W a r s z a w i e , u c z e s t -
n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , 
z rńa r ł w S w i n d o n ( W . B r y t a n i a ) 
28 k w i e t n i a . 

E d m u n d R o m u a l d R O W I Ń S K I , 
k a p i t a n P o l s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h 

S T Y D U 6 A U 12 JUIN 
P R E M I E R E C H A I N E 

; T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n d u 
i p r o g r a m m e ' , , . . . 
I - M I D I C H E Z V O U S — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
> D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 

V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) -

I „ F A C E A U X L A N C A S T E R " — 20.15 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
D I M A N C H E 6 J U I N 

) 8.55. T é l é - M a t i n 
> 12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
) 12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
^ 13.15. D i s c o r a m a 
1 13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
) 14.30. T é l é - D i m a n c h e 
> 17.15. „ S . O . S . N o r o n h a " , U n f i l m d e G . R o q u i e r ( J e a n M a r a i s ) 
> 19.10. L e s t r o i s c o u p s . 
> 20.40. „ L ' H o m m e q u i t u a L i b e r t y V a l a n c e " — u n f i l m d e J o h n F o r d 

( J a m e s S t e w a r d , J o h n W a y n e , V e r a M i l e s ) 
1 22.35. P o u r l e C i n é m a 

L U N D I 7 J U I N 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ L a - v i e à l ' e n v e r s " — u n f i l m d ' A l a i n Jessua 

| 20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
20.30. H e x a g o n e 
M A R D I 8 J U I N 

i 20.30. „ L ' H o m m e d e F e r " 
i 21.30. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 
i 22.20. „ L e P o r t r a i t d ' u n c o u p l e u n i v e r s i t a i r e j a p o n a i s " — u n e é m i s s i o n 

d u S e r v i c e d e la R e c h e r c h e 

M E R C R E D I 9 J U I N 

' 20.30. S h o w J a c q u e s M a r t i n 
) 21.20. L e s c e n t l i v r e s — D e s h o m m e s 

l e Z o l a 
i 22.10. L a r o s e d e s v e n t s 

, J E U D I 10 J U I N 
1 15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
[ 20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a C o r d e " d e P a t r i c k H a m i l t o n , 

s c è n e R a y m o n d G é r o m e , r é a l . P i e r r e S a b b a g h 
22.20. L e t e m p s d e l i r e 
V E N D R E D I 11 J U I N 

a u j o u r d ' h u i , , G e r m i n a l " d ' S m i -

m i s e e n 

N A L O T E R I I 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k o n i e c , 2) c z a p r a k , 3) k a w a ł , 4) ł a j d a k , 

5) k r ą ż e k , 6) k o m u n a ł , 7) ł ó ż k o , 8) o p i e ń k i , 9) i s t o t a , 10) a d w o k a t , 11) 

t r o p , 12) p l o t k a , 13) a r t e r i a , 14) a n a l o g i a , 15) a s t e r , 16) r u m i e n i e c , 

17) c zas , 18) s e m e s t r , 19) r i n g , 20) g ę ś , 21) ś w i t , 22) t y g r y s , 23) s w a t y . 

K O Ł Ó W K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) b u j a k , 2) j u r t a , 3) r a b a t , 4) b a r w a , 
5) r y w a l , 6) w y r w a , 7) s ł a w a , 8) z a p a ł , 9) n a p a d , 10) a r k a n , 11) R o b a k , 
12) b a b k a . 

z e s k r z y d ł a 131 w c z a s i e i n w a z j i 
n a k o n t y n e n t , z m a r ł n a g l e 30 
k w i e t n i a w L o n d y n i e . 

K a r o l S K I B I Ń S K I , „ D z i a d e k " , 
l a t 82, k p t . p i l o t , j e d e n z s e n i o -
r ó w l o t n i c t w a p o l s k i e g o , u c z e s t -
n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , 
d z i a ł a c z p o l o n i j n y w S t a n a c h Z j e -
d n o c z o n y c h , z m a r ł w T o l e d o 
( O h i o ) 9 m a r c a . 

L e o n S A P O Ż N I K O W , s p a d o c h r o -
n i a r z , u c z e s t n i k b i t w y p o d A r n -
h e m . d z i a ł a c z Z w i ą z k u P o l s k i c h 
S p a d o c h r o n i a r z y , z m a r ł w L e e d s 
( W . B r y t a n i a ) 22 k w i e t n i a . 

E d w a r d M a r i a n S O B I E R A J S K I , 
u r . w 1919 w P ł o ń s k u , i n ż y n i e r -
e l e k t r y k , z m i ę d z y w o j e n n e j e m i -
g r a c j i w e F r a n c j i , z m a r ł n a g l e 
w L o n d y n i e . 

Z b i g n i e w S t a n i s ł a w T y t u s S T E C , 
l a t 58, z N o w e g o S ą c z a , s i e r ż a n t 
1 D y w i z j i P a n c e r n e j , u c z e s t n i k 
w a l k o w y z w o l e n i e F r a n c j i i B e l -
g i i . z m a r ł w P e r t h ( W . B r y t a n i a ) . 

W o j c i e c h S Z E W C Z Y K , l a t 84, n e -
s t o r P o l o n i i w ę g i e r s k i e j , z m a r ł w 
m i e j s c o w o ś c i K a e b o n y i i t a m z o -
sta ł p o c h o w a n y . 

J ó z e f W E I S B A C H , p o d p u ł k o w -
n i k , l e g i o n i s t a , u c z e s t n i k d w ó c h 
w o j e n , z m a r ł w C h i c a g o w k o ń -
cu k w i e t n i a . 

Stanisław Ludwik WlSNIEWSKi, 
ur. w 1894 w Warszawie, agro-
nom. starszy wachmistrz, uczest-
nik "dwóch wojen, m. in. walk o 
wyzwolenie Francji w 1 Dywizji 
Pancernej, zmarł z końcem kwiet-
nia w Swidon (W. Brytania). 

K a r o l W O L L E N , p u ł k o w n i k , u -
c z e s t n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o -
w y c h . b y ł y s z e f s ł u ż b y z a o p a t r z e -
n i o w e j i t r a n s p o r t o w e j 2 K o r p u s u , 
z m a r ł 13 k w i e t n i a w L o n d y n i e . 

C z e s ł a w R o m a n Ż E L A Z K O , l a t 
72, s i e r ż a n t 2 K o r p u s u , u c z e s t n i k 
o b u w o j e n ś w i a t o w y c h , z m a r ł w 
M a n c h e s t e r z e 15 k w i e t n i a . 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 
„ T y g o d n i k a " 

O s t a t n i o z m a r ł n a s z w i e r n y C z y -
t e l n i k p . J a n R O Z M Y S Ł O W S K I z 
M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t . Z m a r ł o n 
w w i e k u 66 l a t n a p y l i c ę . 

R o d z i n i e n a s z e g o z m a r ł e g o C z y -
t e l n i k a n a j s e r d e c z n i e j s z e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a r e d a k c j a „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

20.30. „ C h r i s t a " n r . 12 
21.00. O b j e c t i f s 

i 22.00. L e c a b a r e t d e l ' h i s t o i r e 

S A M E D I 12 J U I N 
1 15.45. L e s 24 H e u r e s d u M a n s . 
1 16.30. S a m e d i p o u r v o u s 
1 17.35. P o i n t C h a u d 
1 18.10. V i v r e e n F r a n c e 
1 19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
> 20.30. „ L e T a r t u f f e " — r é a l . M a r c e l C r a v e n n e ( M i c h e l B o u q u e t , D e l -

p h i n e S e y r i g 
1 22.30. S a m e d i s o i r — L e T a b l e a u d ' H o n n e u r d e la s e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

' ( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
, A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

„ L ' E V E N T A I L D E S E V I L L E " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

. C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e , 20.00 — J o u r n a l 

, 24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 6 J U I N 

i 14.55. ( C ) „ L a R e v a n c h e d e s G u e u x " ( L a f i l l e d e R o b i n d e s B o i s ) — 
i u n f i l m d e G o r d o n D o u g l a s 
i 16.15. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e 
i 19.00. ( C ) L e s a n i m a u x duj m o n d e 
i 19.30. ( C ) „ M a d a m e ê r e s - v o u s l i b r e ? " n r . 13 
i 20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n s — „ L e Z e n " — I - è r e p a r t i e . L a v i e d a n s l e z e n " 
i 21.30. ( C ) A r c h i v e s d u X X s i è c l e 
» 22.35. ( C ) A n i c r o c h e s 1 

L U N D I 7 J U I N 

' 20.30. ( C ) V a r i é t é s — e n d i r e c t : „ L e p e t i t T h é â t r e d e F e r n a n d sur la I I 
> 21.30. ( C ) P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s : „ L e s m o l é c u l e s s a c r é e s " 
1 22.30. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e 
> 23.00. ( C ) O n e n p a r l e 

, M A R D I 8 J U I N 

| 15.10. ( C ) „ E r o i c a " — u n f i l m p o l o n a i s d ' A n d r é M u n k 
20.30. ( C ) „ A p p e l e z — m o i R o s e " ( P r i x A l b e r t O l l i v i e r 1971) r é a l . Y o u r i 

[ 22.50. ( C ) G u e r r e à la P a i x — b a l l e t , r é a l . F r a n ç o i s C h a t e l 
1 M E R C R E D I 9 J U I N 

> 20.30. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : a u j o u r d ' h u i : L e P è r e C h a r l e s d e 
F o u c a u l d " 
( N ) „ L ' A p p e l d u S i l e n c e " — u n f i l m d e L é o n P o i r i e r 
( C ) L e d é b a t . 

| J E U D I 10 J U I N 

> 15.10. ( C ) „ L e s s e c r e t s d e la M e r R o u g e " n r . 7 
i 20.30. ( C ) „ A r s è n e L u p i n " , n r . 13 
1 21.30. ( C ) M a t c h s u r l a I I 

) 22.30. ( C ) C h e f s - D ' O e u v r e e n p é r i l 
1 23.15. ( C ) A p r o p o s 
! V E N D R E D I 11 J U I N 
j 20.30. ( C ) „ L a G r a n d S a m " — u n f i l m d e H e n r y H a t h a w a y ( J o h n W a y n e ) 

22.20. ( C ) J o u r n a l d u C i n é m a 
! 23.05. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 12 J U I N 
1 15.45. ( C ) E u r o v i s i o n : 24 H e u r e s d u M a n s 
» 17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 

17.45. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t s 
1 20.30. ( C ) 24 H e u r e s d u M a n s 
1 20.45. ( C ) L e G r a n d A m p h i 
1 22.30. ( C ) L a N o u v e l l e E q u i p e n r . 9 
1 23.20. ( C ) E u r o v i s i o n ; 24 H e u r e s d u M a n s 

8 . DO W 0JM A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
waine w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

TELEFON ODEon 41-17 
METRO PO NT - MARIK 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a ł t b o u t , P a r t s I X 

T e ł . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r ł a 

14/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C J » . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : a r . — M Kr. B 
pó ł roczn ie : 15 F . — 150 Kr . B 
roczn ie : 25 F . — 250 P r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m f e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " . 
Ż a k i . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a a. 



LES ARTISTES CHEZ N O U S 

F R A N Ç O I S E 

F A B I A N 

L a 

r é v é l a t i o n 

d u f i l m 

„Raphaël ou le débauché" et 
„Ma nuit chez Maud" 

Devenue l 'épouse de J A C Q U E S B E C K E R en 1953, 
Françoise Fab ian ine tournera aucun f i lm avec lui. 
L 'année suivante, Becker réalise un f i lm d'hommes 
„Le Trou" . I l disparait au début de 1960. 

Sa jeune veuve reprend sa carrière avec „La 
Brune que voi là" de Robert Lamoureux . Elle 
tourne aussi en Italie „Un Dimanche d'été", mais 
elle n'a pas encore trouvé le grand rôle qu'elle 
mérite, ni le réalisateur qui pourrait la révéler. 
F R A N Ç O I S E F A B I A N se consacre surtout au 
théâtre jouant les classiques: „Les Femmes savan-
tes", „Le Misanthrope" , aussi bien que les moder -
nes: „Crime parfa it " , „La Parodie du Cid" , 
„Machin-Chouette" , „Version grecque", „Euripide" 
adapté par J.P. Sartre, „Les Troyennes" au T.N.P. 
et enfin „La Puce à l 'oreil le" de Feydeau où elle 
triomphe pendant 2 ans. 

En même temps elle tourne peu: „Maigret voit 
rouge" , „Le vo leur " de Louis Mal le, „Belle de Jour" 
sous la direction de Bunuel , des créations qui la 
mettent en valeur. A la télévision, elle incarne 
Mata -Har i , la danseuse espionne dans la série „La 
Caméra explore le temps" et participe à d'autres 
émissions. 

En lui confiant le rôle de M A U D , dans „Ma 
Nuit chez Maud " , Eric Romer lui permet d 'a f f i rmer, 
non seulement son grand talent de comédienne 
mais une finesse de jeu, une subtilité dans le 
regard, le geste, la voix, un tact et une aisance 
surprenantes. Avec ce f i lm et ce personnage, 
F R A N Ç O I S E F A B I A N se place enfin aux premiers 
rangs des meilleures comédiennes du cinéma 
français et international. 

Avec son dernier fi lms (qui représente la France 
au Festival de Cannes 1971), „Raphaël ou le 
débauché" de N ina Companeez et Michel Deville, 
F R A N Ç O I S E F A B I A N mérite le G r and Pr ix 
d'Interprétation Féminine que nous lui souhaitons 
très vivement. 

A .U . 

Ci-dessus „dans l 'Américain" , avec J.L. Trintig-
nant, et ci-dessous, dans „Til l 'Espiègle" dont G é -
rard Phil ipe (à gauche) fut le metteur en scène 

I Son véritable nom est Michèle Cortès de Leon. 
Origines espagnoles par son pęre — professeur de 
[mathématiques — et polonaises par se mère dont 
lie nom de jeune fi l le est: Miesińska (les grands 
[parents de Françoise Fab ian sont de Varsovie) . 
[Des premières, elle tient le cheveu brun, le teint 
[mat, la vivacité. Des secondes, les yeux clairs, une 
[certaine mélancolie et romantisme jusque dans le 
[sourire. Pour achever le cocktail, elle est native 
|d'Alger où elle a vu le jour le 10 mai 1935. 
| Dès sa prime jeunesse, la musique l'attire. Elle 
Ifait ses études au lycée Frontin d 'A lger et s'inscrit 
Ja u conservatoire dans la classe de piano et 
d'harmonie. Son baccalauréat obtenu, elle vient à 
Paris, entre au Conservatoire d 'Art Dramatique. 
Deux ans de travail : les cours René Simon. D e -
venue Françoise F A B I A N , la jeune Algéroise 
débute au théâtre de la Madele ine en 1954, dans 
„Le Pirate". Elle a 19 ans. 

Elle interprète ensuite „Juanito" de Pierre 
Humblot, „L 'Or et la Pai l le" , „La Fleurs des Pois" , 
„Le Gui l ledou" . 

L e cinéma la tente aussi. Elle y fait des débuts 
modestes dans „L 'Aventur ière des Champs-E lysées " 
de R. Blanc et enfin „Cette Sacrée Gamine" , de 
Michel "Boisrond, aux côtés de Brigitte Bardot... 
Des petits rôles dans lesquels sa beauté et son 
aisance ne passent pas inaperçues. Déjà, elle gagne 
des places en devenant avec Suzy Delair la p a r -
tenaire de Fernandel dans „Le Couturier de ces 
dames". 

L a même année 1956, elle incarne L a Duchesse 
d 'A lbe dans „Till l 'Espiègle" sous la direction de 
Gérard Philipe, et elle profite de ce que le tournage 
a lieu à Nice pour se rendre au Festival de Cannes 
où elle est très entourée et très admirée. 

Des lors, F R A N Ç O I S E F A B I A N tourne sans 
arrêt: „Le Feu aux poudres" , „Michel S t rogo f f ' , 
(„Les Fanatiques" , „Les Violents", „Chaque jour a 

secret" etc. 

Ci-dessous, dans le f i lm „Raphaël ou le débauché" 




